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C. Umep6ypet, 17 napma.

B E H Ę E C M B T .  J K H J I H H C K I H
BOJIEK) BOJKIEK) II MtUlOCTlIO CB. AIIOCTOJlLCKOft CTOJlITItLI

APXIEHHCKOITL M O riŁIEBC K lll, 
MHTPOnOJMTTł BC’ŁXT> PHMCKO-KATOJIRHECKHX'L 

IIEPKBEfl BU HMIIEPIH.
HarneMy «iofie3Ho*y b o  XpicTe n r y j y  P m c k o -  

KflTOA«'iecnaro icnoBtflaaiB name! Apxieuapxli. 
Upuetim u ApxunaemupcKoe ónaiocnoeenie! *)

^ e HB seBflTHawaTaro $eB paM  ocTaneTca naM ai- 
hhm x HaBcerna; nóo bx  o to tx  ąeH t, bo BCepaąoCTniu- 
myio ro^OBin,HHy BCTynaeuia Ha npecTO-nx B ccm h.tocth- 
b4S n iaro rO C Y /^A P fl H an iero  A JIE K C A H Ą P A II,— A b- 
rycTifiiniH  M onapx i. tfjiaroBOJiHJix noąnucaTB B iiccm fi- 
miH ManntjiecTX, oCxaB.ieHHŁiił y a e  Bana, yciaHOBAeu-
HH1TŁ IIOPHAKOML.

H  taKT. n t e  Óojrfce k p ^ i i o c t h h x i  j y n i i !
OTHHHi BU CTk.TH CeaŁCKHMH O^HBaTeiflMH, 3eM lefltJIB-
ĄaMH, ynocroeHH npaBB rpaiR^aHCTBa, s a i a  bb o th o -  
ineHin Bauiea a h to o c th ,  TaitB a Bameil coC ctbciiiiocth . 
B b  M aH H ^ecTi nanepT aira  h  o npesiaeH H  Cynymia B anin  
cooTHOHieHih Wb Baa^i-iBpaMi, 3CMem., n a  KOTopuxi. 
XHBeTe, HG3aBHCHM0 OTB OÓa3aHHOCTeH H AO.ira B'LpiTO- 
noM aHHUXt kb Kpaio h  BpecTo.Ty. Pa^yflxecL ;kc h  Be- 
ceJtHTect! A  na uLrli ^oiianiHTe Barny ^oaffinyio jiio6obb 
Kb B ó tttóocrH B tóB ieM y rO C Y Ą A P K ) , ^apoBasmeMy 
fljw Bainero caacTia b th  npaBa, bo hms oieaecKOH 3a- 
<5otjihbocth ko ÓJiary, B B ipeiraaro  E r O  CKHiiexpy, n a- 
p o ja ,  h  Ki. noM'fcni,HKaMX), kok caMH 3a6oTHJiHCB o6x, 
yayHineHiH Banicfi yxacxii, h  co^ificTBOBajiH n e  Ce3i> n p n - 
HeceHia atepTBi. kx, ocymecTBaeiiiio (JaarnxB upe^H aM i-
peHifi A B rY C T B fin iA T O  M O H A P X A .

3 x a  BejiiiKaa u ep eM iiia  bb BanieMB 6urh  n e  mo-
a-eTB (jijtb  xipoH3BeAeHa B^pyrB ; ne.ih.3a BBecxn ee 
cpaay O h r  cOBepinaxca nocTeneHHO h  ncno.mHTca 
6e3B HapymeHia n o p a ^ a ;  n p e C y ^ re  to .ilk o  B ip n u tra  
BauiHMB o6ii3aiiHOCTa.MX>. M u  y d ia ^ e i i t i ,  axo osapen- 
H ue CBaTOM B’Lpoio, KOTopaa BOCiipeipaeTXi ;iaxie noaie- 
jian ie  aymoa co6cTBeuuocxii,BiJ OyndTQ cxtixaxi) ^oaroMB 
c o b ś c th  HcnojraeHie u o b h h u o c to h , bb  B03H arpaaiacm e

* ) E Aa a  T e n e p i  n o a y u H J i H  m u  A p * a t n a c T u p c z o e  n o e i a a i e  b u -  
c o K o n p e o c B i c m e H H a r o  M H T p o n o i H T i ,  K O T o p o e  irp e Ą C T a B A fle M ił  
c i»  n ep e B O Ą o M -b  H a  P y c c K i i  n a b i x t .  P e A*

3a B iiro^u , H3BjreKaeMHH 3eMejiB, kotophh  npe^ocTa- 
BaTi> B aa^E iE pu b ł  Barae noJn>30Bame— uoita ciipaB e^in- 
Buir* h  3ait0HHBiMX> nyxeMB n e  iip io6prŁxexe hxx. bx. 
CBOIO COCCTBeilHOCTŁ. H o.XIoChTC TpyA'B, H0JIK)6HXe 6e-
peatjHBOCTB, a  ra a im o e , atiiBUTe a e c r a o  «x> C T paxi B o- 
aiieMB, oT^aBaa Kaai^OMy axo  e r o ,— k o m y n  o a  a  x ł —  
n o ^ a T Ł j K O M y  n e c T t — H e c T t ;  k o  My  c t  p a x i —  
C T p a x x. (P h jtb  X III) , a  A ia ro co cx o a n ie  He tojibko  
3eMHoe B oapocxerh  c t > Ka;ivxuin. rx iren rL, n o  h  B ła n o e —  
Cy^eTB HenpeMiHHUMł BanrHMt y^IiaoMT..

^ocT o iłiiue  nojrlapHKii! B u , KOTopue kb hcthhhoh 
Bam eS  a e c x a , pyKOBo^HMue xpncxiaHCi:oio jnodoBiio, 
n epB ue. n o^ aaa  mucjib o6 b  yayam eniii c y fltć u  Bainnxn  

i:pecThanX), He .iHiiiaHxe h Biipe;p. hxx. cbohxb noueH eiim ! 
Y iioxpedH xe bcL  BamH c m u  kx> ycxanoB .ieiiiio  h yupoae- 
Hiio Toro daarococT oaH ia, kotophmx. n o  coCcTBennoMy me 
BanieMy noóyai,ieH ito, b u  n oa teja jin  HajLiHTB hxx>. OiKa- 
KaaaBinHCŁ AoópoBO.ihno otx> noTOMCTBeHHaro npaB a n a
HXX> .IHHHOCTb, BH I10.X0aUI.lH HpOHHOe HRMaJIO H HepBHH 
KpaeyroaBHUH KaiieuB otom y (órarococToamio. To 
C.Tiiaaiie, to <5paTi.a Banin bo XpncTe. I ly c n . h u h ś ,
BXO,p CH BajlH BX> HOBUK COOTHOHieHia, OHH BCTpixaTX, 
Bij B a c t  ^odpoatejiaxe.Thcrao, noMom,Ł h  cob'Itx,, a  d.ia- 
r o c jO B e m e  Boatie, naB 'b p iio , y ir t in ia e T i. n p e ^ H a M ip e m a  

h  narpadtiTXi iu,e/i,po Bauri, Be.iHKOnyHinuH nonBiirx,.
HacToaHi.ee H aine apxnnacT u pcK oe n o e .x a u ie— cbk-  

meHHHKH iipoaxyTx. n ap o^ y  cx» K a ee^ p i, bx> nep B u fi nie 
n p a3rpiBKri> n o  n o .iy a eu iii. .C nepxrB toto m u  odaxuBaeM h 

h xx  CTporo, Kaux 6.iiia ;a iiiiinxx  n a c T u p e n  n pyKOBO^n- 
T ejien, He to.ilko HaiioMimaTL n a w o  h BiiyuiaTb oth 
h cth h u  jno.iy, BB'bpeinioMy h xx  n o n en en iio , ho flaaie 
cc.in  Cu, n ero  BiiponeM x n  nenped,no.xaraeM x, odHapyam - 
jh cł  naraa m6o  He^opanyM^Hia, a  t 'Ijmx d o a ie ,  Aone- 
^ em iu a  rxo deanopjixitoB x., co;i’Ł2cTBOBa.m kx ycnoKO- 
eHito ynoBX ^yxoBHHMx. cjiobomx, B nyuiaa noBHHOBeme 
uaai^OH BJiacTii h  ^o.ufinyio no^anneuHOCTb B.ia;vŁ.iLii;aMT> 
Be.w.'in, n a  KOTOpOH aiHByxi..

„ M h.toctb FocnoAa Hauiero Iiicyca X pucTa ^a  dy- 
fleTx cx BaMH Ha b 'Lkh. “

Ą ano b x  C .-IIeT epdyprli 1 8 6 1  ro ^ a  Mapxa a . 

B E H U ,E C .IA B rB  apxienncKonx.

— UyiraATcpt Daaenczoi KaaeiiHOH naj.iTU KOJUeHtcziii accecopii 
t i i o p z o s c  i i i  onpeĄbjieHi, ce» naaaTOM 10 MapTa uhhophh- 
KOMi ocoCui'b nopyucniH ch.

— Hhhohiikkii ocoGliit. nopyieniSi Bujlchczoh KaaennoH naaaTu 
KOJtae«cKiik accecop t U a n p i  ynojiein. com naa»Toio 10 Mapra 
on> ciy*.G u no ero npomeHiw, sa  GoakaHiio.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
St. Petertburg, 17 marca.

WACŁAW ŻYLIŃSKI
Z MIŁOSIERDZIA BOŻEGO I ŁASKI Ś. STOLICY APOSTOLSKIEJ

ARCYBISKUP MOHYLOWSKI 
METROPOLITA WSZECH RZYMSKO-KATOLICKICH 

KOŚCIOŁÓW W  IMPERYUM.

Nam w Chrystusie miłemu Ludowi Rzymsko- 
Katolickiego wyznania Archidiecezji Naszój

Zdrowie i Arcypasterskie błogosławieństwo!

Dzień dziewiętnasty lutego w potomne wieki pamię
tnym zostanie, bo w ten dzień doroczny wstąpienia na 
tron Najmiłościwszego CESARZA N a s z e g o  ALE
KSANDRA II, Najjaśniejszy Monarcha podpisać ra
czył, dotyczący was Manifest, obwieszczony wam wła
ściwą koleją.

Juz niema nadal d u s z  d z i e d z i c z n y c h .  
Odtąd wy jesteście ludem wiejskim, rolnikami, zaszczy- 
conemi prawem obywatelstwa pod względem waszej o- 
sobistości i waszego mienia. Tam skreślone i oznaczo
ne stoiunki, jakie odtąd łączyć was będą z właściciela
mi ziemi, na której mieszkacie, niezależnie od obo
wiązków i powinności wiernych poddanych względem 
kraju i Tronu. Cieszcie się i radujcie się, a winną 
wdzięczność okażcie w czynie i Najjaśniejszemu CESA
RZOWI, który w ojcowskiej troskliwości o dobro ludu 
swemu berłu podległego, ku uszczęśliwieniu waszemu, 
te prawa darował,—i dziedzicom,którzy o polepszeniu wa
szej doli sami myśl pićrwszą powziąwszy, do dokonania 
tego zamiaru Najlepszego MONARCHY, nie bez ofiar 
ze swćj strony się przyczynili. Ta wielka zmiana w by
cie waszym nie może się stać nagle , ani też od razu 
może być zaprowadzona; stopniowo się ona wykona i bez 
naruszenia porządku przyjdzie do skutku; starajcie się 
tylko ze swej strony dopełniać w iernie obowiązków wa
szych.— Pewni jesteśm y, że oświeceni wiarą ś. która 
broni nawet pożądania cudzćj własności, na sumieniu 
poczuwać się będziecie do obowiązku wysługiwania się 
za korzyści, jakie ciągniecie z ziemi, do użytkowania 
w am  przez właścicieli udzielonej, aż nim do jej wła
sności, drogą słusznego i prawnego nabytku nie przyj

dziecie. Zamiłujcie pracę, pokochajcie oszczędność, na • 
dewszystko zaś żyjcie poczciwie w bojaźni Bożćj, odda
jąc każdemu co się komu należy, komu podatek, podatek, 
komu cześć cześć, komu bojaźń bojażń (Rzym XIII) a 
pomyślność i doczesna z każdym dniem pomnażać się i 
wzrastać będzie i wieczna kiedyś spotka niechybnie.

Przezacni obywatele! co ku waszej prawdziwej chlu
bie, wiedzeni miłością chrześcijańską, pierwsi powzię
liście myśl ulepszenia losu waszych włościan, nie po
zbawiajcie ich i nadal swej opieki, ale całemi siłami 
przyłóżcie się do ustalenia i ugruntowania tćj pomyśl
ności, którą dla nich zgotować, z własnego natchnienia, 
zapragnęliście i której trw ałą już posadę i węgielny ka
mień, zrzekając się dobrowolnie dziedzicznego prawa do 
ich osób, położyliście. To bliźni i bracia wasi w Chry
stusie. Niech obecnie w zawiązku waszych nowych sto
sunków z niemi, doznają z waszej strony szczerej życzli
wości,pomocy i rady,a błogosławieństwo Boskie pewno to 
dzieło uwieńczy i za czyn wasz wspaniały sowicie na
grodzić raczy.

Niniejszy list nasz Arcy-pasterski kapłani ogłoszą 
ludowi z ambon w pierwszym po otrzymaniu dniu świą
tecznym, których obok tego, jako najbliższych Pasterzy 
i Przewodników, najmocniej zobowiązujemy, ażeby nie 
tylko często o tych prawdach ludowi swej pieczy powie
rzonemu przypominali i go w nich utwierdzali, lecz jeśli
by, czego nie możemy przypuszczać, objawiły się jakie 
niezadowolenia, tern bardziej aż do niesforności posu
wane, żeby starali się nauką duchowną na uspokojenie 
umysłów wpływać, skłaniając do posłuszeństwa wszel
kiej władzy i uległości dziedzicom ziemi, na której mie
szkają, należnćj.

„Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niech z wa
mi wszystkiemi będzie zawsze.*

Dano w St. Petersburgu 1861 roku marca dnia.
WACŁAW A r c y - B i s k u p .

*) Dopiero terai otrijmalUmy list Arcy-Pasterski Jego Eminencji 
Metropolity, które umiesz ciamy tutaj t  tłumaczeniem na jijiyk ros-’
syjski. Hcd.

— Mianowany został d. 10 marca Buchhalter Wileńskiej izby skar
bowej kollegjalny assesor F l o r k o w s k i  urzędnikiem dla szcze
gólnych poleceń tejże izby.

— Urzędnik dla zzczególnych poleceń izby skarbowej Wileńskiij 
kollegjalny assesor W a k a r uwolniony d. 10 marca od służby, na 
własną prośbę z powodu choroby.

UpuAotMcenic kó cm. 32 Oóiąazo UoAOMceuiR o ttpecm^Ruaxa, euiuediuuxt u j s  tp/inocmnoU eaeucuMocmu. 
Ha BoflJfflRHom Co6 cTBeHH0K> E T O  H M IlE P A T O P C K A r O  B E JIIP 1E C T B A  pyitow  Banacano:

„ E h tl no ceMy,“
Bij CanKTireTepCyp1̂*

19-ro $eBpajm 1861 rofla*

IIPA BH JIA  O B U  Y K P tn ilE H lH  3 A  K P E C T L H H A M H  H E flB H JR H M L IX U  H M y U J E C T B U , IIP IO B P L T E H H L IX U  
HM1I BT* D P E 2K H E E  B P E M fl H A  H M fl I I X U  U O M B IIJH K O B U .

1) Byite noirkinnKX He corJiacHTca BuąaTb KpecTwmaMx Hapeatamifl flanHtm Ha HMymccTBa, npiodptTennun 
HMR Ha Run HXX uoMtmiiKOBX, KpecTbflue M0ryTx saaBJMTŁ o tomi, ne nponycKan ąecHTHJibTHeif flaBHocm co Bpe- 
MeHH npioftptTeuia HepaKiwaro HMyfflecTBa, MnpoBOMy UocpefluHKy, fl.iH pacnopaaccHid, Ha ocHOBaHiH r a a e a * -  
RyiOIQHXl» CTITCłl

2 )  E c jh  MmoBOHV IIoepeiiHiiKy ÓyfleTli 3aflBJieH0 RpecTŁnnaMB o n pH H ape*H 0CTH hmx HepBXHMaro HMy- 
mecTBa, npiofiptT euH aro hmh Ha c o 6cTBeHHUfl flem*ra, * o th  h Ha hmr noM-tmiKa, t o  M apoBofl n o c p e p n i a  oÓH3aux  
c npociiTx o TOMX BJiafltJiŁiia, h , Kor/la Hyamo, noTpeÓoBaTb ero nnctM cunaro no ceMy n p e p e T y  0T3UBa. b y fle  b x  
e eM i oTiŁiBt hjih b x  yciaBHOH rpaMOTh Bnafl'fcjieitx ócaycJioBHO npH.niaeTT, npaBo itp ecT ta iix  Ha c ie  uMymecTno, to  
^■poBofl IIocpeflHBKx yTBepatflaeTX onoe 3a KpecTtniiaMU, H BUdae-,'Ł hmx Koniio c x  cBoero o TOMX nocTaHOBJieHia. 
D elian, npi3naHflaH Ha ceMX ocuoBauiH coficTBemiocTito KpecTbflHX, He BKj,I0'iaeTca b x  c o c ta b x  Mipcnaro HaflXJia 
* H« OOAaraeTCH HBKaKOK) b x  n o jb s y  nOMbmBKa nOBHHUOCTblO.

3 )  E c n  co cTopoHU n o u tm iK a upejicTaBJieHu 6 y n y ix  m i n  Ah6o B03pa»eHia npoT iB i 3aaBJieHia KpecTŁflHaMH, 
- «po»ot Ilocpegm ntt o6a3aHł cTapaixca, npe*ge Bccro, oitonunTŁ cie flkjio MHpojnoOno n, b x  c jy n a b  corJiaciato

o fitH x x  eT opoH i, cocTaBjHeTx o tom x o c o f iu i  npoTOKOJix. K orąa iio.M'biPK'h npii3HaeTx npaBo KpecTLflux na to  
BMytuecTB0 , M apoBoń IIocpegHHKx, cociaBiiBX o to m x  npoTOKojx, BtijiaeTX KpeWbRHaMx Roiiiir c x  oHaro, Ha och o-
BaHiHnpenniefluiea.2.fiCTaTtH. ^  ; . . - V c<:it v.

Dodatek do art. 3 2  Ogólnej Ustawy o włościanach, którzy w yszli z  poddanezej zależności.

N a  o ryg inale  W ła sn ą  JEGO C E S A R S K IE J MOŚCI rę k ą  nap isano :
„Ma toye według tego.“

St.-Petersburg,
19-go lutego 1861 roku.

P R A W ID Ł A  D LA  W IE C Z Y S T E G O  PR Z Y ZN A N IA  W ŁO ŚCIA N O M  N IER U C H O M Y C H  M A JĘ TN O ŚC I, 
NABY TY CH  P R Z E Z  NICH W  U PRZED N IM  C Z A SIE  NA IMIĘ S W O IC H  O B Y W A T E L I.

1) Jeżeli oby w ate l nie zgodzi się w y d ać  w łośc ianom  w łaśc iw y ch  zap isó w  n ą  m aję tnośc i, n ab y ty ch  
p rzez  nich na  imię sw y ch  obyw ate li, w ło śc ian ie , nie opuszczając  dziesięcio-letn iej d aw n o śc i od cz a su  n a 
bycia n ieruchom ości, m o g ą  donosić o tern P o średn ikow i P o jed n aw czem u , d la  ro zp o rzą d zeń , n a  zasad z ie  
n as tęp u jący ch  a rty k u łó w :

2) Jeżeli w łośc ian ie  d o n io są  P o średn ikow i P o jed n aw czem u  o należące j do nich, n ab y te i p rzez  nich 
za  w ła sn e  p ien iądze, chociaż n a  im ię o b y w a te la , n ieruchom ości, to P ośredn ik  P o jed n aw czy  obowiązany ie«t 
zap y tać  o to  w łaśc ic ie la , » je sh  p o trzeb a , z a ż ą d a ć  p iśm iennej w  tej rzeczy  o d ezw y . j eśh  w  tej odezw ie 
albo w  liście n ad aw czy m , w łaśc ic ie l b ezw a ru n k o w o  u zna je  p ra w o  w łośc ian  n a  tę  m a ję tn o ść , to P ośrednik  
P o jed n aw czy  u tw ie rd za  ją  w e w ład an iu  w ło śc ia n  i w yd a je  im  kopją  ze sw e g o  w  ty m  w zględzie posta- 
n ow iem a. Z iem ia uznana n a  tej zasad z ie  w ła s n o śc ią  w ło śc ian , nie w łą c z a  się  w  sk ła d  w y d z ia łu  g rom adz
kiego i nie obciąża się ż ad n ą  p o w in n o śc ią  n a  k o rzy ść  obyw atela .

3) Jeżeli ze strony  o b y w a te la  z rob ione b ęd ą  jak ieko lw iek  z a rz u ty  p rzec iw  doniesien iu  w łościan, to 
P o śre d n ik’P o jed n aw czy  pow in ien  p rzed ew szy stk ićm  usiłow ać zak o ń czy ć  tę  sp ra w ę  ugodliw ie i w  razie zgo
dzen ia  się s tro n  obu, sp o rz ą d z a  o te in  osobny p ro tokół. Ki edy  obyw ate l uzna p ra w a  w łościan  na nia 
jj^n o ść , P o śred n ik  P o jed n aw czy  sp o rząd z iw szy  o tem  p ro to k ó ł, w y d a ję  zeń w ło śc ian o m  kopje, na m0(A
p p p rz ę d z a ją ć e g ó '2 -go a r ty k u łu . . r ,U

UH dUTli ; i p iu. ć
U f.ilO.WbfltAl* i li kill I. * bio*? cch:. * j/■ (pil/, fiii.au
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4 )  Byfle Tattoro corjiamenifi He nocjikflyeTT., to  M npoB oii IIocpeflHHKT, cocTaBjmeTT. npoTOKOTi. oó-b 0T3tiBaXT., 
00T>ficHeHifixT> n Boofirae o /|OKa3axejifcCTBaxi, npefliflBJiemnra. esiy noMkmiiKOMT, n KpecTLfliiaMH.' B t  3aKjiioq;eHiH 
npoToitojia o ht. oótficHfieTt, ółjjui jib, h Kania hm chho, npe/icTaBjieHLi KpecTtanaMu naci.MeHHLia floKa3aTejifccTBn, 
a b h o c h t i  ceń npoTOKojiB na pa3CMOTpbHie S't3flHaro M H pouaro  C i t 3fla. -■

5 )  MtipoBoa CT>k3flt, paBHiJMt ofipa3oMt. cTapaeTca, npejKfle Bcero, npHBccTH cnopmnHXt kb B3aiiMH0My co- 
rjiatneniio n, bt> cjiyiak npiiMiipenia h x t, nocTynam  no npaBHJiaMt, bt> ct. 3 -u  nocTaHOBJieHHHMf, Korąa m, co- 
r.iaineiiift He noc.itąym ., to out cocTaiuaen. ocoCuii o tomt. npoTOKOJit, Ha ocHOBanin npaBiun,, bt> ct. 4-fi no- 
cTaHOBJieHHHxi,, n npeflCTaBJi$|prb oiiuh TyftepHCKOMy no kpcctlhhckhmt, (pkjiaMt IIpiicyTCTBiio.

6 )  TyoepHCKoe IIpncyTcTBie, fljia p^pin ien ia  flk jit cero p o p , iipmjiainaeTt B t C B o e  3ackflnHie IIpeflckflaTejw 
mŁcthoh rpa»flaHCKoń HajiaTH. hjih paBHaro c t  neio cvpGiiaro M-fcCTa, h CoBkcTHaro Cyflbio, h B t ceMt coep -  
hphhomt. npucyTCTBiw nocxaHOBJiaen, bt. KauecTBk BHcraaro CoBkcTiiaro C y p , oKonuaTejiLHoe no flkjiy pknienie.

7 )  IIp n  cyjKpnin cero p o p  f l i iJ i t ,  kokt. MnpoBon IIocpcąm iK t, Taut n Mnpouon C tk 3 f l t  h PyCepiiCKOc I lp n -  
cyTCTBie, ońaaaHU npiiHHMarfc bt. VBaKeiiie tojilko p0Ka3aTeJiŁCTBa iinci.MeHHŁia, Kant Tb, koh upaniMawTca CypMH 
Ha ocnoBanin npaBHJit rpaSflaHCKaro cyflonpoH3BopTBa no ąduiaMt THJKeÓHHMt, Taut h pManiHia, ne nopeatamia 
bt, nopHHHocTn cBoefl HMKaKOMy cnopy h coMHtniw. óywani.

8 )  K o r p  npaBo coGctbchhoctu KpecTLakt na HMymecTBa TaKoro jW a  C ygeTt npn3Haiio h yTBepatfleHo TyCepH- 
ckhmt. IIpncyTCTBieMTi, 'H'bacTbywinnMT. bt. KaneciBk BHcinaro CoBkcTHaro Cyąa, Y k a p H ii Cyąt, no npeątHBJieHin 
oHOMy nojiyneHHoft KpecTi.HHiinoMt h jiii KpecTtaHaMn Koniu c t. pbm enia flk jia , HeMepeuHo B tipeTT . hmt. Ha 03HaieH- 
Hoe nwymecTBO p H n y io , Ha repóoBou fiy jaa rb  HH3inaro  pcToniiCTBa, fic.Tt B3HManifi nonuiHHt.

9 ) 3a.ioateHHoe HMynjecTBo, npn3HaHnoe, na ocHOBaHin npenmepiHXT, cTaTefl, coócTBeHHocTiio KpecTtaHHHa 
h j ih  KpecTBHHT., He ocBoóoHfflaeTca o t t > 3ajiora, h  uwyniecTBo, npoflaHnoe c t . nyGjiBHHaro Topra h jih  nepenpo/iaHnoe 
bt .  flp y ria  pvKH, ocTaeTca y  noc jrbparo  noKynmiiKa, h o  KpecTtnHaMt npeąocTaBJiaeTCH, b t . c h x t . c jiyu a flx t, o t u -  

CKHBan. cyąeóHWMt nopapoMT, noneceHjiLie h m h  o t t . Toro yóMTKH, c t  noM'kniHKa, na h m h  KOToparo Gtuio npioópk- 
TOHO HMVmeCTBO, HJIH JKe c t  ero HaCJltpHKOBt.

Ho/jniicain.: IIpeflct,aaTeifBCTByiomi& rocynapcTaennaro CoBtTa rpatfia Ą. Ejiydoes.

\v

Ha nopHHHOMt CoficTBeHHow E fO  H M IIE P A T O P C K A rO  B E J lIP lE C T B A  pyKow HanncaHo:

Bt> CaHETncTepnyprH.
19-ro 4>eBpaJi« 1861 rô a.

„BbiTb no ceMy.“

MtCTHOE nOIOSEEHIE
0 nOSEMEJIbHOMTi yCTPOfiCTBt, IfPECTb/IHT., BO/lBOPEHHblXrb HA nOMT.IUHMbHX'b 3EMJIBXb,

BTj ryREPHWXb:

R IIJe ilC KO tt, TpO JIieH C KO lI, KOBCHCKOH, MHHCKOH H HUCTIl BIITCOCKOH.

PA3^rBn> nE PB 1)1 fi. V wóioiaśoH 
o  n a s t i t  h  n o J b a o B a n i i i  K p e c T b s ir b  s e M i e i o  h  ^ p y n i M i i  y r o A t i i M M .

I ft*^ 1  egsiDt sb iioisO
0  HAA'b.lli 3EM.IEHJ I I  ilP y n iM II JTOJlbHMH.

O T / J ^ J I E H I E  O E P B O E .  nc
OEirpa iipabtuia . *

3. C t  oÓHapopBaHieMi nacToamaro Ilojiofflmfi, ocTaB.iawTca B t nocTOHHHOMt nojiŁ30BaHiH BpeMeiino-oóa- 
3aHHtixt KpecTtaHt, 3a ycTaiioBJieHnua, Ha ocHOBaHia cero lIoJioateHia, noBHHHocTii, B t nojit3y BJiajybjitHeBt, Bcb 
t^  ycaneoHua u nojieBua 3eM.iH n y ro p a , kormh KpecTtaHe nojiL30Bajiact flo yTBepntpnia HacToamaro IlojioweHia, 
3a HCK.iwaenieMt jiauib cjiynaeBt, yKa3aHHbixt B t HiincecjrtflyKiuiHXt Tpext CTaTtaxt.

4. He BKiuoiaioTCH B t  cocTaBt KpecTtHHCKaro nafl^ jia  i t  yro flba, naxaTHua h ctHOKocHtia, KOToptia naxa- 
jH c t  H.iH yóHpa.mcŁ KpecTtaHaMu H3t  nacTH iipon3BepHia, hjh KOToptia B .ia /ib jie n t o r p B a . i t  K p c c ita H a M t npe -  
m e h h o, CBepxt nocToaHHaro n x t Haflbjia, 3a iuiaTy n e H t r a M H  hjih n p o h 3 b e h e h i a m h .

I I  p h m t  h a h i e. OTHocHTejtHo noBHUHQCTen KpecTtant, BopopeHHHXt Bt opoceJitnxt ( h nofloń- 
H tix t HMt 3acT^HKaxt), BM/ibaeiiHLiAt Hat 3CMe.ib, cocToamHXt Bt HenocpeflcTBeHHOMt BJiafltniii no- 
.M'bmuiuiro xojaiicTBa, a TaKHce othochtcjilho BtiKyna cumh npecTtaHaMH ycaneCnoń ocbpocrH, 6y(iyrt 
H3pHu ocofitm flono.iHHTe.iLHUfi npaBHjia.

5 . P aB H H M t o6pa30M t, Trb noM'bniHKii ryoepH ui BiweHCKoń, EpofluencKOii, KoBeiicKoń w Mhhckom, Koropue, 
nocji'b BBefleHia HHBeHTapnuxt u p a B iia t, lipn  nepeB ont KpecmaHt na oCpoKt, o tp jih  hmi, CB epxt miBeHTapHaro na- 
f l t j a ,  B t  oOpoHHoe n o .it3oBaHie neb cboh 4-o.iLBapKOBi.ia 3en.iu, hjih nacT t o n t ix t ,  H M b io rt npaBO, no napeaianieMt 
yflocTOBtpeHia Bt tome M b craaro  MupoBaro-IIocpeiiHHKa n c t  p a s p tn ie n ia  PyOepHCKaro no KpecTLHiicm iMt fl^JiaM t 
HpiicyTCTBia, oS paiH T t hth łoJitBapKoBtia 3eM.iH B t  CBoe H e iio cpep iB eiiH oe pacnopancenie.

6. E cjih o ti, 3a ocTaBJieHieMt Bt H0jiL30Banin K pecTtH H t Bcero u tin in iH a ro  n a flt jia  (K p o M t 30Mejn,, yKa3a ii-  
H t i x t  B t  ct. 4 h 5 - h) ,  ocTajioct, B t  HenocpepTBeHHOM t pacnopBHceHiH i io M tn jH K a ,  M e u b e  ohhoh rperH  oóniaro ko- 
jnnecTBa n p iiH ap eacam H xt eMy y ro fliił, to  n o M tu iim t HM-feeit npaBo y fle p *a T L  B t  cBocM t HenocpepTBeHHOMt pac- 
nopHjKeniH ffo o /{ h o h t p e t h oCiifen coBOKyiiHocTii yflo(5iiwxt 3e.MejL.

l ip  h M b h a H i e 1-e. B t  9T0Mt c.ivnab, p a  KC'iHc.ieuia oóniefi coBOKynHocTH yp fiH w xt 3eMejit, 
npuHHMaioTca set npHHapeafamifl noMtmHKy y ro p a  (co. BRjUonenieMt h Jl'bcoBt), Kant Bt Tout cejieiiin, 
B t KOTopoMt npou3BoflHTca 0Tpt3Ka OTt KpecTLaHt 3CMJIH, Taut h B t Hpyitixt 3aceJienHuxt H Iie3ace- 
JieHiibixt fla iax t iioMbmiiHa, oTCToamaxt o i t  Toro ceneHia ne p j i t e  pbna(maTH nepcTt.

I IH  M t  a a H i e 2-e. Ta aacn. yrofliu, KOTopaa, Bt KaatflOMt iiMbnia, O ypTt npepcT; bjichb (na oc- 
HOBaHin CTaTeń 3, 4, 5  u 6 -a ) B t nocToaHHoe nojjt30BaHie KpecTbant, nojiyaaeTt Ha3Banie K p e c T t a H -  
c k a r o ii a h t  H a; Bet npoiia y ro p a  ocTawrca Bt cocTaBt 3eMejiL § o Ji i, b a p k o b ł i  x t .

7. IipecTLHHe, nojib30BaBniieca B t npe/|rbjiaxt KaKoro jjhOo HMbHia, npn BBepHiH Bt fltncTBie cero Ilojioaie- 
nia, ycapfaiMii h no3eMejitmJMH yaacTKaMH, ho HHcjianiieca no 10-n peBH3iii Bt npyrojit HM'bHin Toro ace noMtuiHKa, 
coxpaiiawTt Bt CBoeMt nojn.30Baiiiii 03HaieHHLia ycapO ti c t  ynacTKaMH, n flojacnti CtiTt oKOHnaieJiLHO nepeqiic.ie- 
hh  Bt cocTaBt Toro cejitcKaro oOmecTBa, rf lt  ohh BOflBopeHW.

8. IIoMtnniKt, hh B t KaKOMt c.iyaa 3, He o(5a3ant yBe.iHqiiBaTr, BnocjitpTBin n a fltjit ocraBjiaeMr,iń Bt no- 
cTOHHHOMt nojr,30Baniii KpecTtHHt Ha ocHOBaHiH HacToamaro IIojioHcenia.

9. Haflbat, JiiieflocTaBaaeMua, Ha ocHOBaHia cTaien 3, 4, 5 , 6 u 7-ń, Bt nocToaHHoe noit30BaHie KpecTb- 
HHi, a .Jiaro cejibCKaro oóujecTBa, ne Moaiert CbiTb, hh Bt KaKOMt cayaab (hh npn BBepiiiu Bt {pbiicTBie ceco IIojio- 
jKema a cocTaajieHia ycTaBHoń rpaMOTU, hh BuocjrbpTBui), yMenbuiaeMt Coji’be, H'bMt Ha o p i y  m e c t  y »  nacTb; 
ocTaJBHbiii ii a t  i. ui e c t  u  x t  onaro o6pa3ywTt H en  pii KOC H OB e H H y w 3eMjiio KpecTbHHCKaro Haflbjia, npeflna- 
3HaHeHiiyi« p a  nocToauH aro  oóe3ue'ieuia Otira Bcero 3cmjieflb.ib'ieckaro cocJioBiii.

p ii m t  q a h i e. l i t  KSKiixt cjiynaaxt h Ha KaKOMt ocuoBaHiH MoateTt nocJibpBaTt TaKoe yMCHb- 
uieHie, Ha o flu y  uiecTyw nacTb, Hafltjia, nepBOHanajitno npepcTaBJieHHaro KpecTtHHaMt B t noJib30BaHie, 
corjacHO ct. d, 4, 5 ? ^  H3jioaceHo B t CTaTbaxt 9 4 — 100-h .

O T f l f c J I E H l E  i l T O P O E .
0 COCTABt HA^tJlA .

7- 0  m c a x t u eodonoaxd.

19. JltcHbie ynacTKii, cocTOHBime B t  nocTOHHHOMt no,ib30BaHin KpecTbHHt n Bxopnuiie Bt cocTant KpecTL- 
ancKaro n a flt jia , ocTaroTca 3a KpeCTBHHa.M Ha npe*u(>M7> ocuoBamn.

I I  p 0 1 1 a Hi e. KyciapHHKH, Bt KpecTbHHCKHXt no.iaxt, na cbHOKOcaxt, hjih iiacrCiiuiaxt, ocTaB-
JiaiOTCH TaKSKe B t H0JIb30BaHilI HpPCTtHHt. S [93 £fl £afifl5U « lH 9 iX  .6!09lWCn

}]'9c“°flCKie Jitca ocTawTCH B t  HCKJioHHTe.iLHoMt pacn0pfla{eHiii noM-buiBKa, xoth 6u KpecitaHaMt otbc- '■ 
p m ,1 *bi. 1 » o i i . i x t  noKocbi; ho Bt noc.rbpe.Mt c.lj ria b, KpecTbnHe, Biipep p  pascpanineniH K t ojiniiMt MbcTaMt1
yro /jiH  KpecitfiH C K H Xt o x t  'bo.ibBapKOBMxt, co xp a iiflio T t npaBo Iipninnom nt. B1) CJłX1> j t c a x t  noK oct. j

l y  lipecitHHaMt ocraBjiHeTCH Tort Bopnoii p a  CKOTa, KOTopbiMt orni no.ib30Ba.iiicL. Ec.iti noflonoii a io rt
ObI.lt OOlHH.Vlt y IIOMtimma Ct KpeCTI.HHa.MH, TO OHt OCTaeTCH Ht OfllHRMT, II0jlT,3<>BaHilI. Oxt HOAI'biHHKa 3aBlICHTt 1 
B3aM'bHt oóujaro, omecTH KpecTbauaMt ocofluń nopnoń, no floópoBOHbHOMy corjaineHiio Ct  hhmh hjih, 6yflfe corjia- 
menia ne nocjitHyeTt, c t  pa3pbtneHia MapoBaro lIocpeflHHKa, ycTaiioB.ieHHWMt Ha to uopapoMt.

. .r  v j  m_. l | ; i  I  ; X  r  5 J  s »  g  *  f  1 1 r, ą ■  1

4) Jeżeli ugoda nie przyjdzie do skutku, to Pośrednik Pojednawczy sporządza protokół, do którego 
/pisuje odezwy, objaśnienia i w  ogólności dowody, złożone mu przez obywatela i włościan. W zamknię

ciu protokółu wyłuszcz^ on, czy były, i jakie mianowicie, złożone przez włościan piśmienne dowody i wno
si ten protokół na rozpatrzenie Powiatowego Zjazdowego Urzędu.

а) Zjazdowy Urząd róWnieżlBtjga się przedewszystkiern nakłonić powaśnionyeh do wzajemnej z*o- 
dy, 1 w razie pogodzenia się, postępuje na zasadzie przepisów, w art. 3 wyłożonych; jeżeli zaś do zgody 
nie przyjdzie, sporządza o tern osobny protokół, na zasadzie prawideł w  artykule 4-m postanowionych 
i przedstawia go Gubernjalnemu do spraw włościańskich Urzędowi.

б) Gubernjalny Urząd, dla rozwiązania spraw tego rodzaju, wzywa do swojego koła Prezesa miej
scowej Izby Cywilnćj, lub równego jej sądownictwa, 1 Sędziego Sumiennego, i w  tym złożonym Urzędzie 
postanawia, w  charakterze wyższego Sądu Sumiennego, ostateczną w sprawie decyzję.

7) Przy odsądzaniu spraw tego rodzaju, tak Pośrednik Pojednawczy, jako też Powiatowy Zjazdowy 
1 Gubernjalny Urząd, obowiązani są przyjmować na uwagę tylko dowody piśmienne, tak te, które się 
przyjmują w  sadownictwach na zasadzie prawideł procedury cywilnej w sprawach spornych, jako i do
mowe, nie ulegające, co do autentyczności swojej, żadnemu sporowd i wątpliwości, papiery.

8) Kiedy prawo własności włościan do majętności tego rodzaju będzie uznane i utwierdzone przez 
Gubernjalny Urząd, działający w  charakterze wyższego Sądu Sumiennego, Sąd Powiatowy po łożeniu  
mu otrzymanej przez włościanina lub włościan kopji decyzji sprawy, niezwłocznie wydaje na wzmianko
waną majętność prawo, na stemplowym papierze niższej wartości, bez pobierania poszlin.

9) Zastawiona majętność, uznana na zasadzie artykułów poprzedzających, własnością włościanina 
lub włościan, nie oswobadza się od zastawu, a majętność przedana z licytacji lub ustąpiona w  inne ręce 
pozostaje u ostatniego kupującego, lecz włościanie mocni są w  tych razach poszukiwać sądową koleją 
straty stąd przez nich poniesione, na obywatelu, na imię którego była nabyta majętność, lub na je°-o snad 
kobiercach. .A l fA IIH U I IGI h cTHfAJIinMOTS on M W IH TC M fl /ilHUHSJJIfł

Podpisał: Prezydujący Rady Państwa, H r a b i a  D. B ł u d o w .

Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ręką napisano:

1. HacTOHmiiMT. IIojioHceHieMT, onpefttaeTC H  no3PMejibHoe ycrpoflcTBo BtmieflniHXT, h3t. kpJjiiocthoh 3aBHcn- 
MOCTH (BpeM HH0-0()H3aHHblXT>) KpeCTbflHT. B t  ryCepiliHXT.: BlIJieHCKOH, PpOpeHCKOń, KoBeHCKOlf H MHHCKOń, H BT. 
yt.3ąax'b: ^HuaóyprcKOMt, jjp ioe iicK O M t, jI kujbhckomt. h P bamijKOMT., Bm eticKou ryóepH in.

2. Ha ocHOBaHin upaBuat, bt> ce.Mt IIojiożKeHiH H3ao5KeHHbixt, cocTaBJimoTca y c t  a b h bi h r p a m o t  h, Bt 
KO Topbixt oiipeąbjiHfoTCfl nocTOHHHfaa noaeMeabHbiii onionieHia MejKąy iiamgbiMt noMkmuKOMt 11 BoąBopeHHbiMH Ha 
ero aeMJFb BpeMeHHo-oóaaaHHbiMH KpecTbauaMH. IIopaąoKt cocTaB.ienia ycraBiibixt rpaMort onpeątjiaeTca Bt llpa- 
Biuiaxt o npiiBefleuiu Bt ąbucTBie IIoJioaceHiń o KpecTtanaxt, Bbiniepuixt H3t KprbnocTHoń 3aBHCHM0CTii. Upeą- 
MeTbi, Bxopmie Bt yciaBHWa rpaMorw, yKa3aHti Bt ocoOoMt npiuioiKeiiiii K t  bto h  craTbt..

St-Petersburg, 
19 Lutego 1861 r.

b y ć  w e d ł u g ;  t o g ; o . ”

MIEJSCOWA ustaw a
O TERRYTORJALNEM URZĄDZENIU WŁOŚCIAN OSIADŁYCH NA ODYW ATELShJCII ZIEMIACH

0 o,i„,»oton ^ , 0„  UT„ n
WILEŃSKIEJ, GRODZIEŃSKIEJ, KOWIEŃSKIEJ, MIŃSKIEJ I CZĘŚCI WITEBSKIEJ.

1. Niniejszą Ustawą określa się terrytorjalne urządzenie wyzwolonych z poddańczej zależności (eza- 
sowo-obowiązkowych) włościan w gubernjach: Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i Mińskiej, i w po
wiatach : Dynaburgskim, Dryzieńskim, Liicyńskim i Rzeżyckim, Witebskiej gubernji.

2. Na zasadzie wyłożonych w tej Ustawie przepisów, układają się l i s t y  n a d a wc z e  (yCTaBHŁia 
rpaMoni), w których określają się stałe terrytorjalne stosunki pomiędzy każdym obywatelem a osiadłymi 
na jego ziemi czaśowo-obowiąkowymi włościanami. Porządek ułożenia listów nadawczych, określa się 
w Przepisach o wprowadzeniu w wykonanie Ustaw o włościanach, wyzwolonych z poddańczij zależności 
Przedmioty, wchodzące w skład listów nadawczych, wskazane są w osobnym dodatku do tego artykułu

ODDZIAŁ PIERWSZ
O WYDZIALE GRUNTÓW, I  UŻYTKOWANIU WŁOŚCIAN Z ZIEMI I  INNYCH UŻYTKÓW.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
O W Y D Z I A L E  Z I E M I  I  I N N Y C H  U Ż Y T K Ó W .

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
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3. Po ogłoszeniu niniejszej Ustawy, zostawują się w stałem użytkowaniu czasowo-obowiązkowych 
włościan, za ustanowione, na zasadzie tej Ustawy, powinności na korzyść właścicieli, te wszystkie siedzibno 
i rolne grunta i użytki, z których użytkowali włościanie do czasu zatwierdzenia niniejszej Ustawy, wy
łączając tylko wypadki, wskazane w następnych trzech artykułach.
,'1 d 4. Nie wchodzą w skład włościańskiego wydziału te orne i sianożętne grunta, które uprawiały 
się lub kosiły się przez włościan za część plonów, lub które właściciel oddawał włościanom czasowie 
oprócz stałego ich wydziału, za opłatę p i e n i ę ż n ą  lub p r o d u k t a m i .

Uwaga . .  Co do powinności włościan, osiadłych na zagrodach (lub odpowiednich im zaścian
kach), wydzielonych z gruntów, należących jako bezpośrednia własność do folwarcznego o-ospo- 
darstwa obywatela, jak również co do wykupu przez tychże włościan siedzibowej osiadłości, 
wydane będą oddzielne dodatkowe przepisy.

5. Również, ci obywatele Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i  Mińskiej gubernji, którzy po 
wprowadzeniu przepisów inwentarzowych, przy oczynszowaniu włościan, oddali im, próez inwentarzowego 
wydziału, na czynszowe użytkowanie, wszystkie swoje folwarczne ziemie, albo część onych,—-mają prawo 
po należytem zaświadczeniu o tern miejscowego Pośrednika Pojednawczego i z rozwiązania Gubernjalnego 
do spraw włościańskich Urzędu, objąć te ziemie folwarczne w swoje bezpośrednie rozporządzenie.

6 . Jeśliby, po zostawieniu w użytkowaniu włościan całego teraźniejszego wydziału (oprócz gruntów
wskazanych w art. i i o-tym), w bezpośredniem rozporządzeniu obywatela zostało mniej niż jedna trzecia 
część ogólnej ilości należących do niego gruntów, to obywatel ma prawo zatrzymać w swojem hezpośre- 
dniem rozporządzeniu t r z e c i ą  część  ogólnego obszaru gruntów ornych.

U w a g a  1-sza. W  tym przypadku, dla wyliczenia ogólnej massy gruntów ornych, biorą 
się wszystkie należące do obywatela użytki (włączając w to i łasy), tak w tej wsi, w którij 
odcina się od włościan ziemia, jako też i  w innych osiedlonych i nieosiedlonych łanach obywatela, 
odległych od tej wsi nie dalej jak wiorst dwanaście.

I waga  Część gruntów, która w każdym majątku oddana będzie (na zasadzie artyku
łów 3, 4, 5 i 6 -go) w stałe użytkowanie włościan, otrzymuje nazwę w ł o ś c i a ń s k i e g o  wy-  
d z i a ł u ;  wszystkie inne użytki pozostają w składzie g r u n t ó w  f o l w a r c z n y c h .

7. Włościanie, którzy korzystali w obrębie jakiegokolwiek majątku, przy wprowadzeniu w wyko
nanie tej Ustawy, z siedzib i ucząstków ziemi, ale według 10-te'j rewizji liczą się w innym majątku 
tegoż obywatela, zatrzymują w swojem użytkowaniu wzmiankowane siedziby z ucząstkami, i powinni być 
ostatecznie zaliczeni do składu tej wiejskiej gromady, w której są osiadli.

8 . Obywatel, w żadnym razie, nie jest obowiązanym powiększać później wydziału, zostawująeego 
się w stałem użytkowaniu włościan, na zasadzie niniejszej Ustawy.

9. Wydział, oddający się, na zasadzie artykułów 3, O 5, G i 7-go w stałe użytkowanie włościan 
całej wiejskiej gromady, nie może być w żadnym przypadku (ani przy wprowadzeniu w wykonanie tej 
Ustawy i ułożeniu listu nadawczego, ani w późniejszym czasie) zmniejszany więcej jak o j e d n ą  s z ó s t ą  
c z ęść ;  pozostałe p i ęć  s z ó s t y c h  części onego, składają n i e n a r u s z a l n ą  ziemię włościańskiego w y
działu, przeznaczoną dla stałego zabezpieczenia bytu całego rolniczego stanu.

Uwaga .  W jakich przypadkach i  na jakiej zasadzie może nastąpić takie zmniejszenie, o je 
dną szóstą część, wydziału nadanego w użytkowanie włościanom, zgodnie z art. 3 , 4 , 5  g * 
7-m, wyłożono w artykułach 94— 100-m.

D Z I A Ł  D R U G I .

O S K Ł A D Z I E  W Y D Z I A Ł U .

I- O Latach i  W o d o p o j a c h .

10. Ucząstki leśne, które były w stałem użytkowani' 1 włościan i wchodziły w skład włościańskiego 
wydziału, pozostają przy włościanach na dawniejszej zasadzie.

Uwaga.  Zarośle, na polach włościańskich, na sianożęciach lub pastwiskach, zostawują się 
także w użytkowaniu włościan. iiftB ffi (> ;oqooll fiogoqiM

U . Lasy obywatelskie pozostają w wpdćznćm rozporządzeniu obywatela, chociażby włościanie mieli
1 in li n adane solna rwilvncv* lł»t»7 w nstotnim przvnndljn uriA&Ainni/i nim hie n astam  r o / o T i .  j.. i  _

w odopó j b y ł u obyw ate la  w spó lnym
w a te la  za łćzy, zam raśt w spó lnego , w ^ — - - j  v m usctauu iu  w iw e iu j " w o jw ji uu v rvw o m e j z m m i um o
w ie , a lbo w  razie  gdyby zgodzenie się z ich  s tro n y  n ie  n a s tą p iło , z ro zw ią za n ia  P ośredn ika  P o jednaw czego , 
ustanow ioną  na to ko le ją .

- o W a  to a ń i ło śc ia flam r, to i  nadal zosta je we w spólnem  u ż y w a n iu . Od oby
w a te la  zależy, zam iast w spó lnego; w yznaczyć w łośc ianom  u dz ie lny  w odopó j, po dob row o lne j 7, n im i urno-
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1 3 . OcoÓliu BO/ionoH, BąaMiHb ofimaro, otboahtch KpecnmiaMB cb Bofloio, roflHoio p f l  ynoTpeójieiiifl, p -  
CTaTomio H3o0hjiłhoio, h, no B0 3 M05KHOCTH, He flajrbe Toro paacTOflHTH ott> cejienifl, Bi> kskomb naxoflHJicd npeJKniff.

1 4 .  E c jh  npenocTaB.ieuin.iil KpecTi.minMb BOflooofi, oCiqifi hjih ocoChh, oTflhjieiib o tb  kpcctbhhckuxb ycaflBÓb 
■TOJILBapKOBLIMH 3 eMJIHMH, TO KB HeMy flOJIJKCHb ÓL1TI, OCTaBJICHb CBOÓOflHŁlił npOFOIIB ffjltt KpeCTI.HHCKaro CKOTa. Bjia- 
fltJiLąy, bt. ceMT. cJiyuah, iipcflocTaBjifleTCfl: hjih BLipl>3aTL ocofitiń nocTOHHiiKui nporoHi., Hjni fl03B0JiHTi> nporoHHTt 
KpecTLBUCKin ckottj kt> Bogonoio upeab cboh nojm, Jiyra, hjih bmtoht.. yka3UBafl, no cuoeMy ycMOTptńiio, m4cto  
p a  nporona. B b  T ta b  cJiynanxb, K orp Boflonoft, Haxoflnmiiicii bt. ncKjiiomixejiitiioMB pa.enopaateniH noMtmiiKa, ot« 
fltjieHB o tb  rociiopKoii y c a p ó b i 3tyuwMH itpecTLHHCKaro Hafltoia, npenocxaBJiaeTca noMlaiiuKV BŁiflkiiiiTŁ ocoGkih no- 
cToaiiHUM nporoHi. ap#3T> ciH tcmjiii.

I I p H M t a a H ł e .  IIpocTpaHCTBa, ocTaBJiaeMwa, Ha ocHOBaHin ceil CTaTr.ii, p a  nporona CKOTa, ne 
nopesKaTii BHKyny, ho pjiacu u  ocTaBan.cn cboÓoahhmh p a  nporoHa.

II. 06s ycads6axs.

1 5 .  B t  c o c t o b t .  KpecTŁancRoii ycapCHOH octpocT H  b x o / i h t t .  Bca 3CMJia, cocToamaa B b o f l i i o i i  o K p y i K -  
i i o #  aepT t cejienia njni noceJiKa (t. e. cejia, flepemm, BticejiKa, x y io p a , 3acTf.HKa, ofliioceju.fi h upon.): noflb KpecTt- 
HHCKUMH pyr.iMH, X03aHCTBeilHUMH, npOMHBiaeHHHMH, oSuiCCTBeilHLIMH II BCHKHMH npyniMH CTpoeHiaMH, Cb npilHap 
aeaKamiiMH i a  h h m t .  b t  nepri; ceaenia h j i h  nocejma KpecTtaHCKHMii oropopMH, capMH, KoiioiiaaiiHiiKaMH, ryMHaMH, 
XM'taBHHKaMH, n’lcai.niiKaMH ii npyrHMH yropaM H, a TaKHte BOflonoeMb, BHiiyr.KOMb p a  citoxa, aaiyMemiHKaMii h 
iipoMescyTKaMH Mewny k p c c t b h h c k h m h  cTpoeHiaMii, KpoM'fe npoyjiKOBB, nyjKHtiXB fljin npobąfla.

n p H M i a a u i e .  BwnycKOMT. Ha3UBaeTca, bb ceMb IIoJiojKeniH, Ta uacTL BtiroHa, KOTopaa npmni- 
caaeTca kb ycafleOHou KpecTLHHCKoil o c tp o cT ii na ocuoBaiiiii n bt. pasMhpaxb, onpeflbjiemii.ixB cTaTtHMii 
1 5 ,  1 8 ,  1 9  h 42-10.

1 6 . lIep ia  ceaeiiia  onpeflk iaerca H3pBiia cymecTByiomiiMii pBOMb, KaHaBow, ii3ropofli.ro, OKOJiHqeio h booó- 
me ouepnurieM* M iera  noceaeHia bb HaTypt. . ° 5  l99n*' • ,(jxoo • « - * »  onnr uq .ufatn

1 7 . Ecau ycaflefiHua 3CMau He oxn'kienu aciioio uepioio ott. npnaeraioii(iixT. kt ceaeHiio itoHonaaHHUKOBb 
h BuroiioBb, npocTHpaioimixca Ha p a r.n ee  pa3CTo«nie Bb noae, a pauno h Bb cayaal; neonpeflhjiiiTejir.HocTif rpamiqb  
ycaflbOb Bb oflHoceataxb h Bb OTflkni.Hi.ixb xyTopaxb (<i>epMaxb), r f l i  KpccTi,aHe Morau, no cBoeMy ycMOTpilnój 
oOpamaTb noflb orop o p i nacTt cBoero y n a c m ,—  noaaraeTca p a  oOo3Haaenia ceil aepTbi (Ha cjiynafi BLiKyiia), na 
KaiKflyio iipecTLHHCKyw ycaflLCy hjih flBopb, no 1 6 0 0  KBaqp. cast.

U p H M ^ a a H i e .  llepTa ceaeHia npoflopTca Bb raiaixb cay'iaaxb no /loópoBoawio.My coraameniio no- 
MtniHKa h npecTLaiib; ecjiu » e  cor.iauieiiia He coctohtch, to no p'feuieniw MwpoBaro IIocpepHKa.

1 8 .  06m łe y  iioM-femima cb  KpecTbHHaMii Bbiroiiu, B n p ep  qo pa3fllijieiiia uxb Me*ny noMtnjHKOMb u KpecTb- 
HHaMH (c t .  4 2 ) ,  ocTaioTcn Bb ofiineMb nojn.30BaHiH DOM'binHiva h KpecTbaHCKaro ooiiieeiBa.

1 9 .  K b  cocTfiBy KpecTbaHCKoń ycapÓHOH ocŁ p oc iH  He MoryTb ouxb npH'THCjaejiw:
1 )  nax o p iq ieca  BHt aepxi.i cejienia hjh nocejiita n He upii.ieraiomic i a  ycafleÓHUMb 3eMJiHMb KpecxbancKie 

oropoflbl, K0U0UJ1HHHHKH, Il'ieJlbHHKH H T. n.;
2 )  3eMJu no/ib KpecTbflHCKHMH oóinecTBeiiiibiMH CTpoeHiaMH, a TaK®e n o p . KpecTbaiicKHMii 4-aÓpuKaMH, 3aBopMH, 

npoMbiniJieHHbiMH 3aBeneHiaMH h MCJibHnqaMH, HaxoflHiniaca xo th  h Bb cocTaBt KpecTbaHCKaro HnflliJia, ho BHi nep- 
t u  ycapftHOH m p h c m ;  l",noJaK,11°  .«8oinoqcs a iu m y silo  aiu nim iiaeolw  fu i le p i2u o^T.tewi^iq ch lsw y d o  s ji

3 )  3eMJiH noflb CTpoeHiaMH, oropopMH, capMU h bchkhmh xosaiicTBeHiibiMu h npyniMii 3aBeneHiaMH noMliinn- 
Ka, a TaKłKe y c a p ó u ,  ycTpoeHiiua iiomŁuihkomt. m 3aHHMaeMbia pjiatHocTHbiMii npn ero xoshhctb'Ji h 3aB epniaxb 
jinqaMH. flBopoBUMii hjih iiocTopoHHUMH JnoflbMH, h ycaflbCbi, iiaxonamiaca bh'Ij cejieniu h 3aiiHMaeMbia CaTpaitaMH 
(napofiKaMH), npn noM'feinn'ibHXb xo3ańcTBaxb hjih *i.ojibBapKaxb, h

4 )  nporoHbi flJia ckoth, ocTaBJiaeMbie Ha ocHOBaHin ct. 1 4 -h .
2 0 .  IIpocTpaucTBa, ne 3anaTbiH Meatfly KpecTbaHCKUMH flBopaMH (KjioM'b npoyjiKOBb, iiyatiiuxb flJia npo't3fla), 

cocTonmia Bb nojib30BaHin KpecTbaHb, npHHHCJiaioTca kt. KpecTbaHCKoń ycafleOHoii ocfefljiocTH, HapaBiit cb  BiiyrpeH- 
HHMH BHUyCKaMH.

2 1 .  ToproBbia h 6a3apHbia njioiqaflH, floxoflb cb  KOHXb nociynaeTb nenocpeflcTBenHo bt. no.ibsy noM'huuiKa, 
He BKJHoaawTca Bb cocTaBb KpecTbaHCKoń ycafleóHou octflJiociH, ho ocTaioTca Bb pacnopaaceHiii noM'tmHKa, cb  co-  
xpaHeHieMb 3a KpecTLanaMii cB o6oparo no nuMb n p o t s p ,  a TaKHte nporona n BbinycKa fljia CKOTa, rq i’ KpecTbane 
TaKOBbIMH n0JIŁ30BaJIHCŁ.

2 2 .  Ha ToproBbixb h Ca3apHbixb iu iow apxb , ocrawniHxca Bb pacnopaateHiH noM'huniKa, KpecTbaHo MoryTb 
npoH3B0flHTL p3B0PHHyw Bb 3aK0Haxb ToproB.uo, napaBH’fe cb nocTopoiiHiiMii jiuqa.MH, He noflBepraacb 3a to  HiiKa- 
KHMb ocoCwMb cóopaMb, He ycTanoBJienHUMb Bb cymecTBywmiixb 3aKonaxb. OTHocHTejbiio ToproBbixb h npoMuni- 
jienHbixb KpecTtaHCKHXb cTpoeniii, naxoflaiqHXca Ha TaKHXb n-iomaflaxb, coSjiiopioTca npaBHJia, ycTaHOBJieHHbia Bb 
c t. 6 4 -h  HacToainaro IlojioHteHia. Ho jibbkh h flpyria npoMbiuuieHHbia 3aBefleHia, ycTpoeHHbia Bb itpecTbHHCiuixb 
ycaflbOaxb, ocTaMTCH Bb nojib30BaniH KpecTbHHb, Ha Tojib Hte ocuoBaiiiii, KaKb h flpyria HXb ycafleOiibia cTpoenia;
npH neMb, KpecTbHHe ne jiHUiaiomi npaBa npou3BOflHTb cBoCoflHo ToproBJiro H3b cuxb JiaBoitb n 3aBCflCHiii, xoth dbi

Ta n w i ą .BŁBCOflMHiHa D4$!8P16iu(n am  ,•*biiriu ainoxaiubTsxoT fib ł& w /d a  aim n Vn
III. O m cm  dun nocmpoeKs u m onm m .

2 3 .  IloMkmnKU He o6a3ain>i oTiiycKaTb KpecTbnHaMb Jibcb fljia nocTpoeKb.
2 4 .  IłoMtinHKH He o6H3aHH TaKHte omycKaTb KpecTbmiaMb toiijihbo <5e3B03Me3flH0.
2 5 .  B b  i t x b  HMltHiflXb, r/pfc KpecibanaMb npoH3BOflHJicH oxnycKb TonjiHBa oTb noMltinnita, TaMb, Bb Teae- 

Hie fleBHTH JitTb co BpeMeHii yTBCpatflema cero Ilojioateuia, ohh noHyaaioTb flpoBa, BajieatHiiKb, xBopocTb, c y ib a  h 
t. n. (eatejin BuponeMb no cocToaniio jiltCHbixb flam, h Oe3L pa3CTpoiiciBa Jitcuaro xo3nucTBa oto oKaateTca BoaMoat- 
HbiMb), HJIH flpyrie MaTepiaJiu (KaMbinib, TpocTHHKb h T opłb ) ne nuaue, KaKb 3a oco6yw njiaxy, ii.ni iiobhhhoctk,
Ha cjitflyioinHXb ociiofiaHiaxb:

1) Cnocofib oTnycKa, kojhup.ctbo h KaaecxBo roiuiiBa, a raKHte cjrfcflyroinaa 3a nero njiaTa hjih iiobhhhoctb cb  
KpecTbHHb, onpeflfcjinioTcH no oóowflHOMy flo6poBOJibHoMy corJiameHiio nowfcinHKa cb KpecTbHHaMii.

2 )  E cjih TaKoro corjianieHia He nocji-feflyeTb, to B03BHKUiiu cnopb pasptm aeTca MnpoBbiMb llocpeflHHKOMbi 
KOTopuu oOa3aiib npn pa3óopl; fltjib  o CHafiatenin KpecTbHHb TonJinaoMb npuHiiMaTb Bb cooOpaateHie: a) pa3Mljpb 
npoH3BOflHBinaroca flo Toro BpeMeHH Bb iiM bniii oTnycita TonjiHBa; 6) Kojni'iecTBo ocTaiomarocn Bb HM^Hin y  iiom1>ujh- 
Ka jitca , h cKOJibKo no npaBHJiaMb Jitcnaro xo3aflcTBa Moateib CbiTb OTnymeno ji'bcHaro MaTepiajia 6e3b HCToineHia 
flann; *) H3ofiHJiie Top-M, TpocTHHKn hjih KaMbiiua; r )  TaKcy, no itoTonoii oTnycKaeTca toiijihbo Ka3eHin.iMb h yfliJib- 
HbiM u KpecTbaHaMb corfcflHitxb MicTHocTeii; fl) fltńcTBHTejibHyio xoproByio iykHuocTb TonjiHBa Bb toii mLcthocth, 
h e) MtcTiibie oCunaii u floópoBOJibHwn corjiauienia no ceMy npcflMeTy noMtmnisoBb u KpecTbHHb cocfeflniixb iiM'feflift, 
ecjM TaKin corJiamenia hm-Łiotch Bb Biifly.

3} Ha piuieHifl MapoBaro IIocpefliiHKa, KaKb uoMtuiiniy, Taitb u KpecTtHHaMb, npeflocxaBJifleTcH npHHocHTt 
Bb TeneHie oflHoro rofla HtaJiofibi MiipoBOMy C b li3 f ly , a  ua pk iien in  cero n o c Jitf lH H ro —  TyfiepHCKOMy n o  KpecTbHH-
CKHMb fltjiaMb IIplIcyTCTBifO.

4 )  OTb no M tn p iK a  3aBHCHTb, no floCpoBOJibHOMy corjiameHiio cb  KpecTbanaMH, 3aM4HHTb enteroflHUH oTnycKb
TonjiHBa GTBOfloMb HMb jiicHaro ynacTita Ha oflimb iijiii iiIjckojit.ko roflOBb, ilih flaate Ha BC-fe fleBHTb ji-feib.

5 )  O t l  npie.wa Tou.iHBa, Bb ycTaHOBJieHHOMb MnpoBWMb lIocpeflmiKOMb hjih MnpoBHMb Cbrij3flOMb h F yiiepn- 
cKHMb IIpHcyTCTBieMb pa3Mtpl5 h 3a y c T a H O B J i e H n y w  hmu iuiaTy hjih hobhhhoctb, KpecTbHHe HMtioTb npaBo ot- 
K a 3 a T b c a .

6 )  Ho BBefleHia ycTaBHLiXb rpaMOTb Bb T^xb HM'fcHinxb, Bb KOTopwxb flo yTBepatfleHin cero Ilojioateuia npo- 
H3B0flHJicn OTnycKb KpecTbHHaMb TonjiHBa OTb BjiaflliJibqa, TaKofl oinycitb  iipoflojintaeTca Ha npentHeMb ocHOBaHiH; 
npH neMb m4cto h nopnfloKb 3aroTOBJienin KpecTbsnaMH TonjiHBa yita3UBaioTcn noMtimiKOMb.

7 )  llo  HCTeneHiH fleBHTHjiiTHaro cpoKa OTb yTBepatfleHia cero llojioatenin, hjih flaaten p a n te , ecJiH cb npio- 
filitTeHieMb KpecTbHHaMii yroflift Bb coOcTBeimocTb npeitpaTHTca oóH3aTejibiibia uxb OTiioiueHia Kb noMiimtiKy, o t-  
nycKb, Ha ocHOBaHiH cen cxari.H, KpecTbauaMb TonjiHBa npeKpamacTCH h, BMbcri; cb  xkvib, cjiaraexca cb  KpecTbHHb 
ocoóaa 3a toiijihbo nJiaTa hjih hobuhhoctb.

° T  f t t l E H l E  T P E T I E .
OBb OTBOflf, IIAA'kTA.

2 6 . fl-feiicTBia no OTBOfly BpeMeHHo-oOa3aHHbiMb KpecTbaHaMb uxb no3eMejibnaro Haflkiia cocToaTb: 1 ) bt. n e p -  
B° H H' i a j i L HOMb  y T B e p S f l e H i n  naflkia; 2 )  bb p a 3 r p  a n  11 q e h i n  (pa3BepcTaiiiH) noMtfflHTbiixb h itpecTb- 
HHCKHXb yroniii Kb oflHHMb m!CTaMT>) 11 BL n e p e H e c e u i n  K p e c T b a n c K H X b  y c a f l b O b .

J H ‘ 1. 1lepeom nannoe ym eep^dcnie uadm a.
2 7 .  llepBOHaaaJibHbiń oTBOflb CJl4iflywWaro KpecTwinaMb no ceMy IlojioateHiio n a flija  npoH3B0flnxca noB3a> 

HMHOMy, flofipoBOJibHOMy corjiameHiio noM'feuniita 0 KpecTbaHb, 3acBHfl!;TejibCTBOBaHiioMy ycTaHOB.ieHHUMb uopaflKoMb 
^HpoBHMb HocpeflnHKOMb, npH nocTopoHHUXb flo6pocoBbCTHbixb. E cjih ine Tanoro com ineH ia  He nocjitflyeTb, to 
llepBOHaaajibHUH oTBOflb npon3BOfliiTca Ha ocHOBaHiH npaBHJib, uajioiKeiiHbixb Bb miatccji'tiflyiomHXb cTaxbaxb.

* 8 . Ha nepBOHaaaJibiioe yTBepatfleHie nafl^jia Ha3Haaaerca flByxroflmmuii, co fliia oónapoflOBaHia cero n o -  
J105KeHia, cpoKb. HepBOHaaajiLHoe yTBepat/ienie nafltJia npoil3BOflHrca nopa/|K0Mb, ycTaiioBJieHHUMb Bb IlpaBUJiaxb 
0 1I{)“Beflenin Bb rrlaicTBie IIojioateHift 0  KpetTbimaxb, cb  coCJlWfleHie.Mb npu tomb nociaHOBJieHiH, H3J0/KeHHLixb
fi1  CTaTbaxb 2 9 — 3 6 -ń .

. 2 9 .  n p u  B a e f le H in  b b  fltiicTBie y c T a B H w x b  rp a M O T b , npeflO C T aB Jia i°TC a Kp e c T L a n a M b  B b n o c T o a H H o e  u x b n o j i b -
3i* n °BHHHOCTH, T'fc y r o f lb H , KOTOpblMH OHH n0JIL 30B ajlH C b, KpOM^J C J iy ia C B B , B U U ie y K a 3 a iIH b lX b  B b  C T a-

bociioju.3 T txL  HM'iiiiiaxb ryfiepHiu: BiiJieHcitoii, F poflueHCKoń, KoBeHCKoii, H MfncKofl, r a t  noMlinjiiRb noate- 
jlaeTlj . ,)033,°^aTLCfI nPefl°cTaBjieHHHMB ewv CTaTbeio 5-io npaBOMT, BosBpamaTb CBne iieiiocpeflcrReHHoe pac- 
nopflJKem * ,l hmb bb nojb3oBauie ispecTbaiib, CBepxb HiiBCHTapnaro HXb Haflkia, 3eMJin łojibBapKOBbia,
tumb iioM P a u a a e n , otb KpecTbaHCKaro nafltjia hmchiiho oth yaacTKH npeSHdi łOJibBapKOBou 3eMJiH, a He
KaKia JIHOO flp il,fl seMjia KpecxtaHCKaro nafltjia.

F>. Oddzielny wodopój, w zamian wspólnego, wyznacza się w łośc ianom  z wodą zdatną do użytku 
dostatecznie obfitą i, ile możności, w odległości nie dalszej od wsi, w jak ie j  znajdow ał się dawniejszy ’

1 4  Jeżeli wyznaczony włościanom wodopój, wspólny lub osóJmy, oddzielony j e s t  od w łościańskich  
siedzib io lw arcznem i gruntam i, to do niego winien być zostawiony wolny przepęd dla włościańskiego byd li  VVda 
Ścłcielowi w tym  przypadku pozwala s i ę :  albo wygrodzić osobny stały p rz e p ę d ,  a lbo też pozwalać p rze
pędzać w łościańskie  bydło do wodopoju przez swoje g ru n ta ,  łą k i ,  lub w ygon ,  w skazu jąe  wedle swei 
uwagi miejsce dla przepędu. W  tych przypadkach, kiedy wodopój będący w w yłącznem  rozporządzeniu  
obywatela, oddzielony j e s t  od siedziby dwornej g run tam i włościańskiego wydziału, pozwala się  obyw ate low i 
przeprowadzić osobny sta ły  przepęd przez te g ru n ta .

T J w a g a .  Przestrzenie zostawione, na mocy tego ar tyku łu , dla przepędu bydła, nie podlegają  
wykupowi, lecz powinny zostawać swobodnemi dla przepędu.

II. O Siedzibach.
1 5 .  W  skład  włościańskiej siedzibowej osiadłośei wchodzi wszystka ziemia, będąca w j e d n e j  o b 

w o d o w e j  g ran icy  majętności lub osady (t. j .  wioski, wsi, wysiołka, fu t  iru, zaścianku, zagrody i t. p.): 
pod w łosćiańsk iem i mieszkalnemi, gospodarczemi, przemysłowemi, gromadzkiemi i wśzystkiemi innemi za
budowaniami, z nalcżącemi do nich wr obrębie wsi lub osady (iioee.iKa) włośeiańskiemi" ogrodami, sadami, 
konopnemi zagonami, gum nam i, chmielnikami, pasiekami i innemi użytkami, a także z wodopojem, wypę-
dem dla bydła , gum niskam i i p rzerwam i między w łościańskiem i budowlami, oprócz zaułków, potrzebnych 
dla przejazdu.

U w a g a .  W ypędem (BHiiycKOMB) nazywa się w tej Ustawie ta  część wygonu, która  dołą
cza się do siedzibowej włościańskiej osiadłośei, na zasadzie i w ro z m ia ra ch ,  określonych a r ty 
ku łam i 15, 18, 19 i 4 2 -m .

16. Granica w si  określa się is tn iejącym  od dawna rowem , kanałem , ogrodzeniem, okoleniem i w 0 - 
gole obwodnicą miejsca osiedlenia się w  naturze.

1/ .  Jeżeli s iedzibowe g run ta  nie są oddzielone wyraźną lin ją  od przyległych do wsi konopników 
1 wygonow, dochodzącemi daleko aż do pól, a również i w raz ie  nieokreślonych granic  siedzib w poje
dynczych zagrodach  1 w oddzielnych fu torach ( fe rm a c h ) ,  gdzie włościanie mogli, ja k  się im podobało, 
obracae na ogrody częse swojego ucząstku,— liczy się dla oznaczenia  tej linji (11a przypadek wykupu) 
lia każdą włościańską siedzibę czyli chatę, po 1 ,6 0 0  kwadratowych sążni.

U w a g a .  Fin ja  dem arkacyjna  wsi wytyka się w  takich razach wedle dobrowolnej umowy
obywatela i w ło śc ia n ,  jeże li  zaś umowa nic przyjdzie  do sk u tk u ,  to wedle rozwiązania P ośre 
dnika Pojednawczego.

. v ^ sP ^ nc n obywatela z w łośc ianam i wygony, nim nie nastąpi podział ich między obywatelem 
1 w łośc ianam i (a r t .  42 )  pozostają we wspólnem użytkow aniu  obywatela i w łościańskie j gromady.

19. Do składu włościańskiej siedzibowej osiadłośei nie m ogą być dołączane:
, 1)  ™ njdnjącc  się za obrębem wsi lub posiółka i nie przyległe do siedzibnych g run tów  ogrody w ło

ściańskie, pola konopne, pszczelniki i t. p.;
2) ziemie pod włościańskiemi zabudowaniami grom adzkiem i, rów nież pod włościańskiemi fabrykami, 

rękodzielniami, zakładami przem ysłow em i i m łynami, chociaż wchodzące w skład włościańskiego w ydzia łu ,  
ale leżące za obrębem siedzibowej osiadłośei;

3) ziemie pod zabudowaniami, ogrodami, sadam i i wsżClkiemi gospodarczemi i innemi budowlami 
obywatela, jak  również siedziby urządzone przez obywatela i zajmowane przez oficjalistów, pełniących obo
wiązek w je g o  gospodarstwie i zakładach, przez dworskich lub postronnych ludzi,  oraz siedziby, leżące za 
obrębem wsi i zamieszkałe przez parobków, przy gospodarstwach obyw atelskich  lub w folwarkach, i

4 )  przepędy dla bydła, zostawione na zasadzie a r t .  14.
2(1. Niczajęte  pomiędzy włościańskiemi chatami przestrzenie  (oprócz zaułków, potrzebnych dla prze

jazdu), będące w  użytkowaniu włościan, zaliczają się do włościańskiej siedzibowej osiadłośei, na rów ni z we- 
wnęlrznem i wypędami.

. 21 . Targow e i rynkowe place, z których dochód idzie bezpośrednio na korzyść obyw atela , nie w łą 
czają się w skład włościańskiej siedzibowej osiadłośei, lecz pozostają*w rozporządzeniu obywatela, z zacho- 
™  -d.la  włościan wolne8°* P rzez '" ‘e p rzejazdu, a takoż przepędu dla bydła, gdzie z tego korzystali

22. Na ta rgow ych  i rynkowych placach, które zostają w rozporządzalnośei obywatela , włościanie 
mogą prowadzić p raw em  pozwolony handel, na równi z postronnemi osobami, nie ulegając za to żadnym 
osobnym poborom,^ p raw am i istniejąccmi nic postanowionym. Co do handlowych i p rzem ysłow ych  budowli 
włościańskich, znajdujących się na tych placach, zachow ują  się przepisy wyłuszczone w art .  6 4  niniejszej 
Ustawy. K ram y zaś i inne przem ysłowe zakłady, u rządzone na siedzibach włościańskich, zosta ją  w uży
tkowaniu włościan, 11a tejże s a n u j  zasadzie, j a k  i inne ich siedzibowe zabudow ania ; przyczem włościanie 
nie pozbawiają się praw a prowadzenia swobodnie handlu  w  tych kram ach i zakładach, chociażby one w y
chodziły na plac.

III. O lasie budulcowym i opalowym.
2 3 .  Obywatele nie są obowiązani wydzielać w łościanom  lasu  na budowle.
24. Obywatele  nie obowiązani s ą  również dawać włościanom drzewo opałowe bez wynagrodzenia .
25. 44 tych m ają tkach , gdzie włościanom wydawany Tiyf' o p ł  od' obywatela, tam  w  przeciągu la t  

dziewięciu od dnia zatwierdzenia tej Ustawy, o trzym ują  oni drwa, pował, chróst, gałęzie i t. p. (jeżeli zre
sztą wedle stanu lasów i bez uszczerbku w gospodarstwie leśnem to się okaże możliwem), albo inne materjałf? 
(oczeret, trzcinę i torf)  nie inaczej, jak  za osobną opłatą  lub za powinność, na zasadach następujących:

1) Sposób wydawania, ilość i jakość opału, jak o  też przypadająca  zań od włościan opłata lub powin
ność us tanaw ia ją  się na mocy zobopólnej dobrowolnej ugody obywatela z włościanam i.

2) Jeś l i  lakowa ugoda nie przyjdzie do skutku, to spór stąd w ynik ły  rozstrzyga  Pośrednik Po jedna
wczy, który obowiązany jes t ,  rozpoznając spraw y o opatrzeniu włościan opałem, brać na uwagę: a) ilość 
wydawanego dotąd w m ają tku  opału, b) obszar będącego w majątku u obywatela lasu, i ilość massy drew nej, 
jak a  może być wydaw ana bez wyniszczenia  lasu, wedle p raw ideł gospodarstw a leśnego; c) obfitość to rfu ,  
trzciny, lub oczeretu; d) cenę, w  której się wydaje opał skarbowym i udziałowym włościanom  sąsiednich 
miejscowości; e) rzeczywiste ceny ta rgow e opału w tej miejscowości i f) m iejscow e zwyczaje i dobro
wolne umowy w tym względzie obywateli i w łościan sąsiednich m ają tków , jeżeli takowe umowy są na 
widoku.

3) Na rozw iązanie Pośrednika Pojednaw czego, tak obyw atelow i ja k  w łościanom  wolno zanosić w  ciągu 
jednego  roku sk arg i do Pow iatow ego Z jazdow ego U rzędu, a na decyzje tego ostatn iego , do G nbernjalnego 
do sp raw  w łościańskich  U rzędu.

4) Od obywatela zależy, za zobopólną ugodą z włościanam i, zamienić coroczne wydawanie opału, w y
tknięciem dla nich leśnego ucząstku na rok jeden  lub kilka la t ,  albo naw et 11a ca łe  dziewięć la t .

0 ) W łośc ian ie  m a ją  prawo zrzec się przyjęcia opału w  ilości oznaczonej przez Pośrednika Po jedna
wczego, lub przez Powiatowy Zjazdowy i Gubernjalny Urząd, i za ustanowioną przez nich opłatę lub powin
ność.

6) N im wprowadzone zostaną lis ty  nadawcze w tych m ajątkach, w których do czasu zatwierdzenia 
tej Ustawy, wydawany był przez w łaśc ic ie la  opał włościanom, wydawanie to ma miejsce i nadal na dawniejszej 
zasadzie, przyczem miejsce i sposób przygotowania przez włościan  opału, wskazują  się przez obywatela.

7).  Po upływ ie dziewięcio-letniego te rm in  od czasu zatw ierdzenia  tej Ustawy, albo i wcześniej na-  
et, jeże l i  nabyciem  przez w łośc ian  użytków na w łasność przerw ą się ich stosunki obowiązujące do oby

watela, na zasadzie tego a r tykułu , u s ta je  w ydaw anie  włościanom opału i jednocześnie z tern ei osta tn i 
oswobadzają się od wszelkiej oddzielnej za opał opłaty lub powinności.

D Z I A Ł  T R Z E C I .
O WYDZIALE GRUNTÓW.O WYDZIALE GRUNTÓW.

26.  Czynności w rzeczy wyznaczenia czasowo-obowiązkowym włościanom ro lnego  ich w ydzia łu ,  za- 
w ie ra ją  s i ę :  1) w p i e  r w i  a s t k o  w e m  u t w i e r d z e n i u  wydziału; 2) w r o z g r a n i c z e n i u  (pa3B ep -  
CTaHiH) użytków obywatelskich i włościańskich ku jednem u miejscu, i 3) w p r z e n i e s i e n i u  s i e 
d z i b  w ł o ś c i a ń s k i c h .

I. Pierwiastkowe utwierdzenie wydziału.
2 7 .  P ierwiastkowe wyznaczenie przypadającego włościanom na mocy tej U staw y wydzia łu  uskutc 

czuia się za zobopólną, dobrowolną ugodą obywatela i w łościan, poświadczoną koleją przepisaną przez P o 
średnika Pojednawczego, w obecności innych wiarogodnych osób. Jeżeli takowa ugoda nie przyjdzie do

* & j  M jZ r ć h :  W)“ aC“ ," C " sku lec '“  » «  «  przepisów wyłożonych w nas tępujących

J . 8 - mpierwiastkowego u tw ierdzenia  w ydzia łu  „ a z „ a Cza się lerm jn  dwuletni od dnia ogłoszenia 
tej U s ta w , .  P ierwiastkowe nlwicrdzcntc w ydz ia łu ,  uskutecznia  się k o le j ,  p rzep isaną  w p raw id łach  o 
w prow adzeni"  w wykonanie l staw o w łościanach , z zachow aniem  przepisów, wyłuszczonych w a r t .  2 9 — 36-m  

J .  I r z y  wprowadzeniu w wykonanie lis tów  nadawczych, oddają się w łościanom  na s ta łe  użytko- 

J r a r t  i "1 t e  UZy Z k to r i'cl1 oni korzystali ,  z w yjątk iem  przypadków, wyliczonych wyżej

30. W  tych majątkach gubernji: W ileńskićj, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i Mińskiej, gdzie obywatel 
zechce korzystać z nadanego m u art. 5-m prawa, powrotu do bezpośredniej używalności gruntów folw ar
cznych, rozdanych przez niego na użytkowanie włościanom, oprócz inwentarzowego ich w ydziału, taI1) 
watel odcina od włościańskiego w ydziału  te mianowicie ucząstki dawniejszej folwarcznej ziemi, a Die J a 
kiekolwiek inne grun ta  włościańskiego wydziału.
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31 . B i  T t x t  H M 'f c H i a x t  r y ó e p m ń :  B m ieH C K O k , r p o a u e H C K O fl, Kobchckom, Mhhcroh a tucth B H T e Ó c K o ń , rjyfe 
n o M t m i i K i ,  H a ocH O B aH iH  CT. 6-h, ó y f l e T i  hm̂ tł n p a s o  H a O T p t3 K y  q a cT H  H 3Ł  c o c T o n w e ń  B i  n o j i i3 0 B a H in  K p e c T t -  
U H t  30MJ1H, rjih o c T B B je ii iH  3 a  c o C o w  o f lu o f t  T p cT H  u p H H a flJ ie sK a n u ix i, CMy y g o t a i n i  3 e M e .l i . ,  h n o a c e j i a e x t  bociiojł- 
3 0 B a T L c a  chmt. u p a B O M i, tbmt. 0 T [ .t 3 K a  c i i i  iipoH3BOflHTCH q p e 3 i ,  o ó p a m e n i e  bt. H en o cp eflC T B C H H o e  p a c n o p a w e m e  n o -  
M t m n K a  o p o r o  hjih h'Lckojibkhxi K p e c ib n u c K H X T . y ia c T K O B t ,  bt> ikuhomt, hxi c o w a B t ,  6 e 3 i  p a 3 f lp o < S jie n in  hm- 
H t u i H H x t  ynacTKOBi H a qacTB, p a 3u t  6u  u a  a r o  nocJrfcflOBaJio o c o ó o e  f lo C p o B O J iu io e  c o r j i a n i e H ie  c i  K p e o T b a iia M H .

3*2. IIoMimHKŁ MoseTi, p a  o6pauieHia, Ha ocHOBania ct. 31 -ii, qacm KpecTtflHCKaro Ha/pfcjia Bi cBoe He- 
nocpeflciBeHHoe pacnopfl*eme, upeHMymecTBCHiio n36HpaTL oTfltjiLBwe KpecTwiHCKie yqacTKH, Haxoflnmieca cpep  
•t-o.iLBapKOBBixt 3eMeJit. Ilpn HeiiMiiiiii TaKitxi yiacTKOBT., noMtnuiRt oópamaeu. Bi. cBoe HonocpeACTBCUHoe pac- 

n o p u K e u ie  KpecTŁHHCKie yuacTKii caM tie Kpyiiawe, flafoa uoflBeprayTL nepeceJieHiio bo3Mohcho MeHtmee ubcjio xo- 
3HeBB.

33. Korga, Ha ocHOBaHiu c t. 30 , 31 h 32-ii, óyflyn. B03Bpawem>i oKOHuaTCJiBHO b i HenocpeflcmnHoe pac- 
nopajKenie noMtwHKa yiacTKH 3eMJi0, 3aiiHTBic KpecTŁHHaMH,— to Haxoflamiflca Ha T a m i  yqacTKaxi, wpoenia oó- 
pamaioTca bb u(ui>3y KpeciŁaui, o i l  kobxb ciu yqaciKH o tx o p tb , ii na nepenoci ciixt. CTpoeHiii gaeTca KpecTB- 
HHaMT. lOflllHUBlU CpOKB. ECJIH *e KpecTLHUHHl. K6 MOJKeiB, HJ1U He nOHCeJiaeiB CHeCTH CTpOCHifl, TO eMy BBlflaeiCH 
noM-feipuHoMT) ocofioe 3a ohuh Boa Ha r pa a s f l e Hi e ,  noTopoe onpefltjmeTCH no floÓpoBOABHOMy corjiameiiiw iioMt- 
mHKa ci> KpecTBHUHHoMi), HJH no ptmeHiio TpereficKaro cyga. a ecjiH TpeTeńcKiii cygi. He coctohtch, to — ho onpe- 
gtienifo łtagHaro Mnpoearo Ci>t3ga.

34. CBepxi. B03HarpajKflCHia 3a cipoeuw, KpeciBnuiiuB, upn OToópaaia y Hero yqacTKa, npacoegHuneMaro 
kt. 4-ojBBapKOBOH seMjii, noayqaeiB e®e b i  n o c o ó i e  cvMMy, paBHyto gByxrogoBOMy oGpoKy, RaKoń ohł mamuii. 
bt> nocjitgHee BpeMH. Ec,ia KpecTBHHHut coctohjii He Ha oGpoKt, a Ha GapmuHk, to o3HaqeHHoe nocoGie gojHKuo 
pasHHTBCfl ctohmocth gByxrogoBoii 6apnujHHi/. Ujm cero ctohmoctb OHOH bt» geHLraxi. oapeghjiaeTca: bt. ryGep- 
HiflXT. BfFJieHCKOH, rpopeHCKOń, KoBCHCKOft H MnUCKOił— no HHBeHTapHOii OgtHKt H3fl’fcjlŁH0H HOBHHHOCTH, a BI 
neiupexB y t3gax i BiiTeócKou ryGepHia— no BejHUHHi Toro oópoKa, KOTopBiii npimnTaeTcn 3a OTppaeMBiH yna- 
ctoki, no npaBHaaMi, yKa3aHHBiMi bł ct. 132 h 133-ń cero IIojioaceHiH. KpecTBHHUHt HMien, npa*o noaB3o- 
BaTBCH 0T(5upaeMBIMT), fl.lfl HpHCOeAHHeHijI BI. łO.lBBapKOBOH SeM.lł, yiaCTKOMT), H He 0CT3BJIHTB OHarO BnpeflB flo 
nojyqeHiH cno.ma Bceft cyMMBi, cjrfeflyiomefi eMy oti noMtujUKa, KaKi. bt. B03uarpa»AeHie 3a CTpoeHifl, Tam h bt. 
o3Haq«HHoe BBime noco(5ie, no cjiyqaio oTo6paHin yqacTKa.

I I p H M t q a n i e .  BnpoqeMi. nositmam Moncem, ecjiH noatejiaeTi., h He BocnojiB3oBaTBCH npeflo- 
ciaBJeHHUM’B eMy ct. 5 h 6- »  npaeoMi., h ocTaBHTB yqacTKH, nopesam ie B03BpaTy h npHcoeflHHeHiio 
rt. *o.iBBapKOBoil aeMJi’fe, no npentHeMy, no.iL30Bauia 3aHHMammxT. ohbic KpecTBHHT. h bt» c o c t a B t  
3e . MJi HKpecTBHHCKaro h a a 1. .i a.

35. Ecjih Ha KpeciBHHHH ,̂ y  Roero yqacioRi. oTÓHpaeTca, hhcjIhtch Kania aw6o hcaohmkh, no noflaTAMi, h 
noBHHHocTHMi, to  H3i> cvmmbi, lipHTUTawinciioi KpecTBHHHHy, Ha ocHOBaHiu ct. 33 h 34-ft, bt. B03Harpa*fleHie 3a 
CTpoeHia h b i  nocoCie, no cJiynaw OToCpaaia yqacTKa, BuqiiTatoTca bcŁ jieatamifl na KpecTBHHBHt HepiiMKU.

36. EcJin KpecTBHHHHi, KpoM t oTÓHpaeMaro y  Hero, Ha ocHoBauiH ct. 30, 31 h 32-ii , yqacTKa 3eMJin, H w ien 
bt. cbocm'b nojiB30BaHin eme flpyroft HHBeoTapHBiń yqacTOKi. cb ycapóoio, to, npn oToÓpauiw y Hero HOMtniHKOMT. 
nepBaro yqacraa, KpecnflHHUi. Be noayqaeiL nocoOia, nodaHOBJieHHaro bt. c t. 3 4 -h.

/ / .  Paupam H tH ie (p a w p cm a u ie ) ytod iit.

37. PaarparaqeBie yrofliń no noJi»6oBHOMy noMinjHKa ct. KpecTŁHHaMH corjiameHiw, aacBHfytoejitcTBOBaH- 
HOMy, yCTaHOB.ieHHUMT. nopnpOMT., MapOBUMI. IIoCpeflflHKOMl, npH HOCTOpOHHHXT. floOpOCOBłCTHŁWT., Moacen 6 u tl  
npoH3BefleHO bo BcaRoe Bpe.MH a 6e3i bchkhxl orpaHHqeHiii.

38. Ho HCTeneHi H f l By x J i t THa r o  c p o n a ,  Ha3HaqeHHaro Ha nepBOHaqa.iLHoe yTBep»Aeme Hafpfcjia, 
onpefltifleTca niecTH.i ' feTHiii  c p o R i ,  b i  TeqeHie KOToparo noMimwm Mosien. TpeCoBaiL o C a a a T e j i L Ha r o  
pj i a  Kpec i LHHT.  p a 3 r p a H H q c H i i i  oChiiixt. h qpe3nojiocnuxT. <i>ojit.BapKOBUXT> yro^iń ci.KpecTŁHHCKHMH.

D p H M t a a H i e .  KpecTŁHHe He hmIsiott. npaBa TpeOoBhTb paarpaHH'ieHiti KpecTbmicKaro nafliijia o n  
♦ojbBapROBHXi yrofliS.

39. Pa3rpaHnqeHie yroflift mojkctb ofinnMan. Beet KpecTwmcKiH Hafl'^m., hjih tojilko qacTt oHaro, cMOTpa no 
TOMy: Beet jih naflłjrŁ, hjh to,ilko qacTt oHaro, HaxoflHTca bt. ofimeMi hjih qpe3nojocHOMT> nojn.30BaHiH noMtujHKa 
Cl KpeCTŁHHaMH.

I I p HMt n a Hi e .  OhjOhmt. nojiL30BaHieMi. npH3HaeTca, Meatfly npoqHMi, Rorfla b i  Jitcy, ocTaionieM- 
ca bt. aenocpeflCTBeHHOMi pacnopaaceniH noMlumiKa, KpecTLHHe nojiB3y»Tca noKocaMH (ct. 42). lIpe3no- 
jiochoctlh) ace npH3HaeTcn h to tt. cnyqaif, Korfla KaatflHii xo3HficTBeFTHf.ni k.ihht. (nojie, pyna hjih CM’feHa) 
paaflij.ieHi Meatfly noMimiiKOMT. h KpecTŁHHaMH Tam, hto oTfltjiŁHŁie kjihhłi homIjihhhlh pa3fl1;jiflfoTCH, oahh
OTl flpyrHXT), OTfltJIŁHHMH ate K.lHHaMH KpeCTŁHHCKnMH.

40. T p e tk m am e o pa3rpaHaqemH BuroHa, cocToamaro b i  oGmeM i nojiŁ30BaHiH c i  KpecTŁHHaMH, MoateTT.
6UTŁ 3aHBJieH0 noMtmHKOMi uno HCTeqeHiH ycTaHOB.iermaro bt, ct. 38-fi mecTHjri>Tflnro cpoKa.

41. OÓaaaTeaŁHoe, no Tpe<5oBaHi» noMtmHKa, pa3rpatiHqeHie yrofliii He flonycKaeTca Cojite oflHoro pa3a no
KaataoMy cejieHiio. „

(Jlpod. enpedb.)

3 1 . W tych  m ajątkach gubernji: W ile ń sk ie j, G rodzieńsk iej, K ow ieńsk iej, M ińsk iej i częśc i W iteb 
sk iej, gdzie ob yw atel, na m ocy art. 6 , będzie m ia l prawo odciąć część  od będ ącej w  użytkow aniu w ło 
śc ian  ziem i, dla zostaw ien ia  w  sw em  posiadaniu jednej trzeciej cz ęśc i n a leżących  doń gruntów  upraw nych, 
i zech ce sk orzystać z tego  p raw a, tam  odcięcie to uskutecznia s ię  przez w zięc ie  w  bezpośrednie w ład anie  
ob yw atela  jed n ego ,lu b  kilku w łośc iań sk ich  ucząstk ów , w  ca ły m  ic h  sk ładzie, nie rozdrabniając d z is ie jszy c h  u -  
cząstk ów  na cz ę śc i, chybaby co do te g o  n astąp iła  szczegó ln a  dobrow olna um ow a z w łośc ian am i.

3 2 . O bywatel m o że , dla ob jęcia , na m ocy art. 3 1 ,  częśc i w łośc iań sk iego  w yd zia łu  w  sw oje b ezp o
śred n ie  w ład anie , w yb ierać g łó w n ie  oddzielne w ło śc ia ń sk ie  u cząstk i, lezące pom iędzy gruntam i fo lw a r-  
czn em i. Gdy takich  u cząstk ów  s ię  n ie zn ajdzie, obyw atel obejm uje w  sw oje  bezpośrednie w ład anie n a jw ię 
ksze w ło śc ia ń sk ie  u cząstk i, aby p rzesied lić , i le  m ożna n ajm n iejszą  ilo ść  gospodarzy.

. . .  - . budynków daje się
ścianom termin roczny. W razie, gdyby włościanin nie mógł lub nic chciał znieść budynków, to oby
watel daje mu za nie osobne w y n a g r o d z e n i e ,  które się stanowi albo przez dobrowolną umowę oby
watela z włościaninem, albo wyrokiem sądu polubownego, a w razie, gdyby sąd polubowny nie doszedł 
do skutku, —  postanowieniem Powiatowego Zjazdowego Urzędu.

34. Prócz wynagrodzenia za budowle, włościanin, w razie odjęcia od niego ucząstku, przyłącza
nego do folwarcznej ziemi, otrzymuje jeszcze na zapomogę summę, równającą się dwuletniemu czynszo
wi, jaki płacił w ostatnich czasach. Jeżeli włościanin nie był na czynszu, ale odrabiał pańszczyznę, 
to wzmiankowana zapomoga ma się równać wartości dwuletniej pańszczyzny. Dla tego w artość je j w pie
niądzach stanowi się: w gubernji W ileńskićj, Grodzieńskiej, Kowieńskiej 1 Mińskiej —  według inwenta
rzowego szacunku powinności roboczej, a w czterech powiatach gubernji W itebskiej —  wedle wysoko
ści czynszu, jaki przypada z odjętego ucząstku, na zasadzie prawideł, wskazanych w art. 132 i 133 tćj 
Ustawy. Włościanin ma prawo użytkować z odejmującego się, dla przyłączenia do folwarcznej ziemi, 
ucząstku, i nie porzucać go aż nim otrzyma w zupełności całą summę, należną mu od obywatela, tak 
z rzeczy wynagrodzenia za budynki, jako te'ż z rzeczy wyżej wzmiankowanej zapomogi, z powodu odjęcia 
ucząstku.

U w a g a .  Zresztą obywatel może, jeśli zechce, i nie korzystać z służącego mu na mocy 
art. 5 i 6 prawa i zostawić ucząstki, podległe zwrotowi i przyłączeniu do folwarcznej ziemi, po da
wnemu, w użytkowaniu obrabiających je włościan i w s k ł a d z i e  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i e g o  wy
d z i a ł u .

35. Jeżeli na włościaninie, u którego odejmuje się ncząstek, liczą się jakiekolwiek niedobory poda
tków i powinności, to z summy przypadającej włościaninowi, na mocy art. 33 i 34 z rzeczy wynagro
dzenia za budynki i zapomogi, z powodu odjęcia ucząstku, w ytrącają się wszystkie zaległe na włościaninie 
niedobory.

36. Jeżeli włościanin, oprócz ucząstku ziemi, który Się od niego odbiera, na mocy art. 30, 31 i 
32, ma w swoje'm użytkowaniu drugi jeszcze inwentarzowy ucząstek z siedzibą, to przy odebraniu od niego 
przez obywatela pierwszego ucząstku, włościanin nie otrzymuje zapomogi, oznaczonej w art. 34.

II. Rozgraniczenie użytków.

37. Rozgraniczenie użytków, w skutek ugody polubownej obywatela z włościanami, poświadczonej 
koleją przepisaną przez Pośrednika Pojednawczego, w obecności innych wiarygodnych osób, może być usku
tecznione w każdym czasie i bez żadnych ograniczeń.

38. P o  u p ł y w i e  d w u l e t n i e g o  t e r m i n u ,  zakreślonego dla pierwiastkowego utwierdzenia
wydziału, naznacza się s z e ś c i o l e t n i  t e r m i n ,  w ciągu którego obywatel może wymagać o b o w i ą z u 
j ą c e g o  d l a  w ł o ś c i a n  r o z g r a n i c z e n i a  wspólnych i znajdujących się w szachownicach z wło-
ściańskiemi folwarcznych użytków.

U w a g a .  Włościanie nie mają prawa żądać rozgraniczenia włościańskiego wydziału od 
folwarcznych użytków.

39. Rozgraniczenie użytków, może obejmować cały włościański wydział, albo tylko część jego, sto 
sownie do tego: czy cały wydział, czy tylko część jego znajduje się we wspólnem lub szachownicznem u- 
żytkowaniu obywatela z włościanami.

U w a g a .  Za wspólne użytkowanie uważa się w liczbie innych i to, kiedy w lesie będącym 
w bezpośredniem władaniu obywatela, włościanie użytkują z pokosów (art. 42). Do szachownic 
zaś liczy się i ten wypadek, kiedy każdy klin gospodarski (pole, sznur lub zmiana) rozdzielony 
jest między obawatelem i włościanami tak, że osobne kliny obywatelskie przedzielają się jedne 
od drugich osóbnemi także klinami włościańskiemi.

40. Żądanie rozgraniczenia wygonu, będącego we wspólnem z włościanami użytkowaniu, może oby
watel objawić i po upływie ustanowionego w art. 38 sześcioletniego terminu.

41. Obowiązujące, na żądanie obywatela, rozgraniczenie użytków, nie może mieć miejsca więcej, jak 
raz jeden w każdej wsi.

(D alszy ciąg nastąpi.)

W  —  B t. BHJeHCKOMl BŚCTHHKh hśckojtbko p a 3 i  
ółm o  rOBopeno o BujiencKOM i ji.BopaHCKOMi KJiyóh. H h -  
KOTopua jraąa, B3ji;yMajiH ripir^aTt cJiOBaMi JiauitiMT. co- 
BepmeHHO .loiKnoe 3Haqenie h  jiaae npejmoJio&HjrH, h to  
BT. 3TOMŁ TamiaCŁ FuTKafT TO 3ayl,HM 1IHCJIB, IIOpOiłUCH- 
Ttaa j b t h h i t  uero^OBairieii'i..

K to  x o t»  neMuoro c.irŁj,n.irŁ 3a HanpaB-ieHieMT. H a u ie ii  

r a 3 e r a ,  t o t t . ,  K O H equo, H e o c y jp r n .  g a c i  u  n e  e r a -  

n e iT . n o j io s p in a T Ł ,  h t o ó h  i ih  b i  J iH T e p a iy p y  b b o jp i.u i  

jh h h h h  OTHomeHia. IIooTOMy CHHTaejii jgurOiM'B 3aa- 
BHT6 C l  HOjTHOIO OTKpOBeHHOCTilO: TT O MH, TO-
B o p a  o  B iuchckom t. KJiyódj, BOBCe n e  sy M a iiu  ocKopóuTL 
k oto  jh ó o , ho iioc.rŁ h'Łcko.iłkiixt. naceM i H3i. Bhjib- 

h h , HOMimeHHHXT. ^  BKOHOMHHecKOMi yKaoaTeah, b i  
K O T o p u x i  HeH3Bf>CTHHH K o p p e c n o H jje H T i, MeiKfly n p o -  

uhmt. B3bojt,hjtb oÓBH Heiiie , t t o  «óyji,To C u  p a c x o ; i , i  
CyMMT. aaB H C B Tl OTT. npOHBBO.ia ;i,npeKTOpa —  p a c n o p a ju r -  

T e.n i> ,— mh c o t j h  ĄOjruM i BHCKasaTt Hame M Hiiiie Ha 
c a e T t  K jy ó i ia r o  i p a n T u p a ,  BOBCe J ie u o ^ rB e p a iT a a  n p i i -  

BCTennaro BHme ipeKOT.THBaro odBinTemn, a HanpoTHBT.
BM3HBaa AnpeKpiio K.Tyóa onpaB^aTL cBoero coqjieHa.

BcjihACTBie BToro, jFHpeKpiii K.iyóa, 21 Tuieapa upe- 
HpoBo^Haa b i  pe^aKim) 1 5 0  OKaeMuaapoBi oTueia o 
Hpuxojih h  pacxojrh cyM iii 3a 1860 rojii, yjFOCTOBh-
pHBl, TT O OTHeTT. 3TOTT. 6UJVh Hp eT,CTaB.TeHrB Ha OOIHeMŁ 
coupaniu qjieHaMi t;.iy6a, Ha mto HHKaKoro B03pa*e- 
uia He CTh.iaiio, h t t o  bcŁ pacxojpr iioKaaaniiHe b i  
oTueTi, npoH3Befl,eHH oti.u i Ha ociioBauiH nociaHOBJie- 
H iu A u p eK p ia .

P eąaK nja iieMeT-ieiFuo p a 3 0 c ja .ia  n p H c .ian u iie  aitaeM- 
n.TapH OTqeTa ropoącKHMT. nojpiHCTirKaMi,, caM ufi ;kc o t -  
s ł i b i  H anenaTajia b i  BŁcTFUiKh. H o  m li c,i,h.ia.ni He- 
BoabHoe BriponeM i yiiyiąeHie b i  to m i, t t o  He naiieTaTa- 
JIH 3T0r0 OT3HBH BT. PyCCKOMT. HepeBO^t, TTO MOr.TO AaTb 
n o B o ą i k i  HpeBpaTHOMy HCTojffiOBaHiio ó.iaroua.M hpcH- 
HOCTH HaUIHX'b KMCTBUI. l lo o io iiy  CTHTaeill HeH3-
JIHIHHHMT. nOBTOpHTb ' i ^ b  3TOTI OT3LLBT. BT. ÓyKBaJIL-
h o m i nepeBOT.h.

Otbubt. jiHpeKąiH BmieHCKaro JIBopaHCKaro KJryga

ott. 21  KHBapa 1 8 6 1  roAa 3a Xs 8-M * Blj PeąaKąiio B h- 
jieHCKaro BicTHHKa:

-I Io  cayqaio iiom’Lihchhoh bt. 9 7  ( I 8 6 0  r.) g H_
jieiiCKaro BicTiiHKa c ia T tn  o BnjieHCKOMT. AB0PflHCKOM'Ł 
K.ryóh. AnPeiińia o n a ro , npenpoBOiKAaa npH  ce 'yf> CT0 
naTŁAecaTT. SKaeMnaapoBi oTTeia o 6 i  ooopoX'h cyMMi 
3a HCTeKfflifi r o ^ i ,  «Jia pasciurKH noAnncTHKairb, n p n  
HOMepaxi ra3eTH, CTHTaeri ^o .ifom l npHCOBOKynHTB, 
HTO OTTeTl 3 T0 TI OHIT. HpeąCTaBjeHT, B I OÓiąeilT. co- 

a l  l T l3103L ii HiiaBjIB H it HU.4& HHKaKUXl B03"

p a a ie n iH , H e CA'h.iaHo; b c ś  m e p a cx o A b i, u o K a a a i iH u e  bt .

OTTCT'k, upO H 3BOAHMW ÓHJIH COr.iaCHO HOCTaHOBJieHiaMl 

a,HpeKU,iH.»
) ( j ia  O K O H T aTeaL naro  y o r p a n e i i i a  b c s k h x i  n e A o p a a y -  

M i m n  n o  3T0 My iip eA M cry  m li a o j i k h h  em ,e n p n co B O K y - 

nHTB c jib / iy io in c e :
1 )  B t .  J 6  1 0  B hcTH H F.a cK a3a H 0  ó h j io ,  t t o  p a c n o -  

p aA H T ejieM i n o  x o sa iicT B eH H o ii T acTH  H3ÓpaHT> r .  lI e x o -  

b f i t t . . — I I o a c H a e M i ,  t t o  H s ó p a m e  r .  R ex o B H T a  n o c a b -  

AOBaao n o  c .iy a a io  u o i a m i a r o  6 .  A H p eK T o p o M i-p acrio p aA H - 

T ejreM T .,r. ^ M in p ie M i  3 jroTHHn,KHMrL ,n p o in e m a  o6t> yBOJiL- 

H e m n  e r o  o t t .  s B a n ia  p a c r io p a ;p iT e a a ;  A H peK T opoM i a ie  
K Jiyda r .  3 aoTH iin,K iii c o c t o h t t .  h  h l i i i I i ,  2 ) t t o  k i  
H a n i  ;i,o cT aB aen a  n o jp u H H a a  K H H ra i i p a x o i a  h  p a c x o ^ a  

cyMMT. no TacTH A H p e K T o p a -p a c n o p a rp T e . i a  K .iy ó a  3a  

1 8 6 0  r o A i -  M a i  3t o h  KH Hrn b h a h o :  a )  t t o  n p a x o A i  

h  p a c x o A i  cyMMT. b t ,  T e T e m e  B c e r o  ro ;i,a  c o c T a B . ia a i  
B c e ro  9 1 6  p .  8 6  k .  c .  h  b) t t o  n o  b c ś m i  CTaibaM T, p a c -  
x o a a  HMdjioTca b t .  K i iu rb  c o o c T B e m io p y iH L ia  p o c u i ic iu i  

H O .iyT aT ejeń .

n P O I Ę A J I B H Ł lń  O B ^ X  U . 1 ’. l y U I A H O B C K O M y ,

(C o o 6 m e h o.)
(CmanibA H. E.)

B i  n o ca ta n eft Harnel „ B a ie n c K o i X p o n a K t" , mh bcdom- 
u B i t  o  D pom aabB om  o 6 tfl-fe r. TayniaHOBCKOMy. H u n t  c t h -  
T a e m  ąosroML pa3CK83aTb 0 6 *  n eub  no nojjpoóH te. B i  b o -  
CKpeceHbe, 19  MapTa, k b k i  mu y » e  HMhia cayaaH BcnoMUHTb, 
ąo  cTa T ea oB tu b , bt. rflaB t raBBHaro HaTaabHHKa Kpaa, c o -  
O paiocb BT. 3 a a h  Kay6 a , npoiiHKByxue onnoio MHcaiio n o -  
BTHTb, 3 a flpyaecK oio T p a n e3 0 »  bc1.mh yB a a a eu a ro  A h to u h  
AHflpeeBHTa TłyniaHOBCKaro.

IlepB uft t o c t t . C u n ., koh bth o , n p eB o a n a m eH i b i  t o c t ł  
BHiioBHiiia &roro npa3flHBKa.

T p o n y r u #  no ray6«HU flyuia, A h t o h i  AnqpeeBHTb, b u -  
pa 3 un> CBon up«3HaTeabnocTb b ł  ca tn y iom iix 's, c k o i lk o  
ynepataaa Hama nanaT b,cep 3 eiHbixT> ca o B a x i:  ,M M . T H  tlpH- 
B t  rb , KoropuM b B a n i yroąno ó u i o  noT T srb Mena, iiu m e mo- 
hxt. a a c iy r b . IIo 3 BOłbTe np e*fle  B oero Bupa3HTb b » m l, B a -  
me BuooK onpenooxoaareabO TBO , (ofipam aacb  Kb r e n e p a ib -  
aflbB T anry, B . II. Ha3»MOBy) m ob rayóoKyro n p a 3 HareibH 0 0 Tb 
3a 6aarocKJOHHoe BHMMauie, KOTopuMi B u  yflooroM M  m m ob  
cK pouuyB flta T e ib u o cr b . Mo3BoabTe C aaroaapaib  B a c b , M «- 
xaaab  H a K oaaeB im  , [rpasaaHCKil ryóep H arop b  M . H . 
IIo x 8 icn eB b ] Bb B a cb  n BCTptriaab Bcerfla 6aaroflyoii« na- 
aaafcHHKa * cojjM oT B ie npyra bo B c tx b  m o h x i HaaaHaHiaxb. 
B a cb  n o t x b ,  ro cn ofla , ó a a r o p p r o  o t l  nym «. K p a cH o p tsie  
®aKTa Bum e Bcanaxb caoB b , t o t b o  TaKb, Kaicb, noBToparo, 
npHBt-rb Bauib, M M ., I T . BLime M oaxi 3acayrb . IIo3BOibTe 
fayCoKo óaaroąap iT b  B a cb , flo 6 p u e  mom coTpyanaKa: 6aa-  
ropoanoe co a tS o T B ie  Barne MOHMb cTpeMieniaMb, c a y a iB m e e  
oao 6 p eu io * i, BaMa Moe|  cayw eO not fltsTeabH ocTa h Bama 
Teuaa.T ko an t  np aaH aream oexL , O yayT i a m  mbhb B tn n o  
XiaMBTHU."

3aTtMb, r. reHepaab-ryfiepnaTOpl, Bb HtcKoiLKaxb cao- 
BflXb, 3aasaab  c o « a a t n ie ,  1T0 ryCepHin aam aeTca Tanoro

nofl6 3 Haro u flo fip ocoB tcT u aro  fltjiT esa , uaKOBHMb C u ib  r. 
raymaHOBCKit.

H o  BOTb r. TaymaHOBCKiS BCTaeTb BTopi'fHO c b  MkoTa, 
■ n p o H 3 H o c m ,  CKoabKO m u  3 a n o M (« a a , c a tn y B U ie e :

IIoaBoabTe, M . T., npeB 03raaciT b t o c t i  3a Óaarojjen- 
cTBie B aaeu cK oi ry6epnia! B b  H acToam yn ManyTy, Korfla 
BBefleHb coBepmeHHo n o B u t BieMeHTb Bb uam y oCmecTBen- 
iiyro »a3Bb, nycTb Bee flofipoe, nonb  B fllanieM b hob oS  *hb h-  
x e ib H o l c h i l i ,  yK ptnaaeT ca 6 o i t e  h  6oa!ie! IlycT b C B 0603- 
n u e  ceibCKie o6uB aT eaa, na paacB bTb C B oei o 6 m e-T » a o B t-  
qecKoft »H3HH, noab3yioTCfl TtM b me CaarococToam eM b, ko- 
T op oe McnuTUBaioTb rooyflap crB eim ue K pecxbane."

Bt b to  BpeMfl o p n ec r p b  ny3Ui(H 3 8 Hrpaab rHMai: » B o * e  
R apa xpanH."

Bcfe BCTaaH eb CaaroroB-kuieMb, a naBHul HaiaatiiHKb 
ttpaa, n p o i3Hecb catayiomia 3aMt'iaTeibnua caoBa: ,B o c -  
noib3yeMca iipoBnnecoiiHhiMH AnTOHOMb AnapoeBireMb cao- 
BaMH, qan npeB03raaraeHin t o c t h  T oay, no Boat KOToparo, 
Coa t e  2 0  MaaaioHaMb aioflei flapoBaHa cBofiofla,— no o/jHOMy 
xpHcxiancKOMy noóyKfleHiro! *

FpoMKiMb, HeyMoaKaeMUMb y p a  o tb  k r ia *  B o t npH cyr- 
cT B y»m ie na BTOTb saflymeBHUk TOOTb.

H e BotMb BunanaioTb na aoaro T a sis  Top*ecT B enaufl, 
c ia c ra iB U B  M iHyra! T oabuo m o th iib m b  3acayr« , (ToabKo Ces- 
yKop«3aennaa BpaBCTBennocTb MoryTb BU3BaTb T aaoe n o-  
qeTHoe, 1  B M tcT t Ob TtMb T enaoe, npoeTn! H o  9To en ie  ne  
a c e . Ilep eflb  c sm m m i oCtflOMb A h to h v  AH/jpeeB«sy 6 u a o  
nepeflano o®HąisabHoe nsobMO OTb mieHB r. raam iaro uaqaab- 
uHKa Hpaa, KOTopoe m u  noM tmaeM b 3f ltc b  B noaat:  

.M ia o c T iB u i  rooynapb , AaTOHb AHflpeeBHTb!
T. MBBMCTpb rooyflapoT B enuuxb HMymeoTBb yBtflOMaab 

M ena, t t o  B u co ia k m iM b  npnKa30Mb OTb 2 7  MBHyBmaro 
®oBpaafl, 3a N . 6-M b, Bame iipeBooxoflrreabCTBO npHTMCieau 
Kb MBHIOTepCTBy.

KaKb raaBnuk HaiaibHHKb Kpaa, ofipam aa c b  c a o e k  o t o -  
poDLi n o o xoan iioe  BuiMaHie Ha Kpyrb f l t lo T B ii  Bam axb cb  
caMaro BCTynienia Bb jjoaamocTb ynpaBaarom aro B « * h c k o h )  
naaaToio rooyflapcTBBHHUxb iM ymocTBb, cb  aBryoTa 1857 r., 
a c b  o c o ó e H S U M b  ynoBoibOTBieMb B H fltib  Bb Baob Caaro- 
pasyM aaro, pacnopfifl*TeabH aro, flo ó p o co B tcT n a ro  11 y c a t in -  
naro  peB H ireaa 0 6 b ynpoT enia C iarococT oan ia  KpecTbBHb, 
UCTHIIHOMb 0 6 b UlXb non6B0Ilin M 3aCOTIHBOCTH 0 HpaBCTBBH- 
HOMb MXb pa3B *T i«, o  6e3flOHMOTHOMb, ■ Bcerfla p a H te  
o u p eflta e n n u x b  cpoKOBb , uocTynaeniH noxofl«B b, B03M0*- 
H0Mb oo6a»a§H t* K83eHHUXb BHTepeccoBb , n p iM tp n o k  y -  
catmHooTM Bb nooT pokK t upaBooaaBHUXb ąepK B eł, c b  *3- 
pacxofloBaaieM b Ha a r o r b  npeflMOTb noaoBHHBok cyMMU npo-
THBb cMtTHaro na3iiaT0Hifl; 3 8 M tia a b  raKme n o r r en e in io e
pacnpocT paH ciiie rpauoTtiocTtf, Bb o T K p u raxb  cT apam **0  
namanH yq aaam axb , i  HcnpaBaenie rfcxb  y n y m eflil “ r,e/^)’ 
oraTKOBb, KOTopue 6u ih  nocatflCTBieMb ynpaBaeHifl nam*
npeflMtCTHlKOBb.

l lo c e u y ,  BMtuiia c e 6 t  Bb npiflTHyro o 6 a3 aHflocTb BLipa3lTb 
BUM b, MBIOCTHBIJH TOCyflapb, BUBt HCKpeDH'010 »*0 ® O iaro- 
flnpnooTb 3a c t o b l  ycepnnyjo u cym ecT B tn110 n o a e3nyro c iy « -  
6y  Bamy no floaaurocTH ynpaBanroniaro BaieHCKoro naaaTo® 
rocyflfipcTBenHbixb HMymecTBb, noH op ntm ne n pom y npanaT b 
y B tp e n ie  Bb coBepmeHHOjib MoeMb noTTema u npeflaHHOoTH.

B. IlawMoeo.* .

Mu cKa3aaa Bb nocatflne* Hamei ,,BaiencK oi X pon i-
Kt,“  TTO CTBTaeMb BTOTb npaSflBlKb B8*HUMb M IBCTBUMb 
aKTOMb. H fltkoTBBTeflbiio. Otib BaseHb, hóo ero ne nopo- 
Au *  Bania aa6o aaaHua no6y*aenia, a np»3HaHie 3a- 
cayrb A htohb AnflpeeBH'ia, KaKb TeaoBtKa a oómecTBenna- 
ro fltflTeaa. Oflb aecreHb— u6o BecbMa ptjR o (jocTaerca 
Bb y a t ib  TaKoe npomanie aiqaMb, CTonmaMb k Bume b i  
cayaieCHoft iepapxia.

Mu Buneoae M3b BToro npa3flHHKa yótsflem e, t t o  A u to -  
Ha AaflpeeBKTa 1'aymaHOBCKaro floaatHU BoanoBarb no o ie p e -  
flH t o  ayBCTBO cojRaatHia, t o  p a so o ra ;  qyBCTBO coataatn in  
t t o  npuxofliTCd pa3CTaTb0(! Ob 0 6 meOTBOMb, flOHa38Bm«Mb 
kb Kb KCKpeHne aroóHTb ero; qyBCTBo p a flo cT i— t t o  npejj- 
CTaBiaca c iy q a k  Curb cBHfltTeaeMb T anoro T p orareab uaro  
3naBaeHifl yBaxeHia.

Erne Bb 3aKan'ieHie ocxaerca uaMb BcnoMHMTb o Ttxb  
OTeaecKaxb, flpy*eoKHXb ornomouiflxb, ROTopua cymecTao- 
aaaa Me*fly A u to u o m l AajjpeeBiiqeMb raymaHOBOKiMb ■ BBt-  
peHHUMi ero ynpaBieHi® rooyflapoTBeHBUMi KpecTbAHauv. 
BoTb flOKa3areabCTBO. Korfla r. riymaBoacmk noaymab  
oTb HaqaaboTBa o«ni(iaibHyn fiyaary o CBoeMb npHTicae- 
■iii Kb MauacxepcTBy, oub Hamcaab npomaabHoe nacbMO Kb 
rocynapcTBeaHUMb KpeoTbanaMb Baa. ryó. IlacbMO 9T0, h s -  
BMOaaO TflKHMb TIOTOCepflOTBUMb, DpOCTUMb CBOrOMb, T8Kb 
xopomo o6picoBUBaeTb <ie(OBtq«CKyro cropony r. Tayma- 
BOBCKarO, TTO MU HO MO*. Mb OTKBJdTb ceflt Bb yflosoab- 
CTBia, npKBeoTM ero qtaaKOMb. Boxb o h o .

, , I I p o m a f iT C , MOM f ltT K H — U  OCTaSAHK) B a c b . T p fA B O  B aM b  6 u J O  
a c n o a iiH T L  m o h  n p a K a a a u i a — n  aHaio: T p y ą H M e  T p a  r o ^ a  n e p e a u u H  
b jj ,  noTO M y h to  Hyaiuo 6 m a o  h  x o a n ic T B O M b  aaB ecT B C B , h  c T a p u e  
^ o a r H  n aaT H T B , h  M a r a a a n u  n o p o a u t i e  H an o jH H T B , h  y q « j i « m a ,  
a  fioABHMUU, H  f l o p o r *  y c T p o H T i; HO H a i ia ro , h t o  B ob m o h  p a c n o p n -  
* e n i «  b u  H c n o a iiH jiH  y o e p 4 H o , noTO M y b t o  B bpH JU t, h t o  B ee A b a a -  
e T c fl A a n  A o 6 p a  B a i u e r o .  3 a  t o  * e  h  h  j n o ó i u b  B a c b , a a  t o  » e  ■  6 o -  
a H T b  M oe ce p A H e  T e n c p b  n p H  n p o m a n u c  c b  uaM H , TO H ® o r b  m m - 
a o c e p A H b ia  J K U H a b  B a c b :— n o M o r b  B aM b h b c t h  b c *  t h t o c t m  ro ą a M H  
Ą o S p u M H  h  n o ic a a a j ib  B aM b G a a r o ^ a T iiy B . m h j o c t b  c b o io  B O A a o p e - 
ii ie M b  T p e aB o cT H  M eaiAY b b m h : » t o ,  6 p » T U U . T a r a n  m h j o c t i  E o h ó h

Bacb, HTO K  AtiTH, H  BIiyrK B a u m  6 y A r r k  (’TaoT.lHBU O T b  Hen. 
B u  y » C  H C a M H  BIIAHTt, K a K b  xopoHIO » 1ITL B» M b  0 e 3 b  BOAKH: *  B b  
n o a b  x o p o m o ,  h  c k o t h h b  n o n p a s H j a CŁ H  yM no*itxacL, n  B b  r y M H b  
nojiHO, i i  B b  x aTt c n o x o H H o  *  aAopono, H b T b  h h  A p a x b  HH ccopb, 
n t r b  h Haxaaaiiiif, a  a ^ t k h  yoaTCH A°opy U  Tpyąy, r x a ^ K  n a  A o 6 pyio 
»naiiB poAHTejicił, a B b  ia*oa»*b yqaT e n  rpa.MoTt u  m o x h t b B  B o r y  
MHxocepAO-wy. C h o k o S k o  *  Becexo B a M b  Tenepi. y*e: y C o a u u e i  
q a C T H  o 6 m e C T B b  y * c U * T b  H H K a K H X b  H C A O H M O K b ,  BO B c t x b  o 6 m e -  
CTBa x b  nojiiiuo MaraaHiiu, H  yaie B a M b  ofibHBHTb, tto B b  Goal, m e  ft 
q a c T H  o C m o c r u b  “ a  7 * *  U p H A C T C H  e c u n a T i  B b  M araB H H M  a a
OKJiaAb roA<>iii)ii toabxo n o  2  rapnija oB H M aro  h  n o  1 a p o B a r o ,  a  B b  
n o a o B H H b  ooiH00™ ’1’ to.uxo n o  I r a p i m y  o a n w a r o  h  no iioaoBmiti
ra p jiH *  H P °n a t  0 ' L BHAHTC, MOH AbToHKH, n epejR H JH  B U  TpyA -
Hoe u p 0' 1'1 b ih b u c  h  3A opoB ue n o  m h a o c th  B o » i e « ,  *  a o » A * * * c »  
Ao n c H U * b  A u c h : T enepB  y * e  e c .m  B o r b  npaBeAHUH n o s u m  H a e p -  
111.: o  r o A'L. T0 y * e  n e  npH A eT cn  BaMb h h  oTxyA * 6 p a T i u b 6 a  it n o -  
Ky n a r b .  y a ie  He 6yAeTe T e p /n  i, p a ó o n if t  n acb ^H a  nep eB o sK y  xaZG a c b  
M bcxa Ha M tcTo h  l i . i i iy p j r r i  B am H x b  k o h o h :  oyAt.T'i. C Boero x a tC a  
h  n a  HtcKOAŁKo n e p n u x b  roA O nb; H0 , ,e  ° M e n >  H T c p n u j ^  r0)ą0B1>) 
c c j h  bm  a e  CTaHeTe o h h t b  cHA'tTŁ B,Ł * ° P IIMa* ł , .Aa CyAeTe TpyAHTtcH 
H B o ry  m o jih tb c h . C n acH 6 o  BaM b, Ao6 Pfcle , necTHBie c T a p im iH u  
U B e t  AOJ> * n o c T H u e  jk > a b : —’ DU  y c e PAH0 n o M o ra x a  m h*  m n e c T a o  
cayaiHAH oSm ecT B aM b 6paT »eB b  B a m a x b ,  K O Topue cbm h, n a  r a a a a x b  
M o a x b , c b  accT U O  n tiO p aa H  B acb  c e 6 t  B b H inajiw m K B -, B a n a  A °- 
b o j i f .h u  h  6 a H * a S rn ie

K a K b  6 u  A a -’ c t 0  H e  B a c i ,  a  6 y A y  e b  s a n a  M o e w  ą v -
m eio, 6yAy paAoBaTLCH 8amMM,b cyacrieMb , 6yAeTb m iti necexo , 
K o r A a  H o u u u  i ia 'ia . - i tF tH K b  i s i m .  n a H A e t b  n a c b  A o G p u w i i  a k >a b m h -

hpomaiiTe, MOH opaTHM—ąa IloMoaseTb BaMb Bom. bo BceMb
Ao6poM b! rA t/w aH O SC K iu .“
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PO G IĄ B  OGÓLNY.
Dotąd nie otrzymaliśmy jeszcze żadnych wyjaśnień  

zapowiedzianego przez hrab. Cavour postanowienia. 
Dzienniki francuzkir m ilczą; w łosk ie niedochodzą do 
dnia depeszy turyńskiej; dopiero po odczytaniu mowy 
prezesa rady ministrów' na parlamencie w łoskim , można 
będzie wyraźniej przejrzeć we mgle blizkiej przyszłości 
Allokucja Ojca św . je st jednym z najważniejszych dzie 
jowych dokum entów ; wytłum aczyliśm y ją  dosłownie 
dla naszych czytelników. Być może, że niedostatek 
m iejsca nie pozwoli um ieścić jej w dzisiejszym  Ku 
rjerze, ale z góry da się zapowiedzieć, że to przemó 
w ienic wpłynąć m usi na zupełną zmianę polityki fran 
cuzkiej. Pius IX nieodzownie i stanowczo ośw iadczył 
iż nigdy nie wejdzie w żaden układ z tern, co nazywa 
c y w i l i z a c j ą  n o w o c z e s n ą .  Francja jest więc  
ostrzeżoną, że w szelkie jej usiłowania o skłonieni 
Ojca św . do ustępstw  wymaganiom czasu, będą dare 
mne, że w iecznie utrzymywać powinna w Rzym ie woj 
ska swoje, by zachować cień władzy św ieckiej, kra. 
zaś w łasny narażać na to ciągłe gorączkowe wzburzenie, 
które tak silnie społeczność francuzką nurtuje. A llo
kucja tern więcej daje do m yślenia, że Ojciec św . nie 
wskazuje żadnej drogi do w yjścia z nierozwikłanych 
trudności; w tern co było, widzi ideał najwyższego sp o
łecznego szczęścia. Powrót w ięc do dawnego stanu  
rzeczy poczytuje za jedyny sposób przyszłej spokojności 
św iata. Hr. Cavour, ile zwięzłość depeszy wyrozumieć 
pozwala, powiedział, że dłuższy opór stolicy św . wy 
w ołać może odszczepieństwo w samych W łoszech i Oj
ciec św . piorunuje na apostatów, to je st na takich bi 
skupów w łoskich, którzy, oddani pasterskim obowiąz
kom, stolic swoich nie opuszczają i odwróciwszy myśl 
od wiru doczesnych zdarzeń , troszczą się jedynie 
uśw iątobliw ienie d u sz , o rozkrzewienie cnót chrze
ścijańskich między ludem i o utrzymanie zbawiennej 
karności w podległem sobie duchowieństwie. Jeszcze 
krok jeden dalej , a klątwa dotknąć takich biskupów 
może i wówczas W łochy przedstawią widok osobnego 
katolickiego kościoła, na jaki św iat patrzy w Holląndji. 
Wiadomo, że kiedy nauka J a n s e n i s t ó w ,  potępiona 
przez kościoł, uległa we Francji ciężkiemu prześlado 
waniu za Ludwika XIV, znaczna liczba jej wyznawców  
wolała kraj opuści:, niż odstąpić poślubionych zasad. 
Pod opieką wolności wyznań stanów hollenderskich, 
garstka k a t o l i  k ó w - j a n s e n i s t ó w rozmnożyła się 
z postępem czasu i posiada odrębne diecezje, a miano
w ic ie : arcy-biskupstwo w U t r e c h c i e ,  oraz 2 b i
skupstwa: w H a r l e m i e  i D e v e n t e r ,  przez Rzym 
potępione, ale oświadczające się ze stateczną uległością  
dla stolicy św. i czekające cierpliwie, nim niewinność 
ich uakoniec uznaną nie zostanie. Co atoli bez n ie
bezpieczeństwa istn ieje w nielicznem zgromadzeniu 
pracowitych kupców, rzem ieślników i rolników, przy 
wykłych do skromnej surowości życia, których myśl 
za obręb powszednich kolei nie w ybiegają, to w spo
łeczeństw ie takiem, jak w łoskie, w żaden sposób m iej
sca mieć nie może. Żywa wyobraźnia, wrodzona czu 
łość tego ludu, serce jak m iłości, tak nienawiści łatwo  
dostępne, bystro uniosłyby W łochów za granice umiar
kowania , a odszczepieństwo raz zapłonąwszy, prze
kroczyć mogłoby Alpy i największe zrządzić dla kato
licyzm u szkody. Położenie temu końca jest, zapewne, 
jednem  z najtrudniejszych zadań, z któremi hrabiemu 
Cavour walczyć przyjdzie. Ale je s t  nadzieja, że mąż 
k tóry , mimo tysiące burz i niepodobieństw, jedność 
włoską do dojrzałości przyw odzi, jedności kościelnej 
rozerwać nie dozwoli. Napoleon 111, w odpowiedzi na 
adres ciała prawodawczego, którąśmy w dzisiejszym  
Kurjerze podali, zdaje się wskazywać programmat, któ
rego i nowy rząd wioski trzymać się powinien: ,,N a  
leżeć do swojego czasu; zachować z przeszłości wszy 
s tk o , co miała dobrego; zgotować p rzyszłość, przez 
u p r z ą t n i e n i  e, z d r o g i  c y w i l i z a c j i ,  p r z e -  
s ą d ó w . “

Hr. Cavour niezbędność władzy św ieckiej poczytuje 
za najzgubniejszy p r z e s ą d  i, bądź co bądź, uprzą
tnąć go nie omieszka; czem nie tylko W łochy uspokoi, 
ale największą jeszcze dla samej Francji usługę wy
świadczy. Bo skoro raz ta podnieta sporów o władzę 
świecką wygaśnie, duchowieństwo fraucuzkie, tak cno
tliw e, tak św iatłe i uczone, odda się wyłącznie św ięte
mu swojemu powołaniu i wspanialej jeszcze wzorami 
wszelkich cnót chrześcjańskich przyświecać pocznie.

Że porozumienie między Paryżem a Turynem coraz 
ściślej zawiązuje się, już i stąd widać, iż agienci dy
plomatyczni cesarstwa w wydawanych pasportach po
dróżującym Irancuzom , od kilku dni nie oznaczają po 
jedyńczyeh prowincij, ale ogólnie p iszą: D a j e  s i ę  
p o z w o l e n i e  w y j a z d u  d o  k r ó l e s t w a  W ł o 
s k i e g o .  Tak w ięc, rząd francuzki pierwszy uznał 
is tnienie państwa, którego odrodzeniu się tak dzielnie 
dopomógł. W yraźniejszego kroku jednak nie uczyni, 
dopóki Anglja myśli swej nie objawi’, dopóki państwa 
europejskie poznać nie dadzą, jak na ogłoszenie króle
stwa W łoskiego poglądać postanowiły’, bo ze Austrja, 
że wielki książę Toskanji, książę Modeny i księżna Tar
oty protestacje swoje przeciw nazwie k r ó l e s t w a  
W ł o s k i e g o  dworom przesłały, t e g o  spodziewać się 
U leża ło . Niemniej jednak ciekawość najwyżej jest 
j^ytęźona: jaki obrót przyjęcie lub odrzucenie tej nazwy 

r° estwa W łoskiego, weźm ie.

należało rzucić się do broni, aby tłumie ludność, opuszczo-1 
ną przez Austrję, a którój ojciec św. nie umiał bronić ? 

wojsk Jakże’ nazajutrz po Solferino, mieliżbyśmy obrócić oręż

t id  a r c k i e j ,  co do jej wypadku, nie zostawia naj
mniejszej wątpliwości.

Nagle gruchnęły w ieści o żywym  ruchu 
austryjackich w posiadłościach W eneckich.
tam zgromadzonych, lada dzień m iał przybyć Korpus,, czego t bo w tem leży cała trudność i na to potrzeba 
złożony z 5 0 ,0 0 0  żołnierzy; w Piem oncie podobnież stawać. Gdyby byfo możliwćm, przez doiaźną zdobycz, 
uzbrojenia są widoczne; ile tylko można było ściągnąć ,VVI,(!Ĉ  s t°Ucy ś. jej ojcowiznę, skierować ku niej miłość 
wojska z Włoch południowych, okręta przewiozły je zapewnie na zaw sze; jej świecką władzę w Roma-

w T , e  „„G enui. s M  p « > ,  k„ B o i l j i ,  S„f  j e ,  | E '  ‘ S S Ł T m S S S
Gialdini ma miec główną swoją kwaterę. Ale obok j politykę, ale przez szczęśliwe rozwiązanie, inogą ocalić za
lej w ieści rozbiegła się i inna, mogąca bardziej jeszcze i wady przyszłości. Ale któż ośmieli się twierdzić, że opa- 
położenie zwikłać; oto donoszą z Konstantynopola, że j n°wawszy Romanje, prowincje ojca św., moglibyśmy je na- 
garibaldyści wylądowali w S p i t z a. Jest to miasteczko ! S ępnie zostawić samym sobie ? Nikt;. Bo w istocie nic-
nnł />n/ \  n  a  i i « .I ____________  k i  • , i *  i t t ____* ’ / ___położone nad morzem Adryjatyckicm w Albanji (w 
Turcji Europejskiej) o 8 m il, w kierunku północno- 
wschodnim od S c u t a r i  i o 6 nie spełna mil od Dul- 
cyńio na pograniczu Dalmackiem. Jeśliby ta wieść  
sprawdziła się i jaki oddział garibaldystów rzeczywiście  
na pogranicze państw austryjackich napadł, skutki po
dobnego kroku byłyby nieobliczone. Spodziewać się 
jednak należy, że tak nie je st i że dywan źle był za
wiadomiony. W każdym razie, wiosna rozpoczyna się 
pod groźnemi wróżbami i tylko wątpliwy stan W ęgier, 
Austrję od kroków nieprzyjacielskich wstrzymać może.

W ł o c h y .
Neapol, 12  marca. P. Liborio Romano przestał na

stępny list do ks. Eugenjusza Carignan:
W  kr. w. przybywszy do Neapolu widziałeś ciężkie 

trudności, otaczające zarząd tych krajów i w wysokiej mą
drości swojej, wyraziłeś potrzebę zgody między wszystki
mi uczciwymi obywatelami, aby rząd wspomagany przez 
wszystkich ludzi uczciwych i zdolnych mógł śmiało i sta
nowczo pójść w tym nowym kierunku.

„Ożywiany tym samym duchem pojednawczym zgo
dziłem się wejść do składu nowej rady, spodziewając się, 
że potrafię silnie urządzić straż obywatelską, pierwszą opo
rę wolności; nadać żywy popęd robotom publicznym, dostar
czając w ten sposób pracy i chleba ludności, dotkniętą 
drożyzną pierwszych potrzeb życia, uczynić nakoniec uczci- 
wszemi rozmaite gałęzie krajowego zarządu.

Na nieszczęście nadzieje moje pokazały się płonnemi 
tak z powodu stanowczych i głębokich różnic, które wy
nikły pomiędzy członkami rady, w przedmiotach kierunku 
rządowego, jako też przez niedostatek pieniędzy, z góry 
przyrzeczonych, a których dla rozmaitych przeszkód, nie 
można było zebrać. Skutkiem czego niezadowolenie opa
nowało powszechnie umysły i usunęła się od rządu owa 
większość, co ogłosiła pamiętną ludową uchwałę. W  tem 
przykrem położeniu poczytuję za obowiązek przedstawić 
w. kr. w., że aby uczynić rząd silnym, spójnym i przez

ma nikogo świadomego dziejów, coby nie wiedział, że ludno

ko zamęt. Interwencja w państwie rzymskiem, doprowa
dziłaby, jak to już powiedziałem, koniecznie do interwencji 
gdzieindziej dluglc zajmowanie obcych krajów byłoby 
wszędzie jej nas ęps wem. Rozsądek radzi gabinetom nie 
mieszać się czynnie w sprawy włoskie, aż dopiero wówczas, 
kiedy półwysep, znuzony swemi wstrząsnicniami, uzna po
trzebę odwołania się do rozjemstwa Europy. Mam nadzie
ję, że ten pogląd znajdzie wagę w oczach kard, Antonellego, 
ale pewny jestem, iż nic mylę się utrzymując, że wielkie 
mocarstwa, surowo sądząc postępowanie Sardynji, w ró- 
wnymże stopniu pojmują niebezpieczeństwa niewczesnych 
postanowień, i że mniemanie powszechne, wśród rozmai
tych doznawanych wzruszeń, nie okaże się w żadnym kra
ju przychylnem polityce pośpiechu i gwałtu.

Nieodbitem jest podług mnie, pisał p. Thouvenel do na
szego posła w Rossji, 17 października 1860, nieodbitem

sci tych krajów od lat 40 nie szanowały berła ojca ś. tytko J jest, aby W łochy siebie tylko oskarżać mogły, za iciąynione 
pod postrachem bagnetów austryjackich, lub francuzkich. na siebie rozczarowania. Uderzone klęskami, wywołaue-

wszystkich uznanym jest niezbędna;
„ l-o  Zmienić prędko i zupełnie radę namiestnictwa. 

2-o Przedsięwziąść najdzielniejsze środki opieki nad po
rządkiem i bezpieczeństwem pospolitem, przy spółdziałaniu 
wojska i straży obywatelskiej. 3-o Natychmiast urządzić 

uzbroić tę ostatnią. 4-o Przystąpić, także niezwłócznie 
do zaciągnienia pożyczki 25 miljonów i zażądać od Parla
mentu, jako niecierpiącej zwłoki, najszczodrzejszej pomocy 
na roboty publiczne. 5-o Zaprowadzić zasady uczciwości 
w rozmaitych gałęziach zarządu krajowego, przez wezwa
nie doń obywateli zacnych, bez względu na odcienia do ja
kich należą.

„Poddaję to wszystko uwadze w. kr. w.; powołany zaś 
przez nieodzowny obowiązek na parlament narodowy, pro
szę o uwolnienie mię od urzędu rady namiestnictwa.

Neapol 12 marca 1861.'
„ Liborio Romano. “

I i’ a u c j a.
Paryż. D alszy ciąg posiedzenia senatu 2  marca.
M. pp., chciałem dowieść przed senatem, że cesarz u- 

żywał wszelkich możliwych sposobów, do wstrzymania po
toku, grożącego posiadłościom świeckim stolicy św., że na
stępnie, w niepodobieństwie doprowadzenia do ich przyję 
cia, doświadczał wszystkich możliwych środków, aby zape
wnić statu quo jej położenia, i nakoniec wyłącznie, co do 
króla sardyńskiego, w obrębach dyplomacji, użył wszelkich 
wpływów, jakie położenie, wyświadczone pomoce, zasady 
prawa narodów, jego powaga w Europie zostawiały mu do 
rozrządzenia, a to dla wstrzymania wypadków, jawnie na- 
ganionych.

Pozostaje mi do roztrząśnienia, czy w obec tej udowo
dnionej bezsilności rad jego, bądź w Rzymie, bądź w Tury 
nie, potrzeba byfo, aby cesarz uciekł się do przemocy.

Tu, m. pp., naprzód, spotykamy zasadę nieinterwencji. 
Przeciw tej zasadzie podniosły się żwawe glosy i w tej i- 
zbie i za jej obrębem. W ystaw iano ją  jak arkę zbawienia 
rewolucjonistów; wystawiano, że daje im władzę najswobo
dniejszego działania. Mówiono nadto, że ta zasada nie we 
Francji wzięta początek, i niewiem pod wpływem jakich 
wrażeń, pożyczonych u dawno minionego czasu, snać są
dząc, iż to będzie wielki przeciw niej, albo raczej przeciw  
v«7 /'arzu1’ twitfrdżońó, że jest pochodzenia angielskiego. 
W tem wszystkiem. m. pp., niema ani słuszności, ani 
wdy. pra-

p 1
Rzym ° sP0S°blh  w  jaki hr. Cavour przeniesienie do 
w alerllRt0liC  ̂ w ykonać zamierza, znany publicysta, ka~ 
Turyiłeme J r J UZ.’ l,trzymuJe > Że stanęła już między 

ł-k w W . ,aryzern umowa, iż za zbliżeniem się 
y  _ T rii^n'V 1 )VoJska franeuzkie przejdą na prawy
brzeg ’ ZaDną ścieśnione leże około C ivita-T cc-
C[na! .L s j,a zetknąć się nie m ogły z siłą
zbrojną wioską* J e s L b y  k s i ą d z  de M e r o d e  r a z  ie- 
Szczc opór chciał S t a w i e ,  ponowienie bitwy C a s t e l -  

N.  24.  J u

ńasada nieinterwencji wtenczas tylko sprzyja powsta
niom, kiedy te powstania obejmują cały naród, Nigdy rząd, 
mający w swym kraju przywiązanie ogółu obywateli, nie 
upadnie, znajdzie najzupełniejszą możność ku własnej obro
nie i wystarczy samemu sobie. Ale czyż ta zasada ma i- 
stotnie, jak mówią, pochodzenie angielskie ?

W  1832, wytoczono na parlament francuzki pytanie, 
zupełnie dzisiejszemu podobne; i wówczas W łochy zajmo
wały uwagę i dały powód do głosów mówców. Ale stano
wiska były odmienne: domagano się interwencji na rzecz 
powstania przeciw tłumiącej je Austrji; mąż stanu, wielki 
miłością ojczyzny i mocą duszy, Kazimierz Perrier, wyrzekł 
następne słowa;

. »p ołożono zasadę nieinterwencji... Przyjmujemy ją,
: J- twierdzimy, że cudzoziemiec niema prawa wdawać się 

z,JroJnie w obce wewnętrzne sprawy. Wykonywamy tę 
zasadę ua własny nasz rachunek; wyznawać ją będziemy 
nasz • z<larz6n'u- Czyś to ma znaczyć, że poniesiemy 

\ y ref  WszUdzie, gdzie tej zasady szanować nie zechcą?” 
wencii i t ? 1! 8lowat'łl ogłoszoną została i zasada nieinter- 

likiem iw??Uga Duidamcntalna maksyma, że jeśliby przy- 
L  Erm rie W f Warconit’ nic spadała przez to powinność 
! ! 1'Aii mo )Va|ba krzywd i sprawowania policji mię
dzy nai * • Inna zasada również opiekuńcza została
położoną. /n| J we wszystkich depeszach: t. j. aby
nie nie pi’zodsic >iae w t,ój mierze bez zgody wjąjkich mo
carstw: zasada nieinterwencji przedstawia, oprócz wyłą
cznego pytania włoskiego, Wl-e]ką korzyść, iż kładzie tamę 
walkom naszym Z Aus lją, ale nie myślimy, m. pp wystę
pować sami jedni, jak rozjemcy doli świata; nie rościmy so
bie praw do panowania nad drugimi; przestajemy na tem, 
że jesteśm y wielkim narodem, wielkim rządem, szanowa
nym powszechnie i szanującym innych, (Bardzo dobrze;

Cóżbyśmy więc dokazali ? Bo nakoniec odłożywszy za
sady na stronę, czyż, kiedy w czerwcu Romanje powstgty,

W szyscy wiedzą, że ile razy próbowano wyprowadzić 
z nich wojska obce, natychmiast po ich wyjściu'wybuchły  
powstania. J

Cóz wtenczas mieliśmy czynić ? Czyż należało nietyl- 
ko odstąpić naszych zasad, naszej chorągwi, pogardzić u- 
czuciami ludności, nam, cośmy wyszli z głosowania po
wszechnego, ale nadto, zamienić się w pomocników, służal
ców i zbrojnych siepaczów systematu ciemięztwa, przeciw 
ktoremusmy walczyli ? Czyż należało, pochyliwszy głowę, 
wiecznie zajmować owe posiadłości, pozostać w nich, 
wbrew naszym dogodnościom, zasadom, wbrew naszym 
przekonaniom, i spełniać tam obowiązek żandarmów, tłu
mić wciąż odradzające się rozruchy i uciskać ludność9 
Czyż to rzecz podobna ?

P. de la Rochejacquelein. Ja tego nie mówiłem.
Prezes. Proszę nie przerywać. Nie masz pan do tego 

prawa.
P. de la Rochejacquelein. Dobrze ! dobrze !
Baron de Heeckeren. Pan minister odpowiada Francji, 

nie margrabiemu de la Rochejacquelein.
P . minister. Czyż ośmielicie się twierdzić, że istnieje 

na świecie jedna posiadłość, której utrzymanie ważnem 
jest dla świata i dla dobra katolicyzmu ? Że potrzeba, 
bądź co bądź, aby ludność wrząca tego kraju, pod rządzą- 
cem nią berłem, była poskromioną ? Czyż ośmielicie się 
powiedzieć, że Francja dokazać tego mogła ? Francja nie 
występowała nigdy w podobnćj postaci, nigdy nie była po
mocnicą ucisku; przeciwnie, śpieszyła zawsze z pomocą 
szlachetnej myśli postępu i swobody (Bardzo dobrze, bardzo 
dobrze).

Na kogo więc spada wina, że stanęliśmy twarz w twarz 
z obecnemi niepodobieństwami, że dziś spotykamy ogromne 
kłopoty, że co chwila lękać się nam przychodzi, aby szalo
ne i bezrozumne namiętności nie wywołały starcia w Rzy
mie, które musielibyśmy poskramiać i które pewnobyśmy 
poskromili, gdyby się zapalić miały. Ale czyż dobrze ro
zumiecie to, m. pp., jaki byłby, w obec takich wypadków, 
stan wielkiego liberalnego państwa, jakiem jest nasze, 
zniewolonego jednak okolicznościami, do podjęcia się tego 
rodzaju przytłumień ? Zaiste, mogłoby to mieć miejsce 
w danym razie, w konieczności wyjątkowej. Ale uczynić 
z tego zasadę, nadać wyjątkowi taką rozciągłość, żeby go 
zamienić aż w prawo, a następnie zostać jego rzecznikiem 
i żołnierzem, m. pp. to być nie może. Nie mówcie więc, 
że w tem jest wina Francji i cesarza. Nie, źródło złego 
jest, na nieszczęście, w stanie tych ludności, w wadach 
rządu, który je rozdrażnił i do rokoszu doprowadził, w nad
użyciach, które uśmiertelniły się w tym zarządzie świe
ckim, który ze skwapliwością i uszanowaniem oddzielam 
od władzy duchownej, ojca św. Ten stan rzeczy niemożli 
wy oddawna, jest już widocznym. W  r. 1831, kongres 
europejski, zebrany w Rzymie, przy ojcu św., błagał rząd 
papieski, aby temu zaradził. Co mówiono w 1831, Europa 
nie przestawała powtarzać i później, a gdy, w 1849, woj
sko nasze przywróciło stolicę św. w Rzymie, cesarz pisał 
w tymże duchu do papieża list, mający na zawsze pozostać 
sławnym.

W  r. 1856, ua kongresie paryzkim, przemówiono tymże 
językiem; lecz wszystkie przestrogi okazały się bezskute
cznemu rząd rzymski, nieczuły na wymagania polityki, nie 
uznawał potrzeby żadnych ulepszeń, albo jeżeli je uznawał, 
to tylko, aby ustawicznie coraz do innego czasu odkładać, 
czasu, który nigdy nie miał nastąpić, lub kładziono nie
możliwe warunki. Czyż więc na nas należy zwalać 
odpowiedzialność za taki stan rzeczy ? czyż namięt
ności religijne powinny nas oskarżać , jako sprawców 
tych wszystkich niebezpieczeństw ? W ówczas, gdy od 18 
miesięcy wyczerpujemy rady i usiłowania, aby dać wszy
stkim do zrozumienia, że to położenie jedynie ocalić można 
nie przemocą, ale ustępstwami, lepszym rządem, lepszem 
pojęciem wymagań władzy śwleckiój papieskiej: że oręż 
może na chwilę przytłumić naród, ale go nie wytępi. (Bar
dzo dobi'ze!)

W szakże obecnie, m. pp. cóż czynić pozostaje ? Po ty
łu bezowocnych próbach, po tylu poruszeniach daremnych, 
należy jedynie od czasu oczekiwać odmian, których usiło
wania nasze ziścić nie zdołały: tego rodzaju zmiana miała 
się objawić. Bezrozumni doradzcy skłaniali ojca ś. opuścić 
Rzym i katedrę św. Piotra. Jeśliby ohydne, przypisywane 
nam uczucia były prawdziwemi, zręczność była powabna; 
pozwolilibyśmy ojcu spełnić ten opłakany zamiar, wojska 
nasze, po odjeździe papieża, wyszłyby z miasta, w klórem 
je  zatrzymywał był tylko jego pobyt, a tym sposobem zrzu
cilibyśmy z siebie odpowiedzialność; lecz nie uczyniliśmy 
nic podobnego.

Zostając w Rzymie, dla opiekowania się papieżem i oca 
lenia jego władzy, pisał d. 24 września I860 p. minister 
spraw zagranicznych do naszego posła, nie zeszliśmy z raz 
wytkniętej drogi, którą Europa od li) iat przyjęła. W da
jąc się zbrojnie w Marchjach i Umbrji, nie podobna nam by
ło uniknąć wszystkich drażliwych zadań, miotających W ło
chami, i obarczylibyśmy się obowiązkami, nie wypływają- 
cemi wprost z naszego współczucia ku ojcu św. 8iła rze
czy postawiłaby nas względem całego półwyspu na stopień, 
jam przed wojną zajmowała Austrja i cośmy jej właśnie 
zarzucali. Cesarz zadałby oczywiste kłamstwo swojej po
lityce, wyniknęłyby stąd istotne zawiłości w stosunkach 
naszych z innemi państwami.

Już pospieszyliśmy powiększyć naszą załogę; jeśli tego 
potrzeba będzie, wzmocnimy ją jeszcze, aby w każdem zda
rzeniu mogła spełniać poruczone sobie posłannictwo. Pa
pież może więc bezpiecznie i swobodnie czekać w Rzymie 
przesilenia, niemnićj boleśnego dla cesarza, jak dla Jego ś. 
Oprócz zastrzeżeń w Yillafranca i Zurich, n. p. nic podjął 
się żadnych zobowiązań; na kongresie zaś może złożyć do
wód najlepszych chęci dla stolicy św. Jeżeli mimo tc za
bezpieczenia, papież Rzym opuści, zmusi nas do wyjścia 
z nim razem i czyniąc rozwiązanie na przyszłość trudniei- 
szem, przygotuje dla swych przeciwników bezpośredni trv 
umf. *v~

Życzymy najmocniej, mówiła inna depesza, aby mimo 
otaczające go namowy, ojciec św. pozostał w swej stolicv 
gdzie we wszelkich przypuszczeniach potrafimy opiekować 
się jego władzą, rozciągając nasze działanie tak daleko, jak 
daleko pozwolą warunki wojennne, od których toż działa
nie zależy. Nigdy głowa katolicyzmu nie może oczekiwać 
z większą godnością, końca przesilenia, zasmucającego 
wszystkich wiernych. Użycie dziś siły powiększyłoby tył

ki ęskami,
mi przez własną nieroztropność, lub wytrzeźwione z miota
jących niemi namiętności, odbiorą z rąk Europy, jak dobro
dziejstwo, co zdawałoby się im dzisiaj czynem gwałtu.

Taki jest obecny stan rzeczy, spowodowany przez wy
padki, przez powstania ludności i błędy panujących.

Zapytywani jesteśmy nadto, aby rząd cesarski określił, 
jakiej drogi nadal trzymać się zamierza. (Oznaki uwagi). 
M. pp., jeżeli jest jakie dyplomatyczne zadanie zawile, 
w któróm wypadki mają wywrzeć wpływ ważny, w któ- 
rem każde zdarzenie może nadać polityce cesarskiej i jej 
mądrości sposoby polepszenia rzeczy, niezawodnie jest 
niem obecne; a chcianoby, w obec w o li, którą na
leży nagiąć, namiętności, które potrzeba ukoić, potrzeb 
rozlicznych, mieszających się z zadaniem, chcianoby, aby 
rząd francuzki, zobowiązując się z góry, wówczas, gdy nikt 
nie zobowiązuje się, wyrzekł ostatnie swe słowo, rozpro
szył swoją wolę i środki, związał sobie z góry ręce, nie 
zastrzegając nawTet dla siebie dobrodziejstw wypadków. 
Niema początkowego ucznia dyplomacji, coby mógt wyr
wać się z podobnćm oświadczeniem. (Liczne oznaki przy
zwolenia).

Ale powiemy tylko: jeśli dowiedliśmy, że od półtora ro
ku cesarz wszystko uczynił, co było moźliwem, dla oca
lenia głównych zasad polityki naszej względem Austrji, 
wrzględem ludności włoskich i względem bezpieczeństwa, 
oraz niepodległości ojca św., jeśli wierzycie temu, ra
zem z nami, nauczeni przez przeszłość, miejcie ufność 
w cesarzu i w jego polityce. (Liczne oznaki potwier
dzenia.)

Hr. Segur d'Aguessau. Czyż podobna, abyście mieli 
wTyprowadzić wojska z Rzymu?

P. minister. Nie odpowiem na zadane mi pytanie.
Hr. Segur d'Aguessau. Ale te słowa są odpowiedzią. 
P . Biltault. Milczenie moje źle jest tłumaczone. Od 

l i  lat jesteśm y w Rzymie, otaczając Ojca św. naszern po
święceniem. Nieustannie dawaliśmy jawne tego dowody 
i niewolno nikomu podejrzewać naszych zamiarów.

Hr. Segur d’Aguessau. Jest to tem większy dowód za 
pozostaniem w Rzymie.

P. M inister. Teraz gdy adres przygotowany przez wa
szą kommissję, zespala się szeroko, wybitnie, otwarcie 
i z przeszłością polityki cesarskiej, potwierdzając ją i z przy
szłością, wynurzając waszą ufność, jakież będzie wasze 
głosowanie? Namiętności polityczne i religijne, które nie 
powinnyby przestąpywać progu tej izby, niegodnie pow
stają i znieważają cesarza; mówią o obłudzie i kłamstwie; 
kryją się pod ohydneini alluzjaini, które nie lękają się wyj
mować z tekstu nawet świętych ksiąg naszych. (Rozmaite 
poruszenia).

W obec tych zuchwalstw, staje się konecznem, aby 
uroczyste oświadczenie senatu powściągnęło podobne napa- 
śei;staje się koniecznem, abyście przypomnieli ich twórcom, 
uszanowanie jakie winni panującemu, którego Francja so
bie nadała. Udają oni, że zapomnieli o wszystkich usłu
gach cesarza dla Ojca św. i religji. Ojciec św, przywróco
ny na tron i strzeżony na nim przez nasze wojska od lat 
11, otoczony całem naszern uszanowaniem i przywiązaniem, 
krzyż katolicki dźwignięty, naszym orężem, aż na ostate
cznych kończynach Wschodu; chrześcijanie osłaniani przez 
nas w Syrji; wewnątrz religja wspierana, zasilana, szano
wana, otoczona największą życzliwością i względami wła
dzy. (Prawda!) Niema żadnej okoliczności, w której cesarz 
nie objawiałby, w sposób stanowczy, swego uszanowania dla 
kościoła, swego przywiązania dla Ojca św.

Jeden z  senatorów. Tak jest, więcej niż którykolwiek 
z panujących!

P . minister. Wybrał Papieża na ojca chrzestnego 
swego syna, na którym spoczywa przyszła dola naszych 
dzieci. Idzie w niepamięć to wszystko co uczynił i że inni 
nic nie uczynili: Ich obelgi są milsze, niż tak czynna i tak 
istotna przychylność potęgi fraucuzkiej. A chcianoby, aby 
cesarz poświęcił objawionym zachccuiom wszystkie inne 
wielkie względy Francji, a nadewszyslko niepodległość 
i wolność wioską! Nie, m. p. p., cesarz tego nie uczyni! 
N ie wyrządzi, ani samemu sobie, ani religji podobnej krzy
wdy! Nigdy nie przyzna, że religja katolicka ostać się nie 
może obok wielkości politycznej i wielkości swobody!

Odepchnijcie więc, przez wyraźne i szczere przyjęcie 
projektu adresu, odepchnijcie przez jawne potwierdzenie, 
przez oświadczenie stanowcze i uroczyste, te niegodne 
zniewagi, których cesarz jest dziś przedmiotem. Co do nie
go, nie wiem czy zraniły one jego szlachetne serce ale 
wiem, że w niczem nie zmienią ani jego wiary, ani polity
ki; lecz możecie poczytywać za rzecz najpewniejszą, że 
z tą stałością, roztropnością, z tem wytrwaniem, któremu 
cala Europa hold niesie, nie przestanie bronić dobra kościo
ła, dobra wolności włoskiej i dobra pokoju świata, a głów
nie tego, w którem zlewają się wszystkie inne dobra wiel
kich i prawowitych dóbr Francji. (Liczne i bardzo żywe 
oznaki potwierdzenia).

P. de la Rochejacquelein. P. prezesie, proszę o głos. 
Chcę tylko powiedzieć dwa słowa.

Prezes. Nie masz pan głosu; nie zaszło nic osobistego; 
kolej mówców jest zapisana. Ma glos wice hrabia de Su- 
leau.

Margr. de la Rochejacquelein. Chciałbym, aby senat 
zaświadczył, że wczorajsza mowa (książęciaNapoleona) nie 
ma znamienia urzędowego; o to tylko domagam się.

Wielu senatorów. Zamknienie! Zamknienie!
Margr. de la Rochejacquelein. Każdemu służy prawo 

mówienia po ministrze.

\  n g 1 j a.
Londyn, 19 marca. Wczoraj po południu rozpoczął się 

pogrzeb zwłók Jej ks. w. Marji-Luiźy-Wiktorji, kr. Kent. 
Umieszczono je w podwójnej trumnie mahoniowej, wybi
tej ołowiem; dziś trzecia trumna ołowiana przyjmie dwie 
pierwsze, a wszystkie zamkną się ostatecznie w trumnie 
mahoniowej, obitej aksamitem i zlotemi ćwiekami. Ciało 
pozostanie we Frogmore, aż do poniedziałku (21) zrana; 
wówczas przewiezione będzie do Windsor i złożone w ma- 
łćj kaplicy, zbudowanej niegdyś przez sławnego ministra, 
za Henryka V III  kard. W olscy, noszącej dotąd jego na
zwę. Nabożeństwo odbędzie się w poniedziałek o godzimy 
2-giej w kaplicy królewskiej, gdzie ciało złożą ty"|C'zaj^w ' 
w sklepach królewskich, aż do ukończenia pnflimp/ . • 
w dziwnem przeczuciu ks. Kent zaczęła ^ ‘’^rzebiona,' 
frogmorskim i gdzie wynurzyła życzenie ,l-v„ ? ° „ .ipczorem 
Następczyni tronu pruskiego przybyła wcior j
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do W indsor. Ks. W allji udał się na przyjęcie siostry 
w Douvres, z hr. Bernstorff, posłem pruskim i jego m ał
żonką.

Dziennik Times, z otrzymanych listów donosi, że króle
wicz A lfred przybył 25 lutego na wyspę B arbade, w Antil- 
lach, gdzie przyjęty został z największem  współczuciem. 
N a ty ch  to dalekich morzach dojdzie go sm utna wieść o 
śm ierci babki.

W  dziedzinie zdarzeń polityki zew nętrznej, poselstwo, 
czyli zagajenie prezydenta stanów  zjednoczonych, ma pier
wszeństwo przed w szystkiem i innemi. W  ogóle nie je s t 
zaspakajające. Dziennik Tim es je s t dość wiernym tłum a
czem mniemania powszechnego w tym względzie: „Mowa, 
t ą  jego słowa, zajęła  stanowisko ściśle konstytucyjne. Na 
tem polu prezydent zamknął się i okopał, w obrębach w ła
dzy oznaczonej, ja k ą  mu konstytucja nadaje i niechce ża
dnej innćj uznaw ać. Pilnuje się jedynie ścisłej swojej po
winności i dowodzi, iż nadszedł czas spełnienia praw a, we 
w szystkich częściach Jednoty ,— oraz zachowania w łasno
ści związkowej. M a przeto zam iar wykonać prawo i oca
lić własność związkową. Jak ie  stąd wynikną następstw a, 
troszczyć mu się o to nie wolno: jego powinnością je s t 
spełnienie praw a: niech ci, co prawo uchwalili, odpowiada
ją  za jego skutki. P. B uchanan podobnież pojmował obo
wiązki swego urzędu; ale wyprowadził stąd wniosek, iż nic 
mu czynić nie należało, tymczasem p. Lincoln widzi się 
zniewolonym czynić w łaśnie to, co nieuchronnie sprowadzi 
wojnę, do której wypowiedzenia oświadcza, iż nie jest 
mocen."

Dziennik Times zw raca uwagę na niebezpieczeństwo 
stanow iska, obranego przez p. Lincoln. Nowy prezydent 
udaje nieświadomość o buncie na Południu, tudzież ze 7 
stanów oderwało się od jednoty. Nie wie o tych wypad
kach i mówi o powszechnem wykonaniu praw  związko
wych, jakby  nie domyślał się naw et, żc rozkazy jego spot
kać  mogą gdziekolwiek najm niejsze sprzeciwieństwo. Po
łudnie poczyta to za wyzwanie, którego przyjąć nie omie
szka i już  telegraf doniósł, że władze urzędujące w M ont
gomery wyprawiły a jen ta  do Charleston, dla opanowania, 
wstępnym bojem, tw ierdzy Sum ter, paniyącej nad wej- 
śeiem do portu tego m iasta. W  obec tak ich  usposobień 
rokoszanów, postaw a niewinnej niedomyślności, przybrana 
przez prezydenta, je s t  rzeczywiście dziwną.

„ Sądzimy, mówi dziennik Times, że zam iast zapozna
wać oderwanie się Południa i trak tow ać je  ja k  niebyłe, 
prezydent powinien poczytywać je  za rzeczywistość. Nie 
mówimy, aby uznał prawo oderwania się, które oczywiście 
nie istnieje, ta k  ja k  prawo powstania dla osad am erykań
skich przeciw koronie angielskiej nie było zapisane w kon
stytucji W ielkiej B ry tan ji. Nie mówimy, aby prezydent 
był obowiązany poczytywać za prawomocną konfederację, 
k tó ra  utw orzyła się przeciw jego konfederacji, ale tw ier
dzimy, że ja k  człowiek rozważny a  mądry, ja k  urzędnik 
patryotyczny i dobry obywatel, źle służy swemu krajowi, 
zapatrując się na rzeczy tak ja k  nie są, nie zaś tak ja k  są. 
Kiedy wojna domowa nad krajem  wisi, należy roztrząsnąć 
w arunki, podawane przez stany południowe, by uniknąć 
najstraszliw szego nieszczęścia. Druga ostateczność stać 
zawsze będzie otworem, a miecz bratobójczy nie stępi sw e
go ostrza przez to, że k ilka dni dłużej zostanie w pochwie: 
ale postawa obrana przez prezydenta nie daje ani nadziei 
ani możności pojednania."

N a parlam encie było d o tą d , dosyć spokojnie; ale d. 21 
p. M aguire, właściciel i główny redak to r dziennika Cork- 
Eicaminer, deputowany irlandzki z Dungarvon, ma w ystą
pić z zapytaniem u lorda Palm ę rstona, zapisanem w po
rządku dziennym izby gmin, w następnych słowach: „Czy
prawda, ja k  mówią pewne dzienniki fraucuzkie i inne, że 
w odpowiedź na poselstwo (mowę) lorda wysokiego kom- 
m issarza wysp Jońskich, do izby prawodawczej, taż izba 
oświadczyła, że opieka angielska powinna być uw ażaną za 
jedyne źródło niedoli Jończyków i że żądała aby rzecz o 
połączeniu wysp z G recją oddać na powszechne głosowa
nie; tudzież, że w skutek  tego objawu i innych, izba tylko 
co zebrana odroczoną została przez lorda wysokiego korn- 
m issarza na 6 miesięcy?"

P. M aguire ma także żądać wydrukowania korrespon- 
dencji, ściągającej się do tego przedmiotu. J e s t  on 
deputowanym liberalnym . Cios będzie tem dotkliwszym 
dla lorda Palm erstona, że u jrzy  poddaną ścisłem u rozbio
rowi teorję bezwarunkowego praw a, służącego narodom do 
rządzenia się według w łasnych chęci i obierania k sz ta łtu  
rządu, jak i poczytują dla siebie za w łaściwy. Szlachetny 
wice-hrabia nie będzie mógł naw et odwoływać się do tra 
k tatów  1815, bo lord John R ussel, z takiem  lekceważeniem 
potępił je  w powtórnej depeszy swojej do Sir Jam es Hud- 
sona.

Zobaczymy czego trzym ać się przyjdzie eo do szczerości 
tw ierdzeń angielskich o wszechwfadztwie ludowem. Lord 
Palm erston je s t aż nadto zdolnym do wywikłania się z t ru 
dności; nie zbędzie mu na sposobach; w końcu, ja k  mówił 
P ascal, „co je s t prawdą z tej strony Pyreneow jest błę
dem Z tam tej. „Będzie to ostatn ia parlam entow a rozprawa 
przed W ielkanocą, bo izba odroczy się d. 26 m arca.

W  spraw ie duńskićj gabinet angielski przeciwnym je s t 
związkowi niemieckiemu, tak  przynajmniej wnosić należy 
z odezw dzienników Globe i Rannej poczty. T a  ostatn ia, 
pod natchnieniem  lorda Palm erstona, w artykule zajm ują
cym dwie kolumny, silnie powstaje na roszczenia niem iec
kie. Sam jego początek tłum aczy pogląd na tę  spraw ę an
gielskich mężów stanu:

„Chociaż Anglicy zajm ują się więcej niż kiedykolwiek 
polityką zagraniczną, a  mianowicie tem wszystkiem co 
ściąga się do W łoch, Rossji i T urcji, nie wielu je s t co by 
dostatecznie zmierzyli głębokość sprawy holsztyńsko-szlez- 
wickiej. Nie wielu je s t  takich, coby dobrze obeznali się 
z postępowaniem kłótliwem, bezwzględnem i nieuczciwem, 
które od 12 lub 13 la t naraża  na tyle cierpień i koronę 
* lud duński. Cierpienia te  nie pochodzą, zaprawdę, od 
ludu niemieckiego, który je s t  plemieniem uczciwem, p ra
wem i szczerem, ale od niektórych demagogów niemiec
kich, nietroszczących się o wybór środków, którzy popchnę
li ambitnego króla i gabinet, bardziej aw anturniczy niż 
roztropny, do uwierzenia, iż najwięcej na tem zależy 
fatherlandow i (ojczyźnie) w te j tak  zawichrzonej epoce, 
aby rozdm uchać wojnę powszechną z powodu pytania, któ
re ludzie zdrowego rozumu i dobrej woli mogą załatwić 
w kilka dni, bez wypotrzebowania kw aterki atram entu , lub 
rozlewu choć jednej kropli krw i.“

A «  S t  r  j  a .
W ied eń ,  19 marca. Gazeta dunajska, organ lir. Reeh- 

berga, umieściła, pod napisem: Położenie Anglji na morzu 
Adrjatyckiem, następne uwagi:

.W ypadki, od roku przygotowane na Czarnogór/.u i 
w krajach słowiańskich w Turcji, m ają cel dwoisty: jeden 
skierowany przeciw A ustrji, drugi przeciw  Anglji.

„Dowiedliśmy już dawniej, że Piem ont nie może nic 
stanowczego przedsięwziąść na W enecją, bez urzśdniego 
opanowania dalmackich wybrzeży z ich pysznemi portami. 
Czarnogórzanie ze swymi sprzymierzeńcami m ają do tego 
u łatw ić drogę. Wiadomo, że najgorętszem ich pragnie
niem jes t posiadanie portu na morzu A drjatyckiem ; Pie
mont, razem  ze swymi opiekunami, miał im to przyrzec.

„F ran c ja  inny jeszcze cel ma na widoku. Dla zrozu
mienia tego, należy tylko przypomnieć sobie, co Napoleon I  
pisał do D yrektorjatu , po opanowaniu wysp Jońsk ich  i flo- i

ty  weneckiej: „Z tych rozmaitych stanowisk czuwać bę
dziemy nad cesarstw em  ottomańskiem, rozpadającem się 
na wszystkie strony; zależeć to będzie od nas czy zechcemy 
je  wspierać, czy zagarnąć części, jak ie  poczytamy dla sie
bie za dogodne. Nadto uczynimy prawie bezsilnem pano
wanie Anglji nad oceanem... P rzez zajęcie Egiptu, otwo
rzymy sobie prostą drogę do Ind ji; bo w Egipcie powin
niśmy uderzyć na Anglję."

„Czyż nie je s t widocznem dokąd prowadzą wszystkie 
przedsięwzięcia od kilku la t przez F ranc ję  podejmowane? 
W  Egipcie kopie się kanał suezski i zaprowadza się silna 
osada francuzka; Obiedwie Sycylje są już w ręku serde
cznego sprzym ierzeńca F rancji; w Syrji, F ran c ja  posta
w iła mocną stopę, W enecja  zaś i Dalmacja mają być wy
darte  A ustrji. A kiedy to wszystko ziści się, czy Anglja 
potrafi długo jeszcze gościć na wyspach Jońskich, których 
ludność niecierpliw i się, by skruszyć jarzm o angielskie?

„K ilka okrętów  linjowych angielskich, przez parę mie
sięcy stało na kotwicy, w ciągu przeszłej zimy, w Korfu, 
a drożyzna i niedostatek żywności były ta k  wielkie, że 
ogólnie narzekano i T rie st m usiał dosylać do Korfu k a r
tofle, jarzyny  i t. d. Ale cóż będzie,: kiedy F ran c ja  i jej 
sprzymierzeniec zostaną panami Adrjatyku i w szystkich 
jego portów? Już  posiadają M cssynę, Neapol, Bari, Mol- 
fetta, Ankonę, całe wybrzeże zachodnie Adrjatyku, wyjąw
szy jedną W enecję.

„T eraz nadchodzi kolej tej ostatniej i całego wybrzeża 
wschodniego. Piemont dopomina się już  o T rie st i Is trję . 
W yspy Jońskie i M alta ujrzą się odosobnionemi; a mężo
wie stanu angielscy są do tego stopnia zaślepieni, że m arzą 
tylko o przymierzu z F ran c ją  i W łochami; nie widzą, co 
naw et radykaliści angielscy poczynają rozumieć, a miano
wicie, że F ran c ja  za cel ostatni swoich usiłow ań założyła 
upadek Anglji i że jedna A ustrja , je s t przyrodzoną sprzy- 
m ierzenką tego państwa. Czyż lord John Russel nie wi
dzi, że ju ż  dzisiaj F ran c ja  ma na zawołanie wszystkie i tak  
obfite zasoby W łoch i że za swoje spółdzlałanie odebrała 
nagrodę (Sabaudję i Nizzę), tymczasem Anglja przestaw ać 
musi na w łasnych silach."

W  dzienniku pesztańskim  Surgiiny, czytamy:
„K ard. arcybiskup zagrzebski ks. H aulik  (Jerzy, u r . 

w Styiji 1787 r.) doniosł, w liście pisanym do cesarza, że 
z powodu 50 letniego jubileuszu swego kapłaństw a, d. 6 
maja, postanowił poświęcić ostatk i m ajątku, już przezna
czonego na miłosierne uczynki, t. j .  około 80,000 zł. r . na 
przytułek ubogich w swoim kom itacie."

Pr us y .
Berlin, d. 21 marca. Wiadomo, że izba panów, w P ru - 

siecii trzym a się zasad najzupełniej wstecznych, że je s t 
wbrew przeciwną teraźniejszem u gabinetowi, że pragnie 
najmocniej usunąć go od rządu i sama ująć wodze pospoli
te j sprawy. Między projektam i, wniesionemi na parlam ent 
w bieżącym roku dwa szczególniej najmocniej ją  obrażają, 
mianowicie: prawo o małżeństwie cywilnem i prawo poró
wnania podatku ziemskiego. Co do pierwszego, nie same 
ty lko pobudki religijne skłaniają izbę panów do opierania 
się jego przyjęciu, ale obawa, aby to nowe prawo nie obaliło 
dawnych ustaw  o m ałżeństw ach szlachty z niewiastam i 
niższego stanu, ustaw , które weszły do kodeksu cywilnego 
pruskiego i na hańbę wieku, dotąd są obowiązujące, tak  
dalece, że potomstwo, z tak  nierównego m ałżeństw a spło
dzone, trac i prawo dziedziczenia nieruchomych m ajątków 
po ojcu, byleby o to, choć najdalszy krew ny sądownie je  
pozwał. Izba panów odrzuciła ogromną większością pro
je k t  o m ałżeństw ie cywilnem, mimo to, że król wyraźnie 
oświadczył, w odpowiedzi na adres, że przyjęcia rzeczone
go prawa życzy.

Pod wpływem tegoż feodalnego ducha, izba panów 
chciałaby się wywinąć od zagłosowania równości podatku 
ziemskiego. W  sku tek  dawniejszych przywilejów, wszyscy 
niemal posiadacze m ajoratów cieszą się uwolnieniem dóbr 
swoich od podatków. Rząd, wnosząc nowe prawo, poró- 
wnywające, pod tym względem, w szystkich posiadaczów 
ziemskich zapowiedział, że w łaśnie wpływający stąd do
chód, obróci na powiększenie i urządzenie wojska. Izba 
panów najgoręcej rzeczonego powiększenia pragnie, łudzi 
się bowiem nadzieją, że skoro je j członkowie do m inister
stw a wejdą i rząd w swoje ręce  zagarną, łatw o skłonią 
króla do obalenia konstytucji, lub przynajmniej do takiego 
je j ścieśnienia, iżby można ją  za głoskę m artw ą uważać; 
w tym zaś zam achu stanu  najwięcej liczą na pomoc wojska.

Panow ie postawieni na  rozdrożu , albo stracenia  
swych niesprawiedliwych przywilejów, albo odmówienia 
rządowi zasiłków pieniężnych, na urządzenie w ojska, rzu
cili się na wybieg. Jeden z członków izby wyższej, hr. 
Arnim, wniósł, aby dia dostarczenia rządowi środków o- 
pędzenia potrzeb budżetu wojskowego, wznowić i podnieść 
do znacznej wysokości podatek od dochodów; wniesienie 
hr. Ai nim, znaczną większością przyjęto i izba panów już 
cieszyła się mniemanem swojem zwycięztwem; ale prócz 
tego że rząd podobnej uchwały nigdy zatwierdzić nie mógł,
cały naród odepchnąłby ją  z oburzeniem; czemże bowiem 
są dochody ziemskiej feodalnej własności, w porównaniu te 
go co wszystkie inne stany królestw a wysileniem zdolności 
umysłowych, obrótem kapitałów  włożonych w przedsięwzię
cia kupieckie, rękodzielne i rolnicze w pocie czoła i pracą 
rąk  w łasnych corocznie wydobywają? W ybieg izby panów 
byt nader powszedni, nader w oczy bijący, aby się na nim 
poznać nie miano. A jednak ta  system atyczna oppozycja 
tak  z początku powszechność zdumiała, że już  o zmianie 
ministrów mówić poczęto. W edług zwykłego trybu parla- 
mentowych ustanowień, po upadku dzisiejszego wyzwolo
nego gabinetu, musiałby rząd objąć gabinet feodalny; lecz 
wobec powszechnego usposobienia izby poselskiej i całego 
pruskiego narodu, ani tygodnia przy władzy utrzymaćby się 
nie potrafił.

Owoż na dzisiejszem posiedzeniu izby panów, dnia 21 
m arca, m inister sprawiedliwości uczynił następne rządowe 
oświadczenie.

„N. k. j . raczył upoważnić m inistra wyznań i mnie, do 
cofuienia projektu do praw a o m ałżeństwach cywilnych. 
Składając p. prezesowi najw yższe upoważnienie, z d. 20 
m arca, dodaję, w imieniu rządu, wynurzenie żalu, że w sku
tek  wypadku obrad izby wyższej nad projektem  tego pra
wa, musiano rozstać się z nadzieją ostatecznego załatw ie
nia w ciągu bieżącego roku, przedmiotu, którego prawo
dawcze rozwiązanie je s t  tak  naglącem."

N astępnie pan m inister skarbu oznajmił co następuje, 
z powodu w niesienia hr. Arnim:

„Izba na 16-tem swojem posiedzeniu, d. 16 m arca, 
uchwaliła: aby rząd wniósł na sejm, jeszcze w bieżącym 
roku, projekt do praw a, oparty na zasadach wypowiedzia
nych t. j. ustanow ienia nadzwyczajnego tymczasowego po
datku od dochodów ruchomych, a to w celu pokrycia wy
datków reorganizacji wojska."

„Rząd wziął tę uchw ałę pod ścisły rozbiór, ale musiał 
uznać za uzasadniono zarzuty, czynione w ciągu rozpraw 
izby, przeciw jego wykonaniu. Gabinet przeto upoważnio-

je s t do oświadczenia: „że rząd nie widzi środka przy
chylenia się do owego w niesienia."

d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e .
1 U v ) N , 2-j marca. G a z e t a  u r z ę d o w a  ogła- 

sza sprawozdanie admirała Persano do ministra m a
rynarki o działaniach eskadry pod Gaetą.

i Gazeta donosi o zmianach gabinetu, zupełnie zgo
dnie z wczorajszą depeszą. Ministe r skarbu pozosta
nie na czele wydziału, aż dopóki pan Bastogi nie bę
dzie m ógł objąć jego kierunku.

W czoraj podpisano przedwstępną umowę między 
m inistrem  robót publicznych, a panem Adami, o zbu
dowanie dróg żelaznych we W łoszech  południowych. 
Jenerał de La Marmora w ystąpił z zapytaniem m in i
strów o składzie wojska W ło sk iego , co dało powód 
do żwawych rozpraw, w których w zięli u d z ia ł: jen . 
Fauti, hr. Gavour i Sirtori. Izba przeszła do porządku 
dziennego.

Na posiedzeniu senatu p. Sforza żądał, aby rząd 
czyn ił urzędowe kroki o wycofanie w ojsk francuzkich 
z Rzymu.

W IEDEŃ, 23 marca. G a z e t a  W i e d e ń s k a  o- 
głasza dziś dekret cesarsk i, upoważniający zebranie 
kongressu narodowego serbskiego na d. 28  bież. m ie
siąca. Kongres składać się będzie z biskupów gre
ckich nie-unitów , z 25 kapłanów i 30 deputowanych 
świeckich. Biskup B a j a c i e  został upoważniony przy
stąpić do wyborów, podług prawideł wyborczych, prze
zeń podanych.

Czytamy w M o n i t o r z e p o w s z e c h n y m  „C e
sarz przyjął dziś, d. 23 o godzinie 2 po południu, 
w sali tronowej, deputację ciała prawodawczego, upo
ważnioną do złożenia adressu tej izby. Na czele de- 
putacji znajdował się prezes i członkowie biór. Po 
prawej i lew ej stronie cesarza blizko tronu, stali; ks. 
Napoleon, książęta; Lucjan i Joachim Murat. W ielcy  
urzędnicy koronni, urzędnicy domu cesarskiego i o fi
cerowie służbowi książęcia Napoleona. M inistrowie i 
członkowie poufnej rady; m arszałkowie i adm irałowie 
obecni w Paryżu; w ielki kanclerz legji honorowej i gu
bernator inwalidów.

Prezes ciała prawodawczego odczytał adres, Ce
sarz odpowiedział:

„M ości panowie deputow ani!
„Dziękuję izbie za wynurzone dla mnie uczucia i 

za położoną we mnie ufność. Jeżeli ta ufność zaszczy
ca mię i cieszy, sądzę, że jestem  jej godnym przez 
moją slateczną troskliwość zapatrywania się na rze
czy ze stanowiska prawdziwego dobra Francji. N ale
żeć do sw ego czasu, zatrzymać z przeszłości wszystko . 
co miała dobrego, przygotować przyszłość uprzątając 
na drodze cyw ilizacji przesądy, które jej bieg tamują, 
albo urojenia, które ją  narażają,—  oto jakim  sposo
bem przekażemy dzieciom  naszym dni spokojne i po
m yślne.

„Mimo żywość rozpraw, bynajmniej nie żałuję w i
dząc, że w ielkie cia ła  państwa zajęły się tak trudne- 
mi pytaniami polityki zewnętrznej. Kraj pod wielu  
względam i z tego korzysta. Te rozprawy nauczają go, 
niemogąc niepokoić.

„W ierzcie, że zawsze szczęśliw ym  będę, zostając 
w zgodzie z wam i. W yszedłszy z jednego głosow ania, 
prowadzeni jednem  uczuciem , pomagajmy sobie wza
jem nie we wspólnej pracy,—  około wielkości i powo
dzenia Francji.44

Te wyrazy przyjęte zostały jednom yślnem i okrzy
kami; „ N i e c h  ż y j e  c e s a r z ! "

M ARSYLJA, 2 4  marca. Listy ze Stam bułu z d. 
13 zapewniają, że Prusy i Austrja doręczyły, tak jak  
Rossja i F ran cja , noty, dopominające się o n iezw ło
czne reformy.

Porta w  obec powstania łłercogow iny, tudzież in
nych trwóg, powołuje pod chorągwie 5 0 ,0 0 0  redifów.

TURYN, 26  m arca. Rozprawy nad pytaniem rzym - 
skiem odbywają się  i dziś jeszcze w izbie deputowa
nych. Pan Joachim Pepoli protestuje przeciw gw a ł
towności, z jaką mówcy cudzoziemscy wystąpili. U- 
w ielbia Napoleona III, który wyzwalając władzę du
chowną z więzów władzy św ieckiej, wyświadczy ko
ściołow i nierównie w iększe dobrodziejstwo, niż Karol 
w ielki przez sw oje zgubne uposażenie.

Pan Buoncom pagni, zwracając się do cudzoziem
skich oskarżycieli, okazuje, że ruch w łosk i niema nic 
obrażającego dla religijnego uczucia, które je st  św ię
tem  dla całych W łoch .

W  im ieniu w iększości wnosi następne uzasadnio
ne glosowanie; „Izba, w ysłuchaw szy oświadczenia m i
nistrów, ufna, że po zapewnieniu godności, przyzwoi
tości, niezależności papieża i zupełnej swobody ko
ścioła, zastosowanie zasady nieinterw encji będzie m ia
ło  m iejsce za zgodą Francji, i że Rzym, stolica ob
w ołana życzeniam i ludu, będzie oddany W łochom , prze
chodzi do porządku d zien n ego /4

Mówcy strony lewej pragną prostego ogłoszenia 
Rzymu stolicą i prośby, aby cesarz Napoleon w ycofał 
swe wojska.

Pan Ferrari mówi, że jedyny system at politytyczny, 
którego trzymać się należy, je st być w przymierzu 
z Francją. Podług niego, Rzym je s t  zgubnym dla kró
lów  w łoskich. Aby tam pójść i pozostać, należy zmie
nić wyobrażenia filozoficzne i religijne.

Rozprawy ciągną się dalej.
M ARSYLJA, 26 marca, podług listów , pisanych, 

z Neapolu d. 2 3 , z powodu objawu wyrobników, kie
rowanego przez pana Liborio Romano, z chorągwią, 
na której wierzchu zatknięto czapkę frygijską, załoga 
została cofniętą do koszar. Kamoristi m ieli ranić w ie
czorem kilku gwardzistów, którzy w ięzili w ichrzycieli, 
a m ianowicie la  Sangiovannara. Nazajutrz m iał pa
nować powszechny popłoch; proccssja została przer
wana kilku w ystrzałam i. Zresztą spokojność przy
wrócono.

Donoszą z Rzymu z d. 2 3 , że półkownik B ecd elievre  
przed odjazdem w ezw a ł  przez rozkaz dzienny} żuaw ów  
papiezkich do pozostania w służbie .

P a n  C h a r e t t e  otrzymał m ia n o w a n ie  na  do
wódcę hataljonowego.

D z i e n n i k  r z y m s k i  oznajmuje, żc pan Becde
lievre odjeżdżając otrzymał dowody przychylności pa
pieskiej.

Ksiądz Merode m iał ro zk a za ć  zamknąć koło ’tu ry 
stów  francuzkich.

ZAGRZEB, 26 marca. Pogranicze wojskowe nie 
będzie przedstawiane na sejmie trzech królestw. To 
postanowienie rządowe obudziło powszechne niezado
wolenie. W szystkie komitaty chcą protestować prze
ciw temu w yłączeniu.

Zgromadzenie komitetu w P o s e g a  oświadcza, że 
rada cesarstwa jest ustanowieniem niezgodnem z kon
stytucją trzech zjednoczonych królestw. Postanowiło  
przeto protestować przeciw wysłaniu deputowanych 
do tejże rady.

TURYN, 27 marca. Rozprawy ciągną się  dalej 
w izbie deputowanych. Pan Chiaves mówi przeciw 
przeniesieniu stolicy do Rzymu.

Pan M a r e s c a radzi utrzym ywać w  Rzym ie za
łogę francuzko-włoską. II r. G a v o u r  zbija w nie
sienie pana Chiaves, ponieważ rzeczą jest nagląeą 
ogłosić natychm iast Rzym stolicą W łoską, przeniesie
nie odbędzie się  na mocy prawa i bez nieporządku. 
Czas będzie naznaczony.

Udzielim y władzy duchownej rękojmie swobody 
i s iły  m oralnej, których nigdy żadne państwo przy
jazne nie mogło dostarczyć papiestwu. Utrzym ywa
łem od w ielu lat swobodę kościoła. Spodziewam się, 
że w krotce mniemanie powszechne będzie przygoto
wane do jej ogłoszenia i że Francja będzie z nami 
zgodną. U r. Cavour popiera w niesien ie pana Buon
compagni, które przyjęto prawie jednom yślnością.

Rozprawy zamknięto.
ZAGRZEB, 26  marca. Muszyr Izmael-pasza skupił 

swe wojska niedaleko Trebinji, inne rozłożone są blizko 
G a c k o  i P i l e c z y .  Obecnie spokojność panuje. Po
wstańcy i Czarnogórzanie wypoczywają. W szystkie w si 
okoliczne przy Trebinji i Gacko, poddały się książęciu  
Czarnogórskiemu, który niedawno widział się z konsula
m i zagranicznym i, urzędującymi w Skutari.

M ARSYLJA, wtorek 2 6  marca. Doszła tu w ieść o 
rozruchach w Neapolu, które jednak wnet poskromiono. 
Dzienniki M arsylskie mówią o rozruchach, wybuchłych  
w Palermo i o krwawej w alce, zaszłej w Margarita. 
W  Messynie podobnież były nieprzyjazne objawy, gdzie 
miano żądać zburzenia cytadelli, chociaż lud M essyński 
ciągle w ielb i Garibaldiego.

P E S Z T , 2 6  marca. Zapewniają, ze cesarz au- 
stryjacki będzie obecnym na otwarciu sejmu w ęgier- 
sciego . Wnoszą z tego, że przyjął w szystkie prze
łożenia kanclerstwa nadwornego.

W IED EŃ , 2 7  marca. Dzienniki wiedeńskie do
noszą, że postanowienia sądowej węgierskiej konfe
rencji , ściągające się do przywrócenia praw w ęgier
skich i m inisterstw a niezależnego dla W ęgier, zo
stały odrzucone. Municypalności królestwa Lombardz- 
ko-W eneckiego, mają mianować 20  deputowanych do 
rady cesarstwa.

Czytamy w dzienniku turyńskim, N a r o d o w o 
ś c i  d. 2 7  :

„Od dnia wczorajszego Iegacja francuzka, w pa- 
sportach wydawanych swoim  krajowcom oznacza, pod 
nazwą k r ó l e s t w o  W ł o s k i e ,  w szystkie prowin
cje półwyspu. To oznaczenie w położeniu względnem  
Francji i Piemontu, co do ich stosunków dyplomaty
cznych , je st uznaniem rzeczywistem  W iktora Emma- 
nuela królem W łoskim .

„Francja uwieńcza przed w szystkiem i innem i pań
stwam i dzieło, rozpoczęte bez ich spółdziałania.

LO N D Y N , czwartek 2 8  marca. Ostatnie wiado
m ości, otrzymane z W aszygtonu, są z d. 16 marca. 
Donoszą, że konferencja południowa m ianowała kom- 
m issarzów, którym poruczonem będzie udać się do A n
glji i Francji, aby wyjednać uznanie konfederacji po
łudniowej i zawrzeć, ku wspólnej dogodności, układy 
handlowe.

LO NDYN, czw artek , 2 8  marca. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  udziela następną depeszę z Konstantynopola 
z d. 23  m a rca :

„N a żądanie Sir Henryka Bulwer, Porta zgodziła 
się wstrzymać spełnienie kary śm ierci na naczelnikach 
Druzów: S e i d B e j u  i D ż e m b l a c i e .  Na żądanie 
zaś kommissji między-narodowej, egzekucja dwóch dru
gich zwierzchników Dru.ów, została zawieszoną.

T e g o ż  d n i a  w i e c z o r e m .
Z a k ł a d  R e u t e r a  donosi: „Officerowie jene-  

ralnego sztabu Garibaldiego, znajdujący się za grani
cami Włoch, otrzymali rozkaz przybycia na d. 2 kwie
tnia do B r e s c i a ,  dla znajdowania się na konfe
rencji.

P A R Y Ż , 2 8  m arca, wieczorem . Dziennik L a  
P a t r i e  ogłasza dziś wieczorem  artykuł, w  którym  
powstaje z żywością na obecność książąt Orleańskich 
przy pogrzebie księżny K e n t ,  gdzie urzędowie wy
stąpili.

Dziennik m ó w i, że te postronne knowania wzmo
cnić tylko muszą dynastję napoleońską, i że lud an
gielski nie je st wcale w inien za te  drobne wykręty.

Francja i Anglja, mają więcej niż kiedykolwiek, 
potrzeby do zostawania w zgodzie.

A R A D , (w W ęgrzech), piątek 2 9  marca. P0 
wybraniu deputowanego na sejm , zaszła 2 6  w L i p p a  
bitwa między Rumunami i N iem cam i; było trzech  
zabitych i 14  ranionych. Kommissja śledcza przybyła 
już do Lippy.

TRYEST, 2 9  marca. Lord E lg in , w powrocie 
z C h in » zawinął dziś do tutejszego portu na wojen
nym angielskim okręcie: „ S t r a s z l i w y . “

PESZT, 29  marca, wieczorem. Dziennik P e s t e r  
L l o y d  douosi dziś wieczorem z Wiednia, z pewne
go źródła, że sędzia nadworny, hr. Appony, złożył 
swój urząd, * zc otwarcie sejmu węgierskiego za
p o w ied z ia n e  na d. 2 kwietnia, według podobieństwa 
do prawdy, nastąpi dopiero 7  kwietnia.

(Łe Nord i J. de 8. PJ
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PRZEGLĄD MIEJSCOWA.
Wilno.

(Nadesłano).

W ileńskie Towarzystwo Dobroczynności, na zwy- 
czajnern posiedzeniu,w  przeszły piątek, 1 7  marca, przy
wodząc do skutku uchwałę sw ą z roku przeszłego, od
było akt zawieszenia w sali posiedzeń portretu swego  
W ice-Prezesa, JW . JX. Prałata Józefa Bowkiewicza.

Spotkany przez liczniej niż kiedykolwiek zgroma 
dzonych członków, zaledwo dostojny Jubilat zasiadł, jak 
zwykle, prezesowskie krzesło, p. hr. Eustachy Tyszkie
wicz zawiadomił go o celu zebrania, wym ieniając za
razem w krótkich, ale treściw ych słow ach, powód wdzię
czności Towarzystwa, które, skutkiem trafnego a gorli
wego zarządu, pomimo ogromnój różnicy zasobów, stoi 
na wysokości podobnychże Towarzystw w miastach sto 
łecznych.—  Po tych słow ach, za danym znakiem, spa
dła zasłona okrywająca portret, um ieszczony na podnie
sieniu poza krzesłem  prezesa, a odznaczający się zaró
wno gładkością pędzla, jak trafnem podobieństwem , 
dzięki znakomitemu talentowi p. Jana Zieńkiewicza, 
który go z polecenia Towarzystwa wykonał; członek zaś 
Towarzystwa, p. A. E. Odyniec, w ywiązując się z w ło
żonego nań przez kolegów obowiązku, przemówi! w na
stępujących słowach:

„Dostojny Prałacie ! Jakkolwiek dobroczynność 
prywatna, skarbiąc w iekuistą zapłatę, wyraźniej od 
wszelkich cnót innych ma sobie przepisane prawidło, 
iżby lewica nawet nie wiedziała o czynach prawicy: pra
widło to atoli nie rozciąga się wcale do korzystających  
z jej darów, ani krępuje głosu ich w dzięczności, którą 
owszem toż samo prawodawstwo Boskie za św iętą im  
powinność względem dobroczyńców wskazuje. Tern 
bardziej w ięc zasługa publiczna, choćby nawet w yłą
cznie na ołtarzu dobroczynności złożona, nie może czuć 
się obrażoną we w łaściw ej sobie skrom ności, jeśli 
czy to obowiązani przez n i ą , czy jej najbliżsi 
świadkowie, wdzięczność swą albo uznanie pragną jej 
okazać publicznie, aby przez to nie tylko jej pamięć, 
ale i wzór chwalebny dla potomnych przekazać. Tą 
myślą i tern uczuciem powodowani członkowie W ileń
skiego Towarzystwa Dobroczynności, oceniając, dostoj
ny Prałacie, i twoją niezmordowaną gorliwość i tylolc- 
tnie zasługi i prace, dla dobra tegoż Towarzystwa pod
ję te , a którym i ono sam o,i utrzymywany przez nie dom 
ten, schronienie ubogich, głów nie dziś byt swój kwitną
cy i ciągły postęp zawdzięcza; jednomyślną uchwałą, 
na | osiedzeniu d. 30  czerwca r. z. zapadłą, obok prze
znaczenia w iecznego funduszu, pod im ieniem  twojem, 
na utrzymywanie przy Gimnazjum tutejszem  jednego u- 
bogiego ucznia, z pomiędzy wychowańców domu Dobro
czynności, postanowili zarazem, aby portret twój, czci
godny Prałacie, za życia jeszcze twojego umieszczony 
był w sali posiedzeń, w rzędzie zdobiących ją  wizerun
ków, już to pierwszych założycieli Towarzystwa, już 
głównych jego dobroczyńców lub opiekunów. I oto, 
z rozrzewnieniem radośnem,widzimy skutek tej uchwa
ły  naszej; a patrząc na cię sam ego, dostojny Prałacie, 
przewodniczącego jak zwykle obradom naszym , i zara
zem na ten twój wizerunek, ogarniamy uczuciem i my
ślą przeszłość i przyszłość te^o domu: przeszłość tw o
ich dlań zasług i wspólnych z tobą prac naszych, i przy
szłość, w której nowi kiedyś członkowie m iejsca nasze 
przy tym stole zasiądą, a wpatrując się już tylko w twój 
obraz,jako się my dzisiaj z radością w żywe tw oje wpa- 
trujem oblicze, wspominać będą, jak my wspominamy, 
chlubne twoje zasługi i czyny, a zarazem cześć naszą i 
przyjaźń dla ciebie, których ten obraz będzie dla nich 
dowodem , a które ty sam w tej chwili czytasz 
w  sercach i oczach naszych. Mnie poruczono zaszczy
tny obowiązek wyrażenia ci tych uczuć przez słowa. 
Pozwól w ięc, że jako w przeddzień twojego Patrona, do
dam do nich, w im ieniu w szystkich obecnych tu i n ie
obecnych kolegów naszych, wspólne nam wszystkim  ży
czenia: oby Bóg m iłosierny przez długie jeszcze lata 
obdarzał cię siłą  i zdrowiem, dla przewodniczenia na
szem u Towarzystwu, dla dobra ubogich, przytulonych 
w  tym  domu, dla pociechy twoich przyjaciół i całego  
społeczeństwa naszego.”

Życzenia, wyrażone w tych ostatnich słowach, po
wtórzyło z jednozgodnem uczuciem całe z kolei Towa
rzystw o, otaczając dokoła dostojnego swego W ice-P re
zesa, który dziękując z rozrzewnieniem  za te oznaki 
szacunku i życzliwości kolegów, ze skromnością, w ła
ściw ą zasłudze, współdziałaniu ich i pomocy przypi
syw ał jedynie dobry skutek prac swoich, kwitnący 
Stan i postęp zakładu, któremu do ostatnich chwil 
życia usługi sw e poświęcić obiecał. Poczem sami 
członkowie w łasnem i rękami um ieścili portret na przy- 
gotowanein dlań m iejscu, uchwaliwszy wprzód, na wnio
sek członka, p. Dyonizego Jakutowicza, położyć na 
odwrotnej jego strome następujący napis: 

Reverendissimo Praelato 
Josepho Bowkiewicz,
Salus et gloria.

PO SIED ZEN IE 3.
CESARSKIEGO TO W A R ZY STW A  LEK A R - 

. SKIEGO W ILEŃ SK IEG O .
d. 13 marca r. b.

(Prezes dr. m ed. prof. A dam ow icz)
Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z poprze niego 

posiedzenia, tow arzystw o rozpoczęło swe prace od udzie c- 
n ia  sobie postrzeżeń lekarskich praktycznych. Zanotowa
ne zostały jako  panu jące, lekkie zapalenie organów pier
zow ych, gorączki reum atyczno-gastryczne z charakterem  
^dynamicznym, kaszle ciężkie u  dzieci, i dość częste bie- 

Z pojedynczych chorobnych, więcejjzasługujących
nio,UWa8e> wypadków, dr. Swiderski udzielił* spostrzeżenie 
u*oczeni:i   i — ___  n

przez Józefa Dropsy D. M. Petersburg) obejmujące prze
szło dwieście postrzeżeń nad elektro-m agnetyzm em . Oce
niając całą ważność obserwacij zebranych z sumiennem za
stosowaniem do wyników leczenia, niem ożna pominąć uw a
gi, że system at stosowania elektryczności w łaściw y p. Dro
psy, rożni się od używanego przez sławnego doktora i spe
cjalisty paryskiego P. Duchenne de Boulogne. P ier
wszy bowem z zachowaniem metody w łasnej, poddaje prą
dowi elektrycznem u cały organizm, w cierpieniach miej
scowych części ciała organów pojedynczych; ostatni, w cier
pieniach miejscowych, na te  też tylko wyłącznie działa 
elektrycznym strum ieniem , a  nie tylko na pewne krainy 
organizmu, ale na pojedyńcze mięśnie w członkach, na 
niektóre naw et w łókna m ięśni lub gałęzie nerwów w miej
scowych bolach nerwowych w paraliżach.

Po w yczerpaniu przydtuższych rozpraw nad wyżej przy
wiedzionym przedmiotem:

D -r K orew a przeczytał obszerną rozpraw ę o wodach 
! B irsztańskich z opisem topograficznym miejscowości, 

z uwagami szczególnemi działania części składowych tych 
wod, o wskazaniach, przeciwwskazaniach, z przestro
gami przy ich użyciu, nareszcie z zastosowaniem do szcze
gólnych chorobnych przypadków.

Obecny korespondent k rajow y na posiedzeniu towarzy
stw a, D -r Pilecki odczytał sprawozdanie z szczegółowo 
praktycznych postrzeżeń zebranych u źródeł D ruskien- 
nickieh w r. i8 6 0 ,z wymienieniem najciekawszych zdarzeń 
lekarskich, w których te  wody szczęśliwe okazały skutki 
ja k  i tych gdzie mniej były skuteczne lub w cale oczeki
w aniu nie odpowiedziały. Z przygotowanego do ogło
szenia drukięm sprawozdania pozwolimy sobie tylko przy
toczyć cyfry:

Ogólna roku 1860 liczba leczących się w D ruskicn- 
nikach była 1337 osob; 614 osob doznało bardzo dobrych 
skutków, 372 znacznej ulgi, 227 małego polepszenia, 114 
osob pozostało bez żadnej zmiany w cierpieniach.

W  dalszym ciągu posiedzenia czyniono ustne rozbiory 
krytyczne treści dziel:

a) D -ra  Regel die Parthenogenesis im Pflanzereiche 
S t. Petersbourg .

b) D -ra W enzela G rubera M enschliches Analogon 
der T hierischcn  vagina ncrvi trigemini ossea, am F el- 
senbeine. St. Petersbourg.

c) Tegoż autora-B eitraege zur Anatomie des Keilbeines 
und Schlafenbeines.

d) D -ra Boissenneau, oculariste de farm ee T ra ite  raison- 
ne de 1’oeil artifciel „1861“ Paris.

Poczem prezes ofiarował dla bibljoteki tow arzystw a 1.) 
K alendarz polski i ruski na rok 1778, wydawany pod kie
runkiem  Jan a  Chrzciciela W ładysław a Śniadeckiego 
w przesław nej Akadem ji Krakowskiej nauk wyzwolonych 
filozofji doktora m atem atyki professora. Oprócz w artości 
archeologicznej rzadkim je s t jako  zaw ierający artykuł 
Śniadeckiego pod tytułem : Osnowa wiadomości o wodach 
mineralnych. 2.) lłękopism d-ra Polaczkicwicza w K rako
wie Dokończenie wiadomości o zachowaniu zdrow ia  lu dz
kiego.

A ptekarz Zeidler złożył dla gabinetu farmakologicznego
a) p reparat Apiol i paczek roślin idących w handlu pod 
imieniem Schw eizerkraeuter.

Przed zamknięciem posiedzenia wybrany został jedno
głośnie na członka korespondenta Dr M. prezes Stow a
rzyszen ia  lekarzy Podolskich  A leksander Kremer: i ogło
szony programpi konkursu dla zajęcia w akującej katedry 
diniki terapeutycznej w Kazaniu, zakomunikowany to
warzystw u przy urzędowem piśmie W ileńskiego lekarskie
go urzędu. (D. R.)

PRZEGLĄD ROLNICZY.
Utworzenie Centralnego Tow. Roi. w Poznaniu, oraz domu 

Zleceń Rolników Poznańskich. —  P r z e l o t  czy li W elnica 
(Anthyllis yulneraria). Przedaż R assow ych reproduktorów  
w Anglji i tow arzyszące temu oszustw o. —  K siąże Napoleon i 
Angielskie gospodarstw o. —  Pargamin Roślinny. —  Przegląd  
w spółczesny dziel specjalnych zagranicznych. —• R ozm aito
ści. —  Handel.

Niemając jeszcze szczegółowego sprawozdania z posie
dzeń Tow. Roi. Kr. Pol., i roztrząsanych przedmiotów, po
dajemy choc krótką, ale niemniej nas in teresującą wiado
mość z K sięstw a Poznańskiego. Otóż tak  oczekiw ana cen
tralizacja Tow. Powiatowych w Poznańskiem , przyszła do 
sku tku  i C entralne Tow. na zjeździe 21 lutego r. b. utwo
rzone i w czyn wprowadzone zostało. —  Celem Tow. Cen
tralnego, je s t podniesienie pomyślności mieszkańców Ks. 
Poznańskiego, za pomocą umiejętnego użycia sił intelle- 
ktualnych i m aterjalnych, a  m ianow icie: a) wzajemnego 
oświecania się przez pisma, wspólne narady i zachęcenia;
b) za pomocą oświecania urzędników gospodarskich i robo
tników; c) za pomocą udoskonalenia upraw y roli, pro
dukcji roślinnej i chowu bydła; d) przez zaprowadzenie od
powiednich tym celom instytucij, jak o  t o : założenie szkół 
rolniczych, chemicznej stacji, banku rolniczego i t. p.

Po zatw ierdzeniu jeduozgodnym sta tu tu , przystąpiono 
do utworzenia dyrekcji, k tóra  pod prezydencją p. Lączyń- 
skiego, składa się z 9ciu członków, ludzi otoczonych 
czcią publiczną. D yrekcja sama mianuje sek re ta rza, re 
daktora pisma rolniczego i podskarbiego. Sekcij utworzono 
trzy,jedną ogólną podzieloną na wydział finansowy i przyro
dniczy, sekcję rolną i sekcję chowu bydła.

N a temże walnem posiedzeniu, po gruntownie opraco
wanej przemowie p. W olnicwicza, zawiązał się Dom Zle
ceń Rolników Poznańskich. W  pierwszym dniu wzięto 
akcij po 100 tal. każda, za 47,000 tal.

P rze lo t czyli w elnica (anthyllis yulneraria), należąca do 
rodziny groszkowych roślin, staje się obecnie rośliną pa
stew ną upraw ianą. Upraw iał go naprzód od lat kilku 
w ieśniak w B ortkach w Brandeburskiem , teraz  się coraz 
upowszechnia. Zasiany na tak lekkim i chudym gruncie, 
na którym zaledwie co la t 6 żyto siewano, przelot w pierw
szym swym wzroście dał bardzo piękne pastwisko dla 
owiec, wszakże później gdy roślina postarzała, niechętnie 
ją  jad ły . Sprzątnięte dalej z niego siano, przez owce było 
bardzo chętnie spożyte. Z dojrzałych roślin tyle się wy
sypało nasienia, iż w roku następnym  zebrano siana z 10 
morgów'magdeb. wozów 4-rokonnych 13. Na roślinę te 
w arto zwrócić baczną uwagę, jako dotychczas jedyną, któ
ra  na gruntach  lekkich i chudych, które obecnie z upra
wy wyjść muszą, daje nam bez kosztów pastwisko, lub 
ukos.

Dzienniki M ark Lane E x p ress  i Farm er's m agazine, 
powstają przeciwko oszustwu, jak ie  się wkradło przy, 
przedaży zw ierząt rassow ych w Anglji. Spekulant tu  
zwykle postępuje w ten sposób: ogłasza najprzód o 
sprzedaży zupełnej, dajinv na to, obory czy stajni, nic me 
wyjmując dia ^ebm  (without reserve). Takie ogłoszenie 
niezbędne dla przywabienia kupujących, jeżeli w stadzie 
są zwierzęta pełnej krw i, albo pochodzą od jakiego sław 
nego protoplasty, wszystko to się w ogłoszeniu umieszcza. 
Nastaje dzień naznaczony, na który się zbiera mnóstwo 
kupującyeh- j e ż y n a  się oglądanie zwierząt, co zabiór,t |  - X- '-’Ó z U TI IV I W  -----------

czasu prawic no południa, w tenczas to sprzedający za
prasza w szystkich  kto ty ik0 przyzwoicie odziany, na wiel-

sięCvenia . Pa raliżu obudwu kończyn, trw ającego 4) mic- 
wrócon ?7'iesi£ci°letniego młodzieńca. Czucie i ruch  po-
ma(rnoi?.-70staGT po 6 posiedzeniach zastosowanego elektro- r - - r r -  ■ . . . .  v , _

kie śniadanie, gdzie niczego, a tćmbardziej gorących na- 
liczności IYo- M 11,111 nowego w ynaiazsu. tej o k o -  pojów nie żałuje. y  takieni usposobieniu publiczność przy- 
i.io nr7vsłim>ZnS zakomnnikował tow arzystw u świeżo so- stępuje do licytacji. Naprzód wyprowadzają sztuki stare , 

1 ■■ i man net autora dzieło łP,,d tytułem  E lektry c z - . kalekie, jałow e, jednem słowem, braki, których się pozbyć
nosci g m v> stanie zdrow ia  i choroby człowieka  potrzeba, a jeśli dla oka pokażą i sztukę piękną, to go

spodarz ma swoich ajentów, którzy albo ją  dla niego za- j 
licytują, lub dopędzą do tak  bajecznej ceny, że kilka p o -! 
dobnych za te  pieniądze nabyć można. T akie oczyszcze
nie stad z braków coraz częściej wchodzi w użycie, a ama
torów nieznających się i niedoświadczonych licytujących 
nigdy nie b rakuje , bo ich wszystkie k ra je  dość znaczny 
w ysyłają corocznie transport, a i nasz kraj miewa tam 
czasami swoich reprezentantów . Niejeden, a szczególniej 
z manjaków wyścigowych, zapłaci za angielską wywlokę 
tyle, iżby za to bardzo dobrą stadninkę gospodarską lub 
obórkę mógł założyć. Czyż tego nie widzimy i daleko nie 
trzeba szukać, że w stajni wymurowanej ja k  kościoł, stoi 
kilka szkap jasno-kościstych, za które Bóg wie jak ie  za
płacono summy, a  tu  niema czem za bronować poletku, 
w oborze pustki, a  za tern pustki na polu, w gumnie, 
spichrzu i kieszeni, a najczęściej i głowie samego właści
ciela.

Jakkolw iek widzimy niezaprzeczony postęp francuz- 
kicli gospodarstw , przecież nigdy one nie zrównają się 
z angielskiemi, i Anglja będzie zawsze istotnym wzorem 
i celem podróży chcących nabyć dokładnych wiadomości 
i przypatrzyć się żywym wzorom gospodarki.

Obecnie książę Napoleon zrobił też honor gospodarstwu 
Anglji, co nadzwyczajnie schlebiło dumie każdego angiel
skiego gospodarza. Nie poprzestając na obejrzeniu praw
dziwych cudów rolniczych w T iptre Hall, książę zwiedził 
całą zachodnią część h rabstw a Norfolk, gdzie mógł praw
dziwie skorzystać w obcowaniu i rozmowach z takiem i 
znamienitościami rolniczemi i przemyslowemi, ja k  pp. Lids, 
Leksham , Hudson i wielu innemi, dalej udał się do L in- 
coluchair, gdzie gości! u p. Torre.

Oglądając obszerne gospodarstwo hr. Norfolk , gdzie 
poletki w płodozmianie zajm ują po 30 i więcej akrów, 
książę mógł łatwo rozwiązać zagadkę całej wyższości 
gospodarstwa angielskiego w porównaniu z francuzkiem, 
mógł obaczyć ów mur chiński, tam ujący wolny bieg postępu 
gospodarstwa Francji. W edług  zdania Anglików, Bona
partowie nie w stanie są być więcej w tym względzie ja k  
teoretykam i i nawet sam Napoleon I I I  przy całej swojej 
sile i energji, nie je s t w stanie poprawić ostatniego jeszcze 
śladu rewolucji 1789 r.( to je s t proporcjonalnego rozdziału 
ziemi. Póki we F rancji, mówią Anglicy, nie uformują się 
wielkie m ajątki, gdzieby gromadziły się massy zbiorowych 
kapitałów obrotowych, dopóty siły F rancji na drodze go
spodarstw a rozwinąć się nie mogą. Zasadę tę  do wszy
stkich krajów zastosować można, bo ja k  ogromne zakłady 
fabryczne, zawsze większą korzyść przynoszą w łaścicie
lowi, niż male, bo tu  oszczędza się: koszt administracji, 
dalej siła, k tó rą  zastępują machiny, samo hurtowne na
bywanie m aterjalu  i t. d., a dla ogółu wydają produkt 
lepszy i tańszy, tak  i gospodarstwo tylko wielkie może być 
na drodze postępu, bo dla niego tylko dostępne są: naukowe 
specjalne w ykształcenie , machiny , narzędzia , wielkie 
m eljoracje rolnicze, jako  to nawodnianie, osuszanie, dreno
wanie , produkcja naw ozow a, hodowla ulepszona i t. d. 
W szystko to się na massie opłaca i takie tylko 
gospodarstwa są  podstawą krajowej produkcji, małe 
zostaną zawsze rutynicznem i środkami egzystencji nę
dznej jednostek i m arnotraw stw em  sił roboczych, tam u- 
jącem  rozwinięcie się fabryk i rzemiosł, bo przykuw ają 
właściciela do miejsca i zmuszają do poświęcenia swej 
pracy z iem i, k tó rą  nie je s t  w stanie ani odpowiednio 
u p raw ić , an i unaw ozić, ani pracę swą ułatw ić za po
średnictwem narzędzi i machin, bo na maleństwie nie- 
miałyby ciągłego działania, a zatem nieoplacilyby się, tak  
że musi być nędznym gospodarzem, zarabiającym  ledwie 
parę złotych dziennie, wówczas, gdy mógłby byc dzielnym 
fabrykantem , rzemieślnikiem, a naw et choćby i podziennym 
wyrobnikiem i zarobek swój o wiele powiększyć. Znali 
tę  zasadę ekonomji nasi ojcowie i zamknęli ją  w prawdzi
wie mądrem przysłowiu, ja k  wszystkie przysłowia, mówiąc: 
„M ałe dziedzictwo, to wielkie kalectw o."

Otoż mamy przed sobą nadesłany nam  z fabryki Beren- 
da w Kóstlin Pergam in roślinny, czyli papier pergamino
wy. J e s t  to nadzwyczaj ważne udoskonalenie: pergamin, 
bowiem ten  nietylko w niczem nie ustępuje pergaminowi 
wyrabianem u ze skór zwierzęcych, ale o wiele go prze
wyższa ta k  pod względem trw ałości, bo ani wilgoć, ani 
kwasy nań nie działają, ja k  pod względem mocy, elasty
czności, niedopuszczania żadnych skrobanek, które zawsze 
są widome. Pergam in ten  ze względu swej taniości, bo 
różnej cieńkości kosztuje od 50 kop. do 22 rubli za funt, 
nietylko zastąpi użycie dawnego dla dokumentów, akcji 
i t. p., ale może mieć nadzwyczaj jeszcze ważne zastosowa
nie w ry sunkach , w hermetycznem upakowaniu przed
miotów i t. p. (Dok. nasi.)

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH,
Gazeta W arszaw ska  (do 73):
—  W  liście z Poznania czytamy następujące wiadomo

ści z sejmu pruskiego co do spraw  księstw a: Najważniej
szym dotyczącym nas faktem, po dyskussji nad adresem, 
był wniosek posła Lyskow skiego, m ający na celu ustalenie 
raz na zaw sze i ubezpieczenie okręgów wyborczych. W n io
sek ten  w razie przyjęcia zaspokoi bardzo ważną, a  bardzo 
nagłą i gorącą potrzebę. W  jesieni roku 1861 przypada 
term in nowych wyborów do izby poselskiej. Wiadomo, że 
nic w świecie elastyczniejszego, ja k  w szelka organizacja 
żywiołów parlam entaryzm u. N acisk w ładz, urządzenie 
okręgów wyborczych, agitacje, mogą zmienić do niepozna- 
nia fizjonomję reprezentacji w jednym i tymże k ra ju . Go do 
W  księstw a Poznańskiego, ze wszystkich środków, jak ie  
przeciw żywiołowi polskiemu użyć się dadzą, korespondent 
uważa prawdziwie niebezpiecznem urządzenie okręgów wy
borczych. W  latach 1852 i 1855 owoczesna adm inistracja 
księstw a, pod sterem  pp. P u ttkam era i Nordenfiycha, po
sługiw ała się tym środkiem nader umiejętnie. Pourządzano 
okręgi wyborcze w ten sposób, że okolice polskie, połączo
ne z jakim  odległym powiatem niemieckim, jeździły o 7 lub 
8 mil do przeważnie niemieckiej mieściny dla wy borą po
sła. Niezbywalo też i na innych środkach. Dzięki temu, 
W. ks. Poznańskie, liczące 900,000 ludności polskiej na 
1,300,000 ogółem, w r. 1852 wysiało jedenastu, a  w roku 
1855 tylko sześciu deputowanych Polaków na sejm do Ber
lina. W  r. 1858 nadano okręgom wyborczym trochę zgo- 
dniejszą z na tu rą  rzeczy organizację, a rezultaty  pokazały 
się natychm iast w dokonanych wyborach. Z 30 deputowa
nych, wybieranych przez W. ks. Poznańskie, stanęło 18 
Polaków. Łatwo tedy pojąć, ja k  wiele zależy na ustaleniu 
okręgów wyborczych i ubezpieczeniu ich na przyszłość od 
dowolności władz administracyjnych. Izba, obawiająca się 
widocznie i dla sieb ie , bardzo możebnej reakcji, zdaje się 
być wnioskowi Łyskowskiego dość przychylną, a  do komis- 
sji, k tó ra  go roztrząsa, obrano jednogłośnie A ugusta Ciesz
kowskiego.

W  tymże liście czytamy jeszcze następujące słowa:

, —  3) Spra
w a kościoła katolickiego w w. ks. Badeńskiem . 4) K aza
nia ks. Hieronima Kajsiewięza. 5) W iadom ości bieżące, 
k tóre  zaw ierają dział piśmiennictwa, rozmaitości, uekrolo- 

r gów i spraw  publicznych. P ierw sza i  poinienionych roz
praw odznacza się jędrnem  piórem, zdrowym i jasnym  po- 

} glądem na rzeczy. Mówiąc szeroko o rzeczach włoskich,

trak tu je  Przegląd spraw ę papieską i neapolitańską ze s ta 
nowiska, które nam ju ż  dostatecznie znane i k tóre nas wca
le niedziwi. P rzy  te j sposobności gromi Przegląd surowo 
posłów polskich na sejmie berlińskim, że głosowali za wia
domą poprawką p. V inekego w spraw ie włosAiej. W szyst
ko to nas ani dziwi, ani uderza naw et. Z a  to niemożemy 
niewytknąć Przeglądowi, po p rostu  ju ż  tylko ze względu na 
godność i stanowisko należne poważnemu czasopismu, złego 
zwyczaju, przechodzącego widocznie w zasadę, iż w dziale 
piśmienuictwa zamieszcza bądz kazania  pogrzebowe, bądź 
przemowy ślubne, miane przy sposobności pogrzebu lub we
sela osób z majętniejszych lub arystokratycznych rodzin. 
Przy wszelkiej czci dla zakonu Jezusowego, k tó re j Przeglą
dowi zostawiamy zupełną swobodę, nieradzibyśmy jednak  
widzieli odżywający za jego pośrednictwem daw ny pauegi- 
ryzm jezuicki X V III  wieku, będący równie skażeniem  sty 
lu, ja k  i charak teru  narodowego, 'Zresztą, czyż mówiąc
0 piśmiennictwie polskiem, niema doprawdy o czem iepszem 
wspomnieć, ja k  o kazaniach pogrzebowych, na czese nie
znanych nikomu nieboszczyków, lub przemowach ślubnych, 
na cześć bardzo może drogich rodzinom, ale obcych dalszym 
stronom k ra ju  solenizantów?*4

—  W  drugim liście z Poznania wyczytaliśmy, iż żuanj 
swego czasu z dwukrotnej interpelacji posła Niegolewskie
go, radca policyjny poznański N iederstetter, został w tych 
dniach uwolniony wyrokiem trybunału  dyscyplinarnego od 
wszelkiej odpowiedzialności w sprawie rozrzucania prowo
kujących odezw; a ministerstwo, nagradzając wyrządzoną 
mu krzywdę, posłało go na zawiadowcę obszernego okręgu 
policyjnego w okolicy Gdańska... Beatus est vir ille, qui non 
am bulat in consilio improborum et viae peccatorum non in- 
s is tit_

„Dziennik poznański** w dniu 5 m arca, wyrokiem miej
scowego sądu powiatowego, skazany został na karę  pienię
żną 30 talarów , za artykuł wstępny, rozbierający krytycz
nie postępowanie poznańskiej stolicy arcybiskupiej od nie
jakiego czasu.

—  Członkowie Tow arzystw a rolniczego z okręgu kazi
mierskiego, w celu w ykształcenia sobie ja k  najspieszniej 
dobrych oficjalistów, postanowili własnym kosztem przysłać 
do szkoły rolniczej pod Lublinem, na przeciąg trzech lat, 
po pięciu chłopców ubogich synów mieszkańców miejsco
wych, zasługujących na tę  pomoc uczciwością i trzeźwo
ścią. Myśl to bardzo szczęśliwa i godna naśladowania we 
w szystkich okolicach.

—  Obywatele ziemscy, nad koleją żelazną od Skiernie
wic do granicv posiadłości swoje mający, postanowili za
wiązać się we wspótkę pod firmą: Dom zleceń rolników opo- 
czyńsko-piotrkowskich. Główny kantor tego Domu ma byc 
w P io trkow ie , a filje w Częstochowie i Skierniewicach. 
Cztery więc okręgi nad drogą żelazną leżące, połączą się tą  
wspólką: raw ski, piotrkowski, częstochowski i opoczyński.

—  W  liście ze Lwowa znajdujemy szczegół następują
cy, k tóry  uważamy za godny jak  największego rozgłosu,
1 co za tern idzie, rychłego wyjaśnienia: „Przed kilku laty 
projektowano wydawanie dzieł szkolnych w języku pol
skim (*), a  ja k  wieść niesie, przeznaczył jeden z najbo
gatszych obywateli znaczną naw et summę na cel tak  w a
żny. Lecz co się stało z projektem i pieniędzmi już dane- 
mi, niewiadomo: ponieważ wkrótce ucichło wszystko, a 
św iat nieujrzał ani jednego dziełka w języku polskim, któ- 
reby w myśl rzeczonego projektu wyszło z druku. W artoby, 
rzeczy wiście,aby ktoś z ludzi rzeczy bliżej świadomych w y
jaśn ił tę spraw ę i pociągnął bez ogródki do odpowiedzialno
ści tych, którzy pieniądze na  cele publiczne przeznaczone 
tak  niesumiennie zm arnowali... Jeżeli zate’m prawda, ze 
przed kilku laty oddano w Krakowie znaczną summę na  cel 
powyższy, wzywamy tak  samego dawcę, ja k  niemniej tych, 
którzy pieniądze rozebrali między siebie, aby zdali sprawę 
narodowi z ich użycia i co niemi dokonali. Wzywamy ich 
pod czcią obywatelską, do sumiennego w yśw iecenia całej 
rzeczy, aby się raz okazało, że albo wieść obiegająca o tein 
była w ierutną bajką, krzywdzącą wielce dobre imię n iektó
rych osób, powszechnie znanych; albo gdy była p raw dzi
wą, aby naród się dowiedział, na  co obrócono pienią
dze na cele narodowe przeznaczone. Poruszając po 
raz drugi tę  spraw ę, będę czekał czas jak iś  na je j wy
jaśnienie; poczem wezwę imiennie tych, o których wieść 
wspomniona wzm iankuje, —  a nie moją będzie winą, 
jeżeli będą musieli z ciężkich podejrzeń się uspraw ie
dliw iać.”... Z naszej strony możemy to tylko dodać, że 
głęboka nauka, sum ienność i uieobludua gorliwość oby
w atelska, k tó rą  przywykliśmy wysoce szanować w ko
respondencie Gaz. W arsz . ze Lwowa, nadaje niezm ierną 
wagę tem u publicznemu zaskarżeniu.

—  Słychać w Krakowie o nowem piśmie, które ma 
powstać pod redakcją  G ustaw a Czernickiego; ma to byc 
pismo polityczne, zastosowane d« pojęć i potrzeb ludu 
wiejskiego. J e s t  ono w Galicji szczególnie bardzo po
trzebne, aby rozszerzało zdrowe i jasue  pojęcie o zda
rzeniach, k tóre  uiin do ludu dojdą, tak  bywają prze
kształcone, iż się s ta ją  szkodliwemi i dła rządu i dla 
kraju , a  częstokroć umyślnie są przekręcane ja k  potrze
ba komu do przeprowadzenia własnych widoków.

— W  początku b. ni. w W arszaw ie, przeniósł się do w ie
czności ś. p. Autoni Hann, dyrektor mennicy w arszaw 
skiej, człowiek nieposzlakowanej praw ości i nauki głę
bokiej, k tóry zdrową radą, uczciwą myślą jednać sobie 
umiał serca  liczuych przyjaciół, a  wysokiem technicznem 
usposobieniem, nieraz i niejednemu ważno oddawał u- 
sługi.

—  Dnia 12 m arca, na posiedzeniu wydziału literac
kiego przy redakcji Bibljoteki W arszaw skiej zdecydowa
ną ostatecznie została kw estja  konkursu. R edakcja Bi
bljoteki stosowne sprawozdanie poda w krótce do wiado
mości publicznej. O ile wiadomo, żadna z przysłanych 
na konkurs komedij nie została uznaną za godną na
grody; odróżniono jednak trzy, jako  zasługujące na  za
szczytną wzmiankę.

—  W  Paryżu wychodzi przekład francuzki „Dziejów 
Litw y i R usi’’ J . L.; tlómaczył je  Rykaczew ski.

—  W  W arszaw ie ogłoszoną została  p renum erata na 
„Pism a Józefa Zochowskiego.”

Gazeta Codzienna fdo 73
— Korespondent z Dziśnieńskiego ubolewa, że dotąd 

w tych okolicach niepomyślano o założeniu Domów zleceń. 
W  istocie wybrzeża Dźwiny, będącej jedną z najw ażniej
szych dróg dla handlu w ew nętrznego z Rygą, rów nie jak  
wybrzeża Niem na, są  w naszych okolicach L itw y n a tu ra l-  
nemi linjami na zakładanie rzeczonych instytucij. Zw aża
jąc , iż te  rzek i są  dziś jedynemi co godne uw agi arterjam i 
kommunikaeji ciężkich transportów za granicę; że naw et 
po zbudowaniu projektowanych linij kolei żelaznej, spław 
górować będzie nad niemi taniością; że przedmiotami wy
wozu są dziś bezwyjątkowo tu ta j tylko produkty rolnicze, 
a  ta  bezwyjątkowość pewno nie ta k  rychło ustanie: samo 
z siebie wynika, gdzie się powinny zakładać u nas Domy 
zleceń. Dla okolic Dźwiny nastręcza  się Połock, Dynaburg 
lub Dzisna, leżąca przy zbiegu Dźwiny ze splawna rzeczką, 
Dziśnienką, k tó ra  niemało się przyczynia do ułatwienia 
transportów zbożowych. Proponowane jeszcze I)1̂ r/J)rzc^
respondenta m iasteczka K raslaw  i D ruja (w C. C. P
- • za jiriyczynę

(*) Urzędy austryjackie, między inne mi wynió^kam ^  r̂a.g
| niewprowadzaoia do słkót ję iy k a  polskiego w ’ 

książek elementarnych polskich.
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omyłkę wydrukowano: Krasławin-Druż) nam się zdają nie
właściwemu Ponieważ Domy zleceń łączą w sobie podwój- 
T e zadanie, a mianowicie: utrzymanie cen zboża n a  wyso
kości w łaściw ej, z której je  spychają spekulanci, i udziela
nie kredy tu  na zboże gotowe, z jednej strony,— a zniżanie 
możliwe cen na towary zagraniczne przez icli sprowadzanie 
i wyprzedaż bezpośrednią, z drugiej: więc im punkt obrany 
będzie ważniejszem i większem ogniskiem dla danej okolicy, 
tern lepiej, bo na szerszą skalę da się rozwinąć odbyt przed
miotów sprowadzanych. To się rozumie, gdy mniejsze i 
w lększe punkta, lecz jednakiej ważności względem handlu 
wywozowego, przedstaw iają się do wyboru. Ale gdy idzie 
o wybór między dogodnym a niedogodnym punktem dla 
spiaw  naczelnych Domu zleceń, dia pośredniczenia w' sprze
daży zboża, naw et mowy o tew być niemoże: musi się wy
bierać najdogodniejszy. Dla tego sądzimy, że nad Niem
nem należałoby postąpić inaczej niż nad Dżwiną z wyborem 
miejsca: tu  mniejsze m iasteczka przedstaw iają więcej dogo
dności niż np. Grodno. Prawdziwym śpichlerzem spławu 
memnowego je s t nie obwód Grodna, lecz powiat nowogródz
ki: tu  więc powinien być środkowy punkt działania Domu 
zleceń, jeżeli kiedy doczekamy się tego szczęścia. P rzy
kład wyboru Aleksoty przez stowarzyszenie rolników nail- 
niemeuskich z lewej strony naszego poczciwego Chronusa, 
powmienby nam wskazać na Lubcz albo Stotpcc, jako  już 
teraz  będące zbiorowiskami handlu wicinnego. W  jednein 
z tych m iasteczek, nam się zdaje że w Lubczu, byćby po
winno glovrne siedlisko Domu, w drugiem jego filji. Roz
gałęzioną siecią tych filij dałaby się pokryć cala przestrzeń 
między Dżwiną a Niemnem i za Niemnem. M iasta więk
sze, np. W ilno i Grodno, jako  niem ające dziś wagi pod 
względem handlu wywozowego, z otrzymaniem filji, której 
gfownem tu  działaniem byłaby sprzedaż z pierwszej ręki 
przedmiotów rolnikowi potrzebnych, a  z zagranicy bez po
średnictw a spekulantów sprowadzanych, niemialyby czego 
utyskiw ać... O złote gruszki na wierzbie! zapomnieliśmy 
dla nich, że piszemy przegląd pism czasowych W róć
my do Gazety.

W  tymże liście, k tóry  był nam powodem do poprzed
nich uwag, czytamy następu jącą wiadomość: ..Pow strzy
mywanie się włościan od niepomiernego używania alkoho- 
licznych, napojów bardzo zbawienne skutki na ich dobrobyt 
wywarło. W  niektórych okolicach, przez wzgląd na s tra ty  
właścicieli propinacji, niebardzo zachęcają kmieci do w strze
mięźliwości. Jestto  mylne ( n ie m ó w im y  już bezbożne) wy
rachow anie: bo w końcu okazuje się, że w łaściciele wiele 
tracą , tak  z powodu ubóstwa włościan, jak  upadku ich mo
ralnego... Mamy bibljoteczki domowe, które od czasu do 
czasu powiększają się; gdzie zaś niestać na nie, tam zakła
dają czytelnie, do których przystępuje po kilkanaście, a na
wet kilkadziesiąt domów sąsiednich. Tak powstała czy
telnia prozorowska w powiecie dziśnieńskim, do której za 
sześćset rub. sr. książek zakupiono. Z resztą z każdoro
cznych składek nowe książki zakupowane będą; je s t na
dzieja, ze z czasem stanie się dość obszerną...“

Korespondent krakow ski donosi o pogłosce, że zno- 
w u osobny rząd krajow y będzie w Krakowie. P . Mosch 
ma stanąć na jego czele; obwód sanocki ma należeć do pod- 
rządu krajowego krakowskiego. W edle te j wieści dwaj 
urzędnicy niemieccy m ają zastąpić Polaków: Mosch W u- 
kasowicza, a Pauman M rawińczyca.— Do wszechnicy J a 
giellońskiej przyszło rozporządzenie, używania języka pol
skiego. W ydział prawny będzie miał go niewiele; teologi
czny pozostanie przy języku łacińskim: polszczyzna więc 
będzie mogła nabrać szerszego zastosowania tylko w wy
działach filozoficznym i lekarskim ; lecz i tu  naw et obok 
polskich będą katedry niemieckie. O gimnazjum i szkole 
technicznej naw et mowy niema.— Od dnia 2 m arca u ban
k iera  Helcia rozdają, częściami według pewnego stosunku, 
pogorzelcom krakowskim  z r . 1850 pieniądze złożone z o- 
fiar K rólestw a Polskiego w summie około 50,000 zlr. Po 
latach dziesięciu pomyślano też przecię, gdy niejeden biedak 
dawno z nędzy już umarł!

— W  liście z Trockiego p. Jerzy  L. dał życiorys śp .. 
M arcina Zaleskiego, zmarłego d. 11 lutego r. b. w m ająt
ku Poportelach. Sp. Zaleski po ukończeniu nauk, był naj
przód w ministerjum oświecenia sekretarzem  wydziału in
teresów  egzekwowanych w języku  polskim, członkiem ko- 
missji edukacyjnej w nowo uformow'ąnemKrólestwie, na
reszcie porwany wirem wypadków sprawował czas krótki 
urząd jenera ł-in tenden ta  arm ji litew skiej, po czem otrzy
mawszy um nestję osiadł na wsi. Zostawił po sobie n ie
pospolitą koilekcję obrazów i napisauy przez się podług za 
sad „Summy“ św. Tomasza z Akwinu rękopism p. * “t. „Po
mysły do filozoiji chrześcijańskiej*

— W  odcinku wydrukowano obszerny i gruntow ny a rty 
kuł p. F ranciszka Staszica „O potrzebie pism dla ludu wiej-

deł, ani badanie drobnostkowe faktów, ale odtworzenie 
przeszłości żywe, prawdziwe, w yraziste i pociągające. Do 
życzenia byłoby, ażeby autor kry tykę wykonawszy jako  
pracę przygotowawczą, opar! się tylko na niej, ale ją  od 
obrazu dziejowego oddzielił. Za niezbędny w arunek poło
żono, aby postać lub wypadek, m ający być przedmiotem 
pracy, na tle dziejów ogólnych kra ju  i św iata był odbity 
i w związku z niemi przedstawiony. Prace M acaulaya 
Thierrych, Grothe mogą za wzór posłużyć tego, czego się 
po autorze wymaga. P raca  ta  niepowinńa być mniejszej 
objętości nad pięć arkuszy druku, może wszakże być ob 
szerniejszą. Term in do nadsyłania rękopismów oznacza 
się za rok do dnia 2 m arca 1862 roku. Najlepsza praca 
otrzyma premjum 2,000 złp. W łasność dzieła pozostaje 
przy autorze; wym awia się tylko ogłoszenie jego w odcin
ku  G. C.

—  Piszą z pod Ostrołęki: W  wielu parafjach pow stają 
szkółki pod opieką chętnie przykładającego się duchowień
stw a; a  naprzyklad w parafjach Czerw in i W ąsewo, pro
boszcze po południu przed nieszporami zajm ują się naucza 
niem czytania nietylko dzieci, ale i starszych parobków, 
k tórzy  w ogóle dość dobrze tę  naukę przyjm ują. Chę 
tniejszym do nauki rozdawane byw ają nagrody.

—  W  Krakowie zawiązało się między akadem ikam i 
towarzystwo bratniej pomocy w celu w spierania potrzebu 
jących zasiłku wspóluczniów.— Tam że wyszła re sz ta  „Do 
datku miesięcznego do Czasu,“ stanow iąca tom X X  i osta t
ni tej publikacji.

—  N a kontrak tach  dubieńskich był p. Horodyński je 
den ze wspólników finansowych Domu zleceń hrubieszow 
skiego, i ostatecznie załatwiono z nim sprawę przystąpie
nia obywateli miejscowych do tego Domu. Rozebrano pe
wną liczbę akcij i wielu oddało swoje zboże w kommis Do 
mowi.

— Kończąc na dzisiaj z Gazetą Codzienną, niemożemy 
przemilczeć o tak  nazwanej „reklamacji** z W ilna, podpisa
nej aż trzem a dotąd nam  naw et z w ieści nieznanem i imio
nami pp. Ludw ika Zalewskiego, W ładysław a Janowicza 
i Zygm unta Brzozowskiego. Autorom „reklamacji** niepo- 
dobało się wielce, iż nasz sprawozdawca miejscowy surowo 
osądził grę artystów  w czasie pierwszego przedstaw ienia 
Hamleta, chociaż sam na czele zwala winę nicwykończenia 
na pośpiecli w przygotowaniu. Bardzo to dobrze: bo mimo 
pociesznych zarzutów, że nasz sprawozdawca „zaw ładnął 
sposobem uzurpacyjnym prawem  wydawania recenzij i u- 
rządził jak iś  rodzaj monopolu na wydawanie krytyki*- (za 
polszczyznę i pleonazm nieodpowiadamy),— redakcjaK urye- 
ra  niemoże się niecieszyć ze wszelkiego objawu życia 
a  więc i z obudzenia się samodzielności sądu. Autorowie 
„reklamacji** oburzają się, że spraw ozdaw ca powiedział, iż 
p. Nowiński, któremu zawsze przyznawaliśmy i przyznajemy 
pierwszeństwo w podobnych rolach na  naszej scenie, prze 
czuł k reację Ham leta; innym się zdaje, że nieżyjąc po kole
żeńsku z Szekspisem, który pól trzecia  w ieku już ja k  u- 
m arl, a komentarzów na swe dzieła niezostaw ił,—  nie
podobna inaczej tra fie  w myśl jego, ja k  przeczuciem, 
Podług trzech autorów Polonjusz Szekspira , ,to figura 
niedzisiejsza, wyszła z kwestji** (znowu nieodpowiadamy 
za polszczyznę); podług nas Polonjuszów mamy ja k  maku. 
W  czasie przedstawienia sztuki, o której mowa, gdy 
H am let położył głowę na kolanach Ofelji, jednych ten  wi
dok dreszczem przejmował do głębi, —  drudzy się śmieli, 
szczęśliwi! T aka niezgodność możejest śmieszną; lecz pozwól
my ucierać się, wyrabiać zdaniom! Ale co je s t  nieprzeba- 
czonem, to zaiste niesforny ton całego artyku łu , dym k a 
wiarni i bioto ulicy. N ieznani publiczności wileńskiej trzej 
przedstawiciele jej muszą mieć nader szczupłe zasoby 
doświadczenia, kiedy niewiedzą, że powołanie pisarza 
wkłada na niego obowiązek nietylko sumienności, ale 
i godności słowa. Takich artykułów  pisma poważne dotąd 
u nas nieumieszczaty, i to jedyna przyczyna mniemanego 
monopolu.

Czytamy w Czasie:
—  D. 9 m arca w yjechali do W iednia, zapewnie w spra

wie uniw ersytetu Jagiellońskiego, rek to r jego dr Piotr 
Bartynow ski, prof. Józef M ajer i prof. Dietl dziekan wy
działu lekarskiego.

—  W  skutek  otrzym anych od władz wyższych poleceń, 
dnia 12 m arca udzielono słuchaczom uniw ersy tetu  oraz 
uczniom innych publicznych zakładów naukowych, ostrze
żenie względem śpiewów kościelnych, noszenia politycz
nych oznak godeł i t. p. Zakazano też młodzieży szkolnej 
uczęszczać do teatru .

—  Pow racająca z W iednia deputacja ru sk a  serdecznie 
była przyjmowaną w Krakowie i Przem yślu.

(Poeta chciał bezw ątpienia powiedzieć : czy będzie 
deszcz czy pogoda.)

Anonim myli się: w dzieciństwie jeszcze pamiętamy 
ja k  nas kalendarz wileński obdarzał gospodarskiemi pro
gnostykami, potem przez la t dziesięć przedrukowywał z B er- 
dyczowskej skarbnicy smalone duby o pogodzie i urodza
jach , aż nakoniec w ostatnim  la t dziesiątku, zabłysnął 
prawdą, kiedy uczony astronom M. Gusiew, ze ściśle na
ukowego stanowiska dowiodf, że prognostyki pogody i sloty 
są w ierutnem  bałamuctwem, że tylko na mocy ścisłych ob- 
serwacij z wielu la t ubiegłych, można p r z y b l i i a l n i e  cóś 
wnioskować o przyszłym stanie powietrza, że prognostyki 
klim atyczne i gospodarskie są zabytkiem sm utnych czasów 
astrologii, a  planeta panujący nad tym lub owym rokiem 
je s t  w ierutną kabalarską brednią. Jeżeli anonim, po arty 
kułach p. Gusiewa wzdycha jeszcze do prognostyków de
szczu i pogody, to naukowych jego pojęć nie zreformują 
żadne reformy kalendarzow e. Ale najwyborniejszą radą 
je s t  sposob nakręcania zegarka, k tó ra  i pod tym względem 
czyni niepotrzebną tablicę kalendarzową. Oto:

„ Z e g a re k  n a k rę c ić  to  w zw y ez a jn ć j p o rz e .
„ J a k  z r a n a  w sc h o d z ą , lu b  z a c h o d z ą  z o rz e ! .. .

W  prawdzie ten  distich, wygląda ja k  źle nakręcony 
zegarek, bo pierwszy w iersz ma jedną sylabą więcej od 
swojego kolegi, ale kto wynalazł tak  praktyczny sposob 
nakręcania zegarka, może sobie żartować z dziecinnych 
prawideł wersyfikacji. Dalej napada anonim na biedny k a 
lendarz, że jego anekdoty niebyły dowcipne, że w dzisiej
szym wieku nietakich nam trzeba powieści (kalendarz W i
leński powieści niedrukowal) i t. d. lecz najnaiw niejszą 
je s t pretensja:

„ A  czyż  n ie  k ł a m s t w o ,  że  w  d a w n ie js z e  la ta ,
„ I ł ó g  z a p ł a ć !  b y ła  to  je g o  z a p ła ta ,
„ T o ż  now e k ła m s tw o , ja k ie ż  je s z c z e  p ro s z ę !
„  W sz a k ż e  c o ro c z n ie  M an es  z a ń  b ra t  g ro s z e ,
„ N ig d y  go  d a r m o  n ie d a w a t  n ik o m u ,
„ A n i  w p rz e d a ż y , n i w d ru k a rn i  w  d o m u ...

N a ta k ą  pretensję, trudna odpowiedź; musimy jednak, 
na obronę naszego w yrażenia w przedmowie, przytoczyć co 
mówi Kochanowski o swych pismach.

„ N ik o m u , a lb o  ra c zó j w sz y s tk im  sw o je  k s ięg i.
„ D a ję ,  by k to  n ie  m n ie m a ł ( s t r a c h  to  b o w iem  tę g i) ,
„ Z e  z a  to  tr z e b a  co d a ć ; w sz y scy  d a rm o  m ie jc ie ,
„ O  d ru k a r z u  n ie m ó w ię , z ty m  s ię  ro z u m ie jc ie .

W idzi tedy szanowny anonim , że choć się powie 
szczere Bóg zapiać! piszącym do kalendarza, to jednak  
nieuwalnia od opłaty dwudziestu groszy za sam kalendarz.

Ale odrzuciwszy na stronę koncepta, spytajmy czego 
chce anonim, podpisany literami J . D. Z. Od la t 10 ka
lendarz W ileński pomimo swych trudnych obw arunkow ań, 
o których wie anonim, niemogąć rozwinąć belletrystyczuej, 
sumiennie uprawiał stronę uty litarną; artykuły  pp. G usie
wa, Zh., tam uiew icza, szacownej pamięci prof. Frvczvń- 
skiego a  teraz  pp. Tomasza Snarskiego i M. Akielewicza 
zaw ierają wiele nauczających rzeczy, rozumie się dla tych 
co się chcą uczyc. Czujemy wszyscy potrzebę wiekszói 
obfitości w tre se r kalendarza, na wzór kalendarzów w ar
szaw skich, poznańskich i galicyjskich, razi nas do abne- 
gacji posunięta  skromność wydania, lecz o ile wiemy, edy
tor tym niedostatkom usiłuje na przyszłość zaradzić- ale 
jakąż mieć może zachętę, kiedy lżą go z góry reformatóro- 
wie, kiedy już z góry wiedzą, że postęp niesprawi żadnej 
w kalendarzu zmiany in iew ahają  się utrudzać bezimiennenii 
listami, osob trzecich, niem ających w spraw ie kalendarza 
żadnego innego widoku, ja k  jego ulepszenie na korzyść 
naszej prowincji.

Przebacz, szanowny Redaktorze, że na  rzecz tak  błahą, 
ja k  jak iś niedorzeczny bezimienny wierszyk, spojrzałem’ 
poważnem okiem; uczyniłem to dla tego", aby wykazać 
w przykładzie, ja k  u nas jak ieś  niewytlómaczone wyma
gania zabijają w zarodzie najlepsze chęci. I  tak  będzie 
nadal dopóki, zamiast czynu, poprzestawać będziemy na 
naszej ulubionćj, pustej gawędzie. W l. Syrokomla.

Czas znów zmienny. Po większej części deszcz i wilgotne powietrze.
Królewiec, dnia 2 3  marca.
Termometr poniżej 3°.

Na Londyńskim i innych Angielskich targach objawiało się w ciągu zeszłego tygodnia więcćj życia i ruchu jak za zwy
czaj. Zdatne gatunki pszenic krajowych gładko odchodziły z awansem 1— 2 szyilingów na kwarterze. Ziarno zagraniczne 
szczególniej suche nader troskliwie było poszukiwanem, i bez trudności osiągało 1 szylling na kwarterze wyżśj. Nieusta
jące użalania się Angielskich producentów na krytyczny stan oziminy a tudzież zniżenie skali procentowćj przez Bank An
gielski już wielce wpłynęło na orzeźwienie zbożowego handlu i przytem każe jeszcze spodziewać się, że ceny obecne przy 
coraz wolniejącym dowozie z Ameryki na obecnym stopniu nadal nie pozostaną. Właściciele też celnych pszenic nie bez 
przyczyny żądania swe niemal z każdym dniem podnoszą, nieustępując od postanowionej ceny. Dla tego młynarze chcąc 
przetrzymać spekulantów, zaopatrują się tymczasowie li tylko w miarę potrzeb chwilowśj konsumpcji. Zboże jare niż 
trudniejszem do zbycia, o bób jeszcze więcćj zapytywano się. * J J

We Francji, według doniesień, ozime pola również mepocieszająco się przedstawiają. Targi zaś zbożowe przy ogra
niczonym obrocie, trzymały się mocno, a w końcu tygodnia przy stalszym już pokupie płacono 1 frank wyżćj.

W Holandji i Hamburgu lubo jeszcze nie wiele daje się Odwagi do spekulacji spostrzegać, wszakże ceny b y n a jm n ie j  
się do redukcji nie skłaniają, owszem w ostatnim czasie doznały tak w Amsterdamie jak i Hamburgu pewnśj podwyżki 

We wszystkich portach Niemieckiego i Bałtyckiego morza poczyna się handel najwyraźniśj ju ż  ruszać  i okazywać’ku 
poprawie pewną tendencją. * '

U nas zaś na giełdzie niemal każdego dnia inaczćj; jednak w tym tygodniu w przecięciu dwa sbr. podwyższenia na pszeni
cy zauważamy. Żyto przeciwnie nieco zwolniało, więcćj jeszcze groch biały, który zostaje prawie bez wszelkiego nokunii 

Ostatnio płacono na giełdzie naszćj: F 8 •
za  s z e fe l  P ru sk i

wagą 117 —
116 -  

113 »
113 —
120  —

100 — 106 
95 — 102 
57 — 75 .

126
126
125
125

f. hol. srbr. 80 — 100 
76 — 96 
70 —  95 
40 — 56%  
50%

złp.

korzec W arszawski. 
z doliczeniem 16 %  agio.

53. 16. gr. 
51. 12.
50. 25.
30. 5.

. . pism dla ludu wiej
skiego,“ i rozpoczęto „Bjografję Kosacza** przez Syrokomlę.

—  "W Łodzi założono cztery nowe szkółki elem entarne. 
Korespondent wiele dobrego stąd obiecuje. N a nauczycieli 
przedstawiono ludzi młodych, energicznych, posiadających 
gruntow nie język polski. Usunięte zostały wszelkie prze
szkody, które dawniej kształcenie umysłowe młodzieży ta 
mowały. Do szkoły realnej przybywać będzie coraz więcej 
należycie usposobionych kandydatów; mtoda generacja poj
mie z czasem dokładnie obowiązki względem kraju  i oby
wateli, a  Łódź przestanie być koloują niemiecką, rażącym 
kontrastem  innych m iast polskich. Jedno tylko słusznie 
zarzuca korespondent w urządzeniu nowych szkółek: ich 
podział na katolickie i ewangelickie. T ak a  separacja mo
że tylko zawadzać poddaniu się żywiołu niemieckiego na 
ziemi polskiej przeważnemu wpływowi plemienności sło
wiańskiej i dobrowolnemu wcieleniu się w ten  naród, k tó
rego chlebem osadnicy żyją i powietrzem oddychają. Na 
karb własnej słabości i nieuleczonych przesądów powinni
śmy zaliczyć ten  smutny widok, że kiedy dawniej cale mas- 

osadników niemieckich dobrowolnie polszczaly i wydały 
takich ludzi ja k  J . L , Z. Helcel, Libelt, W . Pol, T . Schmidt 
i inni; teraz  przeciwnie osady niemieckie germ anizują 
w około siebie Słowian. Bierne zachowywanie się, wygra-
m ezam e na nic się tu  niezda; pierw iastek czynny zawsze 
przem oże. J

spodziewają się, iż projektow ana 
przez KSięctza j .  Sleekięgo R esursa  rzemieślnicza, której 
pomysł zew spo c z u c ie m  przez mieszkańców m iasta, troskli
wych o ośw iatę i murmUosc pracowitej a zacnej klassy

X L O R J a S P O N T D E N T O J A

KUR JE R A  W IL EŃ SK IEG O .
L is t W l. Syrokomli.

mająca na celu ulepszenie i po-

Pszenicy jasnej z 
» żółtćj
» czerwonćj *

Żyta » <
na odstaw, w maju i czer,

Jęczmienia wielkiego »
» małego »

Owsa » »
Grochu białego 

» burego - 
» zielonego- 
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Wyki
Siemienia lnianego. »
Rzepiu zimowego 
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Agencja domu Nadniemeńskiego J. Gościcki.
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ludności, został pizyjęty, wkrótce zapewnie przyjdzie do 
skutku . W  obec odniesionych już z pomocą podobnej in
stytucji korzyści we Lwowie, g dzie ,-esursa św ietnie się 
rozwija, można przewidywać, ze i wszę,’Zjc wy(ia  zdrowe 

-a  zbawienne owoce. K s. Steckiem u i jego wytrwałości 
w doprowadzeniu tej pięknej myśli do skutku zawdzięczać 
będzie miasto jedną z tych skrom nych mstytdcij, natchnio
nych duchem chrześcijańskim , k t ó r e  t e m  są skuteczniejsze, 
im na pozór mniej rozległe dla siebie zak reśla ją  pole ąZjaj 
lania.

R edakcja Gazety Codziennej ^ogłasza konkurs na 
najlepszą monografię historyczną z dziejów k ra ju . Przed
miotem może być opis wypadku historycznego lub bjografja 
postaci w dziejach wybitnej, skreślona w sposób żywy, 
przystępny dla w szystkich, pod względem krytycznym 
obrobiona ze scisloscią i artystycznie 
gania, jako utw ór zarazem  naukową i estetyczną w artość 
mający. N iekładzie się za warunek użycie nowych zró-

W szelka u nas robota, 
stęp, zaraz na początku spotykać się musi z dwóma nie- 
przyjażnemi obozami: zastarzałych konserw atystów  brzy
dzących się na  oślep w szelką nowością, i gorszych jeszcze 
niż tamci, zagorzałych ultra-progressistów : którzy nietylko 
chcą gruszek na wierzbie, ale chcą je  mieć wtedy, gdy 
wierzba zaledwie kw itnąć poczyna. T a  falanga niew cze
snych doradźców i krytyków , zdolna je s t zniecierpliwić naj- 
wytrwalszego pracownika, sparaliżować najlepiej obmyśla
ną robotę, a potćm krążyć bez końca w zaczarowanem ko
le pustej gawędy, w której ukochane gdyby, zastosowane 
do przeszłego i przyszłego czasu najdonośniej będzie figu
rować.

Umieszczając w N-rze 16 K urjera, list z W ołynia pod
pisany titeram i A. M. będący apologją starego Berdyczow- 
skiego kalendarza, ośmieliłeś mię, R edaktorze, dopowiedze
nia słów kiku o naszym kalendarzu W ileńskim, a raczej 
do podzielenia z się czytelnikami twojej gazety, listem bez
imiennym podpisanym literam i I. D. Z. któryśmy w tych 
czasach otrzymali. Powod do tej n. b. wierszowanej ko
respondencji, dal nasz przedwstępny w ierszyk w tegoro
cznym kalendarzu umieszczony, w którym  zamierzyłem 
w pól żartem  w pół serjo, zwrócić uwagę na ulepszenia, 
k tóre  nasz w ileński kalendarz dokonał i dokonać zamierza. 
Cóś się w tern wszystkiem niepodobało anonimowi, który ! 
nas uraczył epistołą tak  się poczynającą.

,,Odpowiedź na przedmowę do kalendarza (Przedmowa 
nie je s t pytaniem, więc trudno zgadnąć co tu  znaczy odpo
wiedź.)

„A n i p o s tę p u  w szechm ogąca w ładza,
„ C h o ć  w sz y s tk o  z m ie n ia  i  w sz y s tk o  o d m ła d z a ,
„ N i e s p r a w i  żadnej w k a le n d a rz u  zm iany,
„ B o  w y d a w n i c t w e m  m o c n o  sk rę p o w a n y ...

Jeżeliśmy dobrze zrozumieli, to anonim uważa warunki 
wydawnictwa kalendarza, za ścieśniające jego postęp. Pro
simy zapam iętać te  wyrazy, bo w nich anonim, uspraw ie
dliwia kalendarz, iż musi być takim  ja k  je s t, choć zaraz ty
taniczną dłonią góry nań wali. Słuchajmy:

„ L a t  k i lk a d z ie s ią t  n a  l i te w s k ie j  n iw ie ,
„S łu ży ć  n ieu m ia t w iern ie  i poczciw ie (kalendarz),- 
„ K rę c it je j  naw et ja k  m ógt im ien iny ,
„  i io rą c  t r z y  ru b le  z a  m ie js c e  d a n in y . . .  - m

rnowu rzeczy niezrozumiałe: jeżeli ma to być koncept, 
zaspakąjąi-a w y « -  | jak ieś Mka,-Jenie, to b e , kom entarza

' ;;U  g o sp o d a rs tw ie  ja k ą ż  ra d o  poda?
„Nicpiszę n aw et, czy deszcz czy pogoda**...

R O Z M A I T O Ś C I .
— W edług podań pism niemieckich, cała armja związku 

niemieckiego składa się z 676,769 ludzi i 117,807 koni.
—  Od r. 1848 rozpoczęło się w Anglji prześladowanie 

noszących brody demokratyczne. Trudno odgadnąć przyczy
ny, ale jest faktem oczywistym, iż od niejakiego czasu niższe 
klassy w Anglji rozmiłowały się w brodach i żołnierze angiel
scy zapuszczać je sobie poczęli. Arystokracja przeciwnie, 
dotąd w żaden sposób do zarostu przychylić się nie może, 
i nieraz aż do śmieszności posuwa swą niechęć ku rzeczy naj- 
niewinniejszej. Wićmy z podróży Tripplina, że osób wąsatych 
lokaje na pokoje magnackie niedopuszczali; wiedzą też nasi 
czytelnicy, iż w roku przeszłym władze wojskowe wydały 
rozkaz poskromienia jeżących się bród w szeregach. Teraz 
możemy jeszcze dodać, iż arcybiskup i dyrektor policji wydali 
podobneż rozkazy, ażeby podwładni brody i wąsy ogolić ra
czyli. Ze dyrektor policji kwestją golenia wąsów się zajmuje, 
to nikogo bynajmniśj niezadziwi; ale że dostojny arcypasterz 
stanął na czele stowarzyszenia cyrulików, tego pojąć niepo
dobna. Goląc się dwa razy na dzień, niemiał zapewnie czasu 
przypatrzyć się nagrobkom westminsterskim i puwziąć prze 
konanie, że ogromne brody i wąsy, które jego poprzednicy 
nosili, nieprzeszkadzały im wcale być znakomitymi.

W IADOM OŚCI B IE Ż Ą C E .
— „Dzieje literatury w Polsce« W ładysława Syrokomli 

przełożone zostały na język rossyjski przez p. Kuźmińskiej 
skiego. Druk przekładu wkrótce zostanie ukończony; ksią
żka stanowić będzie część »Bibljoteki pożytecznych i klassy- 
cznych dzieł literatury zagranicznćj.# Wydrukowany z tego 
przekładu w „W iad . Mosk.“ ustęp o akademji krakowskićj 
niepozostawia nic do życzenia pod względem wykonania pracy 
tłómacza.

—  Czytamy w n-rze 54. Rus. Inwalida z d. 9 marca. 
Zmiana w ciągu lat 30.—  Lat temu 30, marszałek powjatu 
Iłidomyślskiego pan Jaro szew icz  kupił wieś K u ch a ry  
za 30,000 r  sr. W roku bieżącącym przedano drzewo to/foar- 
ne tego majątku za ilość 30,000 r. sr.: za cały zaś majątek 
trzćj obywatele, właściciele fabryk cukrowych ofiarowali pa
nu Jaroszewiczowi 150,000 r. sr.

Według wszelkiego podobieństwa do prawdy nie 
ale resztki lasu podniosły cenę do tćj wysokości.

ziemia,

—  Z Nowogródka, 17 marca.
Od dni kilku zbiera się szlachta na kontrakty. A chociaż 

s. Jozef za dwa dni dopiero, zdaje się, że ten dzień niczem 
się nieodznaczy. Kilka bud na placu, dwie roodniarki, jedna 
księgarnia Rafałowicza, a m  to wszystko brak pieniędzy. Po
trzebujących wielu, o dających nie słychać. Jeden teatr ama
torski trzyma się mocno, snać że w porę tu stanął. Od ju 
tra dane będą: Majątek albo imię, Dożywocie, Po naszemu, 
Szlachectwo duszy, Maż i konkurent. Za to chmura akroba- 
tów, skoczków i prestidigitatorów, w tym roku nas minęła; na
wet i artystów z wędrowną lutnią nie mamy; cieszy to nas 
me mało, bo widzimy w tóm dowód, żeśmy sobie u nich na 
lepszą dziś zasłużyli opmję.

Dziś w nocy, całe miasto zbudziło się w trwodze, przy 
biciu dzwonów. Między pierwszą a drugą godziną po półno
cy,wszczął się pożar w gmachu gimnazjalnym.— Spłonęło gór
ne piątro, gdzie było mieszkanie dyrektora, bibljoteka ga
binet fizyczny i sala posiedzeń. Dół ocalał. Szczęściem je 
dnak uratowano bibljotekę i gabinet fizyczny. Miło nam po
wiedzieć, że cały ratunek zawdzięczamy młodzi szkolnói_
Pomimo że dach był już w płomieniach kiedy się zbudziła i 
otaczający lud stał bezczynnie, uważając niepodobieństwo 
pomocy, a pewność niebezpieczeństwa, dziatwa, z zapamięta
łością prawdziwie dziecinną rzuciła się na ratunek. Widok 
przerażenia ukochanego a schorzałego ich dyrektora, jego 
rodziny sró-I trwogi, i wszelkichokropności chwili kazał im 
raz pierwszy zapomnieć o posłuszeństwie. Ze łzami 
w' oczach rzucili się wbrew rozkazom zwierzchności,  śród 
płomieni, padających belek i krokwi. Bóg widomie podtrzy
mywał i osłaniał te młode szlachetne głowy, na krawędziach 
murów, pod padającemi sufitami, d o d a jąc  siły do dźwigania 
ciężarów nad ich wiek. Ocalili wszystko i wszyscy zdrowi.—  
Zaprawdę piękny to i wymowny dowód gorącego serca mło
dzieży naszćj i zacności człowieka, który tak gorącą wdzię
czność budzi,

o f i a r y .
D la  p a n n y  N : u d  R . P- r u b - s r - M. j .  r u b. g r . i . „ o d  N . S .

ru b . s r .  3 .— u d  J .  GL B. ™ b - s r - ‘ — A leksandra  i E l ż b ie ta  z K u ź m ic 
k ic h  ru b . s r .  3 . — M ich a ł Szabelina ru b . s r .  1.— O d N ie w iad o m eg o  ru b . 
s r .  0 .—  M. M aliń sk i ru b . s r .  b.

W 22 N-rze Kur Wilcusk. w spisie ofiar na kokciot Częstochow
ski, z a m i a s t  1 • r - sr. 5 , s p r o s t o w a ć  n a le ż y  J .  S . r. sr. 5.

T E a TI I
w  N ie d z i e l ę  26 m a rc a  1861 r. D an y  b ę d z i e  s p e k ta k l ,  s k ła d a -  

j ą c y  s ię  7‘ • 'yw jen  o b razó w , In s tru m e n ta ln e g o  i W o k a ln eg o  k o n o e r-  
tu ,  o ra z  D e k la m a c ji.

BHJIEHCKIH ĄHEBHHKTj.
I lp i t ia n r n ie  na, B hjuw o c i. 21-ro n o  23-e aiap'J’» : 

lh> ąoMt llyaŁnrai: now. A. UJeJii.Kiiura,. Kc. JB. re,ti>"‘''O” P0TM- 
Jlo6oirb.— B t  ą .  3axBaToiiHua: M. llo .iouancK iij.— B'i. l\- II'IceUKaro: 
H O M tiU . C t .  A ą a M o i i H i i .— B a, ą .  M w in K o B C K aro : nom - I I r , r - U b o jih -  
vchf». now. B. FperopoBktTb. O. MnaoBCKiń. C. l’oAacuawb.

Bufcxajut IT81. B nju.ua ci> 21- ro  no 23-e  MapTa:
TIoMt.in. 3 . BepjiHHridjir. K. Konejrb. O. ra ju to . orcT. Maiopa, 

Kouejiao. r - a ta  K. O crpuBnnK an. n p an . K y n o icK iu . n o n . M. C rp y - 
nueacK iił. n a ^ u . con. Jl. jlucoitcjąjH . nom- A- I ;t r o 3a.

D Z I E Ń M K  W I L E Ń S K I .

P rz y jech a li do W ilna  od 2 1 -go  do 23 -go m arca .
W  d. Puzyny: ob. A. i \ G.i o; Roj ć.  ro tm . Łobow . 

W d. Z achw atow icza  : ob. J  I o loczansk i.j—W d. P iaseck iego  • oh S t 
A dam ow icz.— W d. M yszkow skiego: ob. Ign . Sw olk ieu .— Ob W  H re- 
horow icz. O .  M i l e w s k i .  S .  Rodziew icz. u n ’ ,lre

W y j e c h a l i  z W ilna, od 21 -g 0 d o  23-go m arca  
O h , Z. B e r l i ń s k i :  K. K ozieł! J . Hał.ko. dym . m a jo r  KozielM ,

IleiaTarb no3Boiaeroa. Bmt,no 23 MapTa 1861 r .— IJeiicopi cxaTOKia cohFtiibk i, „ mBaiepi> A. M yxum . W  D rukam i A. II. K irkora i s p .



KA3 EH H M A  OE'BflBJIEHIfl.

1 . rpoflncHCKna naiara i-ocyff«poTBeMHXł HMy- 
mecTBi oOxfiBifiera, t t o  bk> upucyTCTuiu ea 10 a 
14  an p tia  1861 rofln 6ynyT» npo*3BOfl*Tbca Topra, 
na OTfiany b t > 2 4 -xi-fltTHee conepname H3T> bh-
CTpofiKH, OOÓCTBOUHNMH CpeflCTBHMB CteMIUHKa, Ce3T.
BcsKaro nocofiia orb Ka3iibi, no cocTaBaoirauM'h 
npoaKTy h  cMtrfc Bojpmoit MyKOMoabnoa Meibuauu 
CaonBMOKaro y tsga  bt> aiitHia B ycara ho p i n t  
Ma3repoBKt.. Ha KaiioBoe yc/rpotcTBO acBHcaeHO 
no cM tTt pacxo/ia Booóme 1,197  p. 5%  k.; roxo- 
fla ate acBHcaeHiiaro o n  MeibHBgM no 49  p. 50  k. 
Bb ro fli. JKeaaromie yqaci'BOBaTb Bb oaxb T opraxi 
o6fl3aHU flBBTbca Bb oaHaHeHHue cpoKH Bb uaaaTy 
»aa npHcaaTb cboh npe/j/iojKema Bb 3anenaTaniibixb 
KOHBepTaxb cb CaaroHaneatHhiMH, paBHiiiomHMHCfl 
rojjoBOMy noxojiy, 3aaoraMH Bb iiaaH’iiibixb ^enbraxb 
Han KpeflDTDhixb 6iaeTaxb. (150 )

1. OTb BiiaeHCKaro ryfiepncKaro npaBiemii o6b- 
jiBaaeTcn, bto Bb citflCTBie nocTanoBienifl ero, 21 
o>eBpaaa cero rojja cocToaBniarowi, Ha ynoBaeTBo- 
penie npHsnaHHbixb noflae*am«MH 6e3cnopnoMy B3ki- 
cKaHiio, nocTanoBaeniflMH JIigcKaro 36MCKaro cyna, 
BOineflamm Bb 38KOHHyio c*ay, noaroBb noMtmnna 
jjbahb <hpannoBa PbixaeBHna: a) BflOBt flBopmisna 
AaeKcaHjjpt IIlHMfiopcKoft, no 0TK83aHH0 iiy nyxoB- 
humi 3aBtmaHieitb Myata ea AnTona IHaMóopcKaro, 
3aenHOMy imcbMy 5 ®eBpaui 1854  rona 1,500  py6 ., 
i  6) Iocn«y KMHTł, no coxpannoft pocnacnt Bb 
ocTaabHOMb KoaaneoTBt 135  py6 ., cb npopenTaMii 
oTb ofitBxb cHXb cyMMb, nogBepneHa Bb nyóaimyro 
npoflaaty qacTb HMtHifl PyTKeBHiu, noMiwyTaro Phix- 
aeBHia, eocTaBifnomaacn I 3b ocoflhixb ynacTKOBb 
3eMiH, JIsflOKaro y t s p  bo 2 -Mb oTant cocToamaxb, 
Paa>aaoBfflH3na, IIonraiłHHKH, BaaeHCKiS rocgHHeiyb, 
Kihhh u flepeBHM no/jrafiiiHKb, 3aKiioqaK)iHHXT> bo- 
o6me 3PM0H 129 jjecaTHBb i  naaHHHHXb KpecTbflHb 
Bb jjepeBHt IIonratBHKaxb, MyatecKaro noaa 8  h 
ateHCKaro cTOibHO we nym i, ontiiennan no jjeoflTH- 
itTHeft c iohh octh  cp ep aro  qHOTaro ro/joBaro go- 
xojja 2 ,0 6 0  p., b  jjaa npoH3BefleiiIa t 8koboI upofla- 
HtH, Ha3HaneHb Bb npacyTCTBia cero upaBieHia Toprb 
5 nan cero 1861  r., eb 11 qacoBi yTpa, cb y38Ro- 
HeHHOB noerb onaro ip e 3b Tpa jpa nepeTopantoro. 
Hteiaionde pa3CMaTpHBaxb CyuarH, oTHOcamiaca Rb 
BTot nyCaxKaqiH h npogawt, MoryTi. hb*th onua no 
3 -My OT/itaeHiso 8 -My CToay cero npaBaenia. MapTa 
1 p a  1861  rofla.

CoBtTHHRb TeUtOndi.
C enpeTapb EoMaps-
CToaoHaaaabHHRb Fod3b. (151 )

1 . OTb BaaeHCKaro npHR83a ofimecTBennaro npa- 
3ptHia oóbaBaaeTca, bto naa BbipyaKB ccyflHaro 30a- 
ra H npOBHKb Ra36HHbIXb HeflOHMOKb no nOCT8HOB- 
aeDiio CBoeMy 10  4>eBpaaa 1861  r. cocToaBmeMyca, 
fiy/ieTb n p o i3BOfliTbca Bb npHcyTCTBiH onaro Toprb 
19  Maa 1861  r., cb y3aKoneHHOio >ipe3b Tpa ana ne- 
peTopsKOio, na npoflawy HMtnia Bowkh noMtmHRa 
JjHCHeHCRaro y t 3fla HecTopa CKpwHURaro cb 13 My- 
weCRaro noaa nymaMH, 285  flecaTHHaHH 3eMaH h  co 
BctMi Rb onoiiy npHHanJe»nocTflMH, oqtHeHnoro no 
necaTi-atTiieft caowHocTH fjoxona 2 ,0 0 0  py6 . cep. 
A noTOMy weaannue yaacTBOBBTb 6aaroBoaaTb 
HBHTbcn Rb 03Ha4enHhiMb TopraMb cb óaaronafiew- 
iiijMH 3aaoraMH Bb npiKaab, r a t  MoryTb BHfltTb 1 
npeflb nacTynaeHieMb cpoKOBb ToproBb oTHOcnniie- 
cś Kl TOMy HMtniro flOKyMeHTbi. OeBpaaa 28  p a  
1861  r o p .

Ho. fl. nenpeutHiraro naena HainoecKiU.
CeKpeTapb Xopoiucecitiu.
CToaoHa'iaabuHKb Eoeajieecmi. ( 152 )

3 . 1861  r. p n a p s  31 p a .  KieBCKot ryóepmH
JlanoBepift y t 3HH«S cyflb, BH3HBaeTb Bb npHcyT- 
CTBie CBoe Bb cpont noaoweaHOMb 1241  o t. X t .  
san rpasn. a. I-* HacatpiROBb yMepmeS noMtniH- 
nu Annhi-BeponiRH MaxaiiflOBoft noaepH IlpymeB- 
ckoI itaKb p a  npHHaTia ooTaBraaroca na Heft HMy- 
njecTBa, cHHcnaBinaro na nee no nyxoBHHMb 3aBt,- 
inaniaMb rpa®a Bopneaa h no MHpoBoft cfllsaKls, 3a- 
KaroneHHoft cb HacatflHMKaMH ero, o6napyseHie ko- 
aaaecTBa Koero 3aBicHTb OTb flOKa3aTeabcTBb, bu- 
sbiBaeMuxb HacatflHBROBb, TaRb paBHo p a  npen- 
cTaBaema noKasaTeabCTBb Ha npaBo BaantHia bmh 
HaceaeHHUMb KpecTbaHam HMtnieMb, b  KaKb no 3a- 
Kony 1259  c t .  X. t .  h . 1-ft Rb o6a3aHnocTH iiacatfl-
BBKOBb, npBHHMatOIHHXb MMymeCTBO, OTHOCHTCa H 
naaTexb noaroBb ynepineft, to  na cayapft, ecaa 6bi 
ocTaBmeeoa no KpymoBCRoft anymeeTBO oKasaaocb 
He pcTaTOHHbiMb Rb nonoanouiio paroB b ea, 06a- 
38HU Bbi3hiBaiomiecfl nacatpHRH, npe/jBapBTeabiio 
npBHHTia nacatflCTBa npeflCTaBMTb napexam ee yao- 
CTOBtpeHie o KoaHiecTBt, qHcaamarooa coóoTBeHno 
3a h b m b  BMtnia, KOTopoe 6u , Bb cayna'fe HeaocTa- 
t o m d o c t h  iMynjecTBa KpymeBCRot, Morao BnoaHt 
o6e 3neHBBaTb npuHapewHocTB cuacnaauiHXb Rpe- 
RBTOpOBb. ( 114 )

3 . I’popeiicKaa naaaTa rocynapcTBemiuxb HMy- 
mecTBb o 6bflBaaeTb, i t o  Bb npHcyTCTBia ea 10  h 
14  anptaa 1861  r. CynyTb npoH3BopTbca Topra, 
na oTflany Bb 24  atTHee coppataHie HByxb flOMOBb 
BoaKOBUOKaro y t 3p  Bb MtCTCBRt CBHCaOHB, Ha- 
3hiBaeMhixb TpaKTnpb b PweHHOBHa, cb cocToammm 
uont ODbiMH naaqaiiH: nonb nepBUMb flo 137 cawe- 
n ei a BTopUMb no 2 2 0  caweneft, H3b BUCTpoftKB na 
cneTb Cbenm«K« Ce3b BcaRpro co CTopoim Rasiiu 
noco6ifl: BuenHO Cb nepecTpoftKaro TpaKTHpa na 3a-
t 3 » i l  flOMb no coCTaBaennwiib npoaKry h CMtTt, a 
P»6HnoBK8 Bb npewae*1 BHflb u pasMtpaxb t .  e. 
CTtHU 0*b cocHOBaro nepena, Kphima ronTOBaa, 
PHDOK) 6 niBpHHOK) 4%  ca»eHeH, npa neiib capaft 
naHHoio 6%  inimrniom 2 caweiieft 0 ROHioniHa naHHoro 
9 mapanoio 3 caweneft, o6a 3TH OTpoeaia Tanwe H3b 
PpeBa Cb ronTOBhlMH KphllHaMH; 3a KaKOBHe noMa 
HCiHcaeHo noxofla Bb roflb no nepecTpoSnt na cneTb 
cbemuuKo no 30 py6. cep. t .  e. 3a TpaKTHpx m  « 
1‘wennoBiiy 10 py6. }Kenaiomie npmiflTb Bb coaep- 
»anie B3b BucrpoftRH 03na>ieHnue flOMa, O O f lS a H U  
HBHTbca Bb Bhiuie ynoMaDyTue cpoKH Bb naPTy HflH 
npacaaTb cboh npepowema Bb .jauciaTauubixb koh- 
"epTaxb Cb óaarouaflesnbiMH paBHa»mnMHCfl roflHH- 
noMy floxofly aaaorami Bb naflH'iuuTb geubraxb hjh
Kpe/iHTHhixb 6BjeTaxb. (HO)

0 . OTb CBeumraoKaro 3CMURaro MCnpaBiniKa o6b- 
flBaaeTb o HaM-bpenin noMbrnanu s/ituinnro yt3fla

'0«.ig l’u x jeBBq0B()jj oTnpaBHTbca 3a rpannny Bb
pyccim, l ’epManim, ABcrpiio h tl'panH'K1 B3ae' 

neBia 6o « t3HH. (119)
N . 2 4 .

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. GrocUieńska iiba dóbr państwa ogłasza, iż 

w niej dnia 10 i 14 kwietnia 1861 r. będą się od
bywały targi, na oddanie w 24-letnią dziertawę 
za odbudowanie własnym kosztem dzierżaw cy, 
bez żadnńj pomocy ze skarbu, według ułożonego 
planu i kosztorysu, rnłynu wodnego, w Słonim
skim powiecie w majątku Busiaty nad rzeką Miz- 
gierówką; na jakowe odbudowanie wyliczono ko
sztorysem kosztow na 1,197 rub. 5%  k.; z młynu 
tego wyliczono roc*nego dochodu 49 rub. 50 k.; 
życzący uczestniczyć w tych targach, zechcą 
przybyć do izby lub przysłać swe propozycje w 
opieczętowanym pakiecie, w pewnemi równają- 
cemi się rocznemu dochodami ewikcjami w go
tówce lub w biletach kredytowych. (150)

1. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek jego postanowienia 21 lutego ter. roku nasta- 
lego, na zaspokojenie przyznanych za należące 
do bezspornego uzyskania, postanowieniami 
Lidzkiego sądu ziemskiego, weszłemi w moc 
prawną, długów obywatela Jana Rychlewicza: 
a) wdowie szlachciance Aleksandrze Szymbor
skiej, za przekazanym przez testam ent jój męża 
Antoniego Szymborskiego, obligiem z dnia 5 lu
tego 1854 r. na 1,500 rubli, b) Józefowi Kmicie 
za dokumentem schowczym w ilości pozostałój 
135 rubli, z procentami od obu tych summ, wy
stawiona zostaje na publiczną przedaż część ma
jątku Rutkiewicz rzeczonego Rychlewicza, skła
dająca się z osóbnych ucząstków ziemi, w Lidz- 
kim powiecie w 2-m stanie położonych, Rafało- 
wszczyzna, Podgajniki, Gościniec Wileński, Kli
ny i wsi Podgajnik, zawierających w ogóle ziemi 
129 dziesięcin i obecnych włościan we wsi Pod- 
gajnikach, płci męzkićj 8 i żeńskićj tyleż, oce
niona w stosunku dziesięcioletnim czystego śred
niego dochodu rocznego 2,060 rub., i dla usku
tecznienia tćj przedaży w tymże rządzie guber- 
njalnym będzie się odbywał targ dnia 5 maja ter. 
1861 r., od godz. 11 z rana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery tćj 
publikacji i przedaży tyczące się, mogą je  znaleźć 
w 8-m stole 3-go wydziału tego rządu. Dnia 1 
marca 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (151)

1. W ileński zarząd powszechnćj opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia długu pożyczkowego i 
innych należności skarbowych, w skutek posta
nowienia swego 10 lutego 1861 r. nastałego, bę
dzie się w nim odbywał targ 19 maja 1861 roku, 
ze zwykłym we trzy dni przetargiem, na przedaż 
majątku Bożki obywatela powiatu Dziśnieńskiego 
Nestora Skrzyckiego, z 13 włościanami płci męz
kićj, 285 dziesięcinami ziemi i ze wszystkiemi 
przynależytosciami, oceniony w stosunku dzie
sięcioletnim dochodu 2,000 rubli; przeto życzący 
uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
nie z dostatecznemi ewikcjami do urzędu, gdzie 
mogą widzieć i przed nadejściem terminu targów 
tyczące się tego majątku dokumenta. Dnia 28 lu
tego 1861 roku,

Peł. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekrstarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (152)

3. Dnia 31 stycznia 1861 r. Gubernii Kijow- 
skićj Lipowieoki sąd powiatowy wzywa przed 
swój urząd w terminie artykułem 1241 X T. Zb. 
Pr. Cyw. cz. I zakreślonym, spadkobierców ś. p. 
obywatelki Anny Weroniki Kruszewskićj, tak 
w celu otrzymania pozostałego po nićj mienia 
spadłego na nią na mocy testamentu hr. Wor- 
cela i za tranzaktem  ugodliwym z jego sukces- 
sorami zawartym, którego wyświecenie ilości za 
leży od dowodów wzywających się spadkobier
ców,—jako też dla złożenia dowodów na ich pra
wo władania majątkiem z włościanami; a ponie
waż według brzmienia 1259 art. X T. Zb. Praw 
Cyw. cz. I, do obowiązku sukcessorów otrzymu
jących spadek należy także spłacenie długów 
zmarłćj, przeto na przypadek, gdyby pozostały 
po Kruszewskićj funduszu okazało się niewystar
czającym na zaspokojenie jćj długów, winni są 
wzywający się sukcessorowie, pierwićj nim otrzy
mają sukcessję, złożyć należyto w y św ie c e n ie  co 
do posiadanego właściwie przez nich funduszu, 
któryby na przypadek niedostateczności mienia 
Kruszewskićj mógł całkowicie zabezpieciyć pre
tensje kredytorów. (114)

3. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, iż 
w nićj dnia 10 i 14 kwietnia 1861 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie w 24-ro-letnią dzier
żawę dwóch domów w Wołkowyskim powiecie 
w miasteczku Swisłocsy, nazywanych traktjer 
Rzęcówka, z ich placami, z których pierwszy 
zawiera do 137 sążni, a drugi do 220 sążni, za 
wybudowanie własnym kosztem dzierżawcy, bez 
żadnćj pomocy ze strony skarbu, a mianowicie 
z przerobieniem traktjeru na dom zajezdny we
dług ułożonego projektu i kosztorysu, a Rzęców- 
ki z odbudowaniem według dotychczasowego pla
nu, to jest ścian z drzewa sosnowego i dachu go
ntowego, długości 6, szerokości 4%  sążni, przy 
nim wozownia długości 6ł/ a, szerokości 2 sążni i 
stajnia długości 9 szerokości 3 sążni, oba te  bu
dynki są również drewniane z dachami gontowe- 
mi; za to domy wyliczono rocznego dochodu, po
przebudowaniu kosztem dzierżawcy po 30 r. sr., 
to jest za trak tjer 20 i za Rzęcówkę 10 r.; życzą
cy zadzierżawić te  domy za ich odbudowanie, ze
chcą na oznaczone tormina przybyć do tćj izby, 
lub przysłać objawienia -w zapieczętowanych pa
kietach, z pewnemi ewikcjami równającemi się 
rocznem u dochodowi, w gotówce lub biletach kre
dytowych. (118)

3. Swięciański sprawnik ziemski ogłasza, iż 
obywatelka tego powiatu z 0fja RyChlewiczowa 
wyjeżdża za granicę, dla poratowania zdrowia.

(119)

2 . rpopeHCKafl naaa'ra rocyuapcTBetmuxi HMy- 
meCTBI ofiłflBJIfleTT,, HTO BT> npHCyTCTBiH efl 10 H 
14 anptafl 1861 r. Cypyrb npon3BOflBTbca Toprn, 
Ha oT/jasy c i  no/jppa nooTpoHKH saauift flia f l B t -  

HaflpaTH iipaBOcaaBHhixi iipaiTOBi, cocTomnH-X't Ha 
K aseH U hm  seM Saxb, hmciiho: rpoduencKaio yib3da 
JlyóoBCRaro III Raacca h Hepaencnaro V Kaacca, 
BoMOGUCKazo HoópoBoabcKaro V Raacoa, Cjiohum- 
cicaso ytbsda UlapancKaro IV k/i., Mhpohhmckbi o VII 
ks., IlapKHHCRaro VII ku. IIpyołcaacKazo PeBHThiu- 
Karo IV ki. KoópmcKaio MoToabCRaro II uaacca. 
EpecmcKaso—  Menepcnaro VI ki. h 3 aMuwnci.nro 
VII ki., Erb.ibcrcaeo HoBo6epe30BORaro III ki. h 
CoKOJibcnaeo CaMorpygcKaro V Kiaoca. JKoiaiomie 
yaacTBOBaTb B i chxt> Topraxi o6a3aHhi aBBTbca b i  
Hasnaiennhie cpoKH b i  naaaTy ci> óiaroHanenauMH 
3aioraMH, rflt óygyrb npe/rbaBienw ycioBia h CMt,- 
Tbi. ( 146 )

3. O t i  BzieHCKaro ryóepHCKaro npaBienia o ó i-  
HBiaeTcs, i t o  B i cikjjcTnie nocTanoBienia ero, 3 
cero i,eBpaia cooToaBmaroca, na ynoBieTBopeHie 
upH3H8HHOH no/jiestameio 6e3cnopHOMy B3hicRaHiio 
nocTaHOBieiiieMi CBeHuaucRaro 36MCKaro cyna 15 
<56Bpaaa 1858 r o p  cocToaBuiHMca, yTBepstneHHbiMi 
TaHOHIHHMT) y t 3pUMb CyflOMb H BsieHCKOK) naiaTOH) 
rpastnancKaro c y p ,  npeTeH3i« noMkmsKa $panna  
CBeHTopffiegRaro, kt> noMtmiRy BaaepiaHy Kont.n- 
ay, no nayMŁ coxpaHHUMt pocnacRaMi b i  2,000 p. 
cb npogenTaiiH, c i  22  Hoafipa 1857 r. npocTHpae- 
moI, a TaKse na nonoaneme Boara UHieHcKowy npa- 
Ka3y ofimecTBennaro npHsptuia 2 ,4 1 0  py6 . 2  k. ct, 
4 % , cb 18 aBrycTa 1859 r., nonBepHteiło Bb ny- 
CaHaHyio n p o p s y  naceaeanoe BMtHie TapH cb p -  
peBiiero M ta a t, CBeDgaHCKaro y t 3/ja Bb 4-Mb cra- 
n t  cocToanjee, npBHapexamee ynoHanyTOMy Ko- 
ukaay, saKaMiaromee 3eMaa 350  necaTHHb h HaaHa- 
Hhixb KpecTbaHb MyitecKaro nona 61 h stcHCRaro 75 
nynib, optneHHoe no pcaTHatTHeft caoatHOCTH cpefl- 
naro iHCTaro rojjoBaro floxop  9 ,7 0 0  py6 ., h p a  
npoH3Bonenia TaKOBO# nponaata, Ha3Haieub Bb npM- 
cyTcTBiH cero npaBaeHia Toprb 18 aHcaa Maa Mtca- 
ga cero 1861 r o p ,  Cb 11 aacoBb yTpa, Cb y38K0- 
hbhhoh) nocah ohuio >ipe3b Tpa flua ueperopxR O K ). 
IKeaaromie pa3CM8TpHBaTb 6yMarH, oniocamiaca Rb 
9Toft nyCaHRanł* 0  npona*t, MoryTb HaftrH onwa no 
3-My OTfltaeniro 8 -My oToay cero npaBieuia. d>eB- 
paaa 15 hhh 1861 rona.

CoBtTHHKb r e ą o j i d t .
C eK peT apb K o M a p s .
CToaoHaaaabHHKb Kod3b. (115)

2. OTb BaaeHCKaro ryóepHCRaro npaBaeHia o 6b- 
aBaaeTca, hto BcatncTBie TpeftoBaniił Kobghckoh 
naaara rocynapcTBennuxb HMymecTBb u Bb Hcnoa- 
HeHie yKa30Bb npaBHTeabCTBymnraro ceHaTa, naa no- 
noaneHia HenoiiMKH, naKonaeHHott nBopasanoMb Ctb- 
naHOMb BopHCOBHaeMb no conepxamK) hmł Bb Ko- 
BeHCKOH ryfiepma Ka3eHHaro HMtnia IIoaeuHmeKb, 
cBepxb Toro noKasannuxb no obbcii aacTnhixb noa- 
roBb Bb noib3y BaaeHCKaro 3-ftrsabaia KynnaAópa- 
Ma MopreHHiTepHa, I0ain BopHcoBHHb, BepoHHKH 
KynpeBHHOBoft h nzcapa AjjaMa IlacenKaro, nonBep- 
ateBo Bb nyóflHHHyro nponasy npMHapeatamee eMy 
BopacoBmy ceMb necaraxb aacTeft ne HaceaeHHaro 
HMinia IloieflyKH Ha3biBaeMaro, cocToamaro Tpon- 
CKaro yt3fla 1 CTana Bb OabKeHipKOMb npaxojit, 
3aKaroaaH)inaro 3eMa« Bb ®oabBapKt IIoaeayKaxb 
259  necaTHHb a 137 cameHeft, Bb 3acTeHKt 0»Hm- 
Kaxb 12 necaTHHb h 940 casteHeft, CBepxb Toro Ha- 
HaxonHTca 3acnopenHoft 3eMaH: Ka3CHHOK) nepeBHeio 
BbUtobo, oKoiagea) 3axapu 0  coynacTHUMb Bia- 
ntabgeMb a»oabBapKa IIoacayKb nBopanaHOMb rege-  
BipeMb, Bcero 92  necaTanu b 1903 casteHH, <seab- 
BapoKb 3T0 Tb oukHenb no necaTH-atTHeft caoaiHo- 
CTH BMtCTt Cb atCOMb 0  KyCTapHIKaMH Bb 1 ,910  
py6 ., h nifl npoH3BeneHia tskobo# npona®0 , H83Ha- 
seHb Bb npHcyTCTBiH cero npaBaeHia cpoKb TopraMb 
5 HHcaa Maa it c a g a  1861 rona, cb 11 aacoBb yTpa, 
cb y3aKOHeHHoio ipe3b Tpa n&* nepeTopxKoro; *e- 
aaromie MoryTb paacMaTpHBaTb fiyMara, oTHocamiaca 
Kb aro# nyCaBKagin b nponawt, Bb ryóepncKOMb 
np8 BieuiH no 7 CToay. <heBpaaa 21 nna 1861 rona.

CTapmift coBtTHHKb Ea3apeecxiu.
C eK peT apb  HoeoKyncKiil.
CToaonaqaabHHKb MaKoeenKiu. ( 140)

2. OTb BaaeHCKaro npiKa3a oómecTBeHnaro npa- 
3ptnia oóbaBiaerca, h to  n is BhipyiKH ccynHaro 
noara a npoaixb K83eHHHXb HenoiMOKb, no nocTa- 
HonaeHiio 26  anBapa cero 1861 r. cocToamneMyca, 
óyneTb npoH3Bonarbca Bb npHcyTCTBiH onaro Toprb 
19 Kacia óynym- Maa Micaija, cb 11 uacoBb yTpa, 
cb y3aKOHennon apesb Tpa nna nepeTopxKoro, na 
npoflaxy hm'tui;! CKpofioTyHb, noM-feiHBRa JJh cuen- 
cKaro yh3na IocH®a ĆoKoioBCKaro cb 8 Mysecnaro 
noia nyinaMH 90  necaTiHaMH 36Mih b co boIimh Kb 
onoMy npanapeBHOCTflMB, ontneHnaro no necflTB- 
atTHeł c io sh o c tb  noxona Bb 1,300  p. cep. A no- 
TOMy, ateaaaimie yiacTBOBSTb óaaroBoaaTb aBHTbca 
Kb 03HaieHHbiMb TopraMb cb ónaroHaneatHHMH 3aao- 
raMH Bb npBRR3b, rn t MoryTb BHntTb h npenb ua- 
CTynaeHieMb cpoKOBb ToproBb OTHocamieca Kb to -  
My HMtHiio HOKyMeHTbi. $eBpaaa 23  nna 1861  rona.

H c. a- n e n p e z tH n a r o  Haeua Hauioeciciu.
C eK peT apb Xopoiueechiu.
C T oaon aia ib H H K b  Eoeajieecniu. (142)

2 . OTb BnaeHCKaro npHRa3a oónjecT B eH H aro n p a -  
3 p tn ia  o fibaB aaeT ca , h to  naa B b ip ysn a  ccyn H aro  n o a 
ra  0  npOHHXb K83eHHhIXb HenOHMOKb, HO IIOCTaHOB- 
aeHiio 10  a>eBpaaa 1861  r. co cT oaB m eM yca , MMtHie 
BHgKOBmH3na nepeBH eio J J se x g a p u  noMtmHKOBb 
B a ie ftcK a ro  y t 3 n a  PycepK H X b c b  20  M yatecKaro u o -  
aa  n y i H 0 0 0 ,  260  neCSTHIiaMH 3eMaH H COBCtMH Kb 
onoM y npHHanaexnocTHM a, o iyb H em ioe n o  necaTH- 
itT H e ft  cioHiHOCTii flo x o n a  Bb 1,300  p .,  H a3Haaeno  
Bb nyóaHHHyro n p o n a w y  q p e3 b  4 M tca n a  c o  nna n o -  
c a tn n a r o  n ep en ea a T a m a  npenBapH TeabH H xb n y ó a « -  
Kapift. O cp o K a x b  w e n p o n a w a  9 T o r o  HMtHia ó y n eT b  
H3Bt.ineH o q p e3b  ceft we BtcTHH K b. $ e B p a a a  23  gHa 
1861 r o n a .

Ho. n* Henpejotuiraro qaeiia Ilae.WGCKiiL
C eK peT apb XopoiueecKiU. (143)

3. IIoMtmHKb CBennaHCKaro yt3na KaeTaHb Xa- 
neuKW cb noaepbio Enenow  ompaBaaeTca 3a rpa- 
HHny.

Koaa. acceo. 3 y 6 o e u n s .  (112)
3. BaiencKie eBpea: 3-h raibniH Kynegł PyCmib 

P a O u m e m i  0  KyneaecKift chiHb IIlMepito I 'a M O yp e s  
OTnpaBiaiOTca 3a rp a im n y .

Koaa- aoo. 3 y 6 o e m s .  ( 122 )

2. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nićj dnia 10 i 14 kwietnia 1861 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie z podradu postawie
nia budynków dla dwunastu plebanij Prawosław
nych, na skarbowych ziemiach położonych, a 
mianowicie: w pow. Grodzieńskim Dubowskićj 
3-ćjklassy i Czerlońskićj 5klassy,w Wołkowyskim 
Dobrowolsklćj 5 klassy, Słonimskim  Szczarańskićj 
4 klassy, Mironimskićj 7 klassy i Barkińskićj 7 
klassy, Prużańskim  Rewiatyckićj 4 klassy, Ko
br yńskirn Motolskićj 2 klassy, Brzeskim  C iemier- 
skićj 6 klassy i Zamszańskićj 7 klassy, Bielskim  
Nowobierezowskićj 3 klassy i Sokolskim Samo- 
gródzkićj 5 klassy. Życzący uczestniczyć w tych 
targach, zechcą na nie przybyć do izby z pew
nemi ewikcjami, gdzie będą okazana warunki i 
kosztorysy. (146)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek jego postanowienia 3 ter. lutego nnstałego, 
na zaspokojenie przyznanćj za należącą do bez
spornego usyskania przez postanowienie roku 
nastałe, przez tameczny sąd powiatowy i W ileń
ską izbę cywilną utwierdzone, pretensji obywa
tela Franciszka Swiętorzeckiego, do obywatela 
W alerjana Kociełła, za dwóma kwitami lokacyj- 
nemi na 2,000 rub. z procentami, od 22 listopada 
1857 roku roszczonćj, oraz na zaspokojenie dłu
gu Wileńskiemu urzędowi powszechnego opatrze
nia w ilości 1,140 rub. 2 k. z 4 %  od 18 sierpnia 
1859 roku należnego, wystawiony zostaje na pu
bliczną przedaż osiadły majątek Hiry ze wsią 
Mieczaje, w powiecie Swięciańskim w 4 stanie 
położony, należący do rzeczonego Kociełły, za
wierający ziemi 350 dziesięcin i obecnych wło
ścian płci męzkićj 61 i żeńskićj 75 dusz, ocenio
ny podług dziesięcioletniego czystego średniego 
rocznego dochodu 9,700 rub., i dla uskutecznie
nia tćj przedaży w tymże rządzie naznaczony zo
stał targ dnia 18 maja bież. 1861 roku, od godz. 
11 zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; 
życzący rozpatrywać papiery tćj publikacji i 
przedaży tyczące się, mogą je widzieć w 8 stole 
3 wydziału tegoż rządu. Dnia 15 lutego 1861 r.

Radca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (415)

2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek  zapotrzebowania Kowieńskićj izby dóbr p ań 
stwa i w celu spełnienia ukazów rządzącego se
natu, dla wyręczenia zaległości zaciągniętćj 
przez szlachcica Stefana Borysowicza z rzeczy 
dzierżawienia przezeń w gubernii Kowieńskićj 
skarbowego m ajątku Poleciszek, nadto wyświe- 
oonych długów prywatnym należących: W ileń
skiemu kupcowi 3-ćj gildy Abramowi Morgen- 
szternowi, Julii Borysowiczowćj, W eronice K u- 
drewiczowćj i pisarzowi Adamowi Piaseckiemu, 
wystawione zostają na publiczną przedaż; nale
żące do Borysowicza siedem dziesiątych części 
nieosiadłego m ajątku Polełuki zwanego, położo
nego w Trockim powiecie w 1-m stanie w parafii 
Olkienickićj, zawierającego ziemi w folwarku 
Polełukach 259 dziesięcin i 137 sążni, w zaścian
ku Ożyszkach 12 dziesięcin i 94o sążni, nadto 
znajduje się ziemi spornćj poszukiwanćj przez 
wieś skarbowąWojtowo, okolicę Zachary i współ
dziedzica folwarku Polełuk szlachcica Gi^cewi- 
cza, w ogóle 92 dzies. 1903 sąż.; folwark ten  jes t 
oceniony podług dziesięcioletnićj proporcji wTaz 
z lasami i zaroślami 1,910 rubli, i dla uskute
cznienia tćj przedaży, w rządzie tym został na
znaczony termin targu dnia 5 maja ter. 1861 r.,
0 godz. 11 z rana, ze zwykłym we trzy dni prze
targiem; życzący rozpatrywać papiery tćj publi
kacji i przedaży tyczące się, mogą je  znaleźć 
w rządzie gubernjalnym w 7-m stole. Dnia 21 
lutego 1861 roku.

Starszy radca Bazarewski.
Sekretarz Nowokuński.
Nacz. Stołu Makowiecki. (140)

2. Wileński urząd powszechnćj opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia zaciągniętćj pożyczki
1 innych zaległości skarbowych, w skutek po
stanowienia 26 stycznia ter. 1861 r. nastałego, 
będzie się w nim przedawał targ  d. 19 nast. maja, 
od godziny 11 z rana, ze zwykłym we trzy dni 
przetargiem, na przedaż m ajątku  Skrobotun  o b y 
w a te la  p o w ia tu  D z iśn ie ń sk ie g o  Józefa  S o k o ło w 
skiego, z 8 włościanami płci męzkićj, 90 dziaięci- 
nami ziemi i ze wszystkiemi przynależytościami, 
ocenionego podług diiesięcioletniego st sunku 
dochodu 1,300 rub. sr.; przeto życzący uczestni
czyć, zechcą przybyć na te targi z pewnemi ewi
kcjami do utzędu, gdzie mogą widzieć i przed 
targami tyczące się tego majątku dokumenta. 
Dnia 23 lutego 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (142)

2. Wileński urząd powszechnćj opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia zaciągniętćj pożyczki 
i innych zaległości skarbowych, w skutek po
stanowienia 10 lutego 1861 roku nastałego, m a
jątek  Wickowszczyzna ze wsią Dziegciary oby
wateli powiatu W ilejskiego Rusieckich, z 20 
włościanami płci męzkićj, 260 dziesięcinami zie
mi i ze wszystkiemi przynależytościami, oceniony 
w stosunku dziesięcioletnim dochodu 1,300 rub., 
wystawiony zostaje na publiczną przedaż we 
cztóry miesiące od ostatniego wydrukowania pier
wszych ogłoszeń; o terminach zaś przedaży tego 
majątku, będzie obwieszczono przez tęż gazetę. 
Dnia 23 lutego 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski. (143)

3. Obywatel powiatu Swięciańskiego Kajetan 
Chałecki i  córką Heleną wyjeżdża za granicę.

Ass. koli, Zubowicz. (212)

3. Żydzi Wileńscy: kupiec 3-ćj gildji Rubin
Rdbinowicz i syn kupiecki Szmerko H am burg  wy
jeżdżają za granicę.

Koli. ass. Zubowicz. (122)
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2. ITononeKoe ryCepncRoe np«BaeHie, comacho 
pacnopaseHiro r. reHepaai-ryGepnaTopa i  na ocho- 
Baniii 1850 c t .  X t .  cn. 3«k. a. 2-1 (asfl. 1857 r.), 
BU3UH«eTT. Bi OT646CTBO Haxofliuqyrooa o i 1853 r. 
3a rpaHHqero bo d>pauqi« b i  atBBHbeMi MOHacThipk 
Ycntnia npecBHToi UoropogiiUM, cocToameMi b i

2. Podolski rząd gubernjalny, stosownie do 
rozporządzenia p. jeneral-gubernatora i na mocy 
1850 art. X T. Zb. Pr. Cz. 2-ćj wyd. 1857 roku, 
wzywa do ojczyzny znajdującą się od 1853 r. za 
granicą we Francji w klasztorze mniszek Zwia
stowania Najświętszej Panny, znajdującym się

Ilap**!!, PyccKyto nonqanHyro aom> noMtmsKa Ho- w Paryżu, Rossyjską pod dm ę córkę obywatela 
flojbCKoi ryfiepnia Hataairo Konapi, c i  rb ro , hto guber. Podolskiój N atalję Komarównę, z zastrze
ecai ona He hbhtch b i  yoTanoBaeHiiuił inecTH-Mt- 
cflBHbii cpoKi, to c i  Hero nocTynaeHo GyneTi no 
38KOHy. (141)

2. O t i  BaaeHOKaro npHK83a o6mecTneiiHaro npn- 
3ptHia o6iHBaueTCH, hto qua BwpyiKH ccyqnaro qoa- 
ra h n p o ia x i KA3eHHhixi iieqomoKi. no nocraHOB-

żeniem, iż jeżeli nie przybędzie w ciągu przepi
sanego terminu sześciomiesięcznego, postąpiono 
z nią będzie według brzmienia prawa. (141) 

2. W ileński urząd powszeehnćj opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia Zaciągniętój pożyczki 
i innycb zaległości skarbowych, w skutek po-I     ;---  * ***“ ’ cnui w J Viij w sivutviv

aeniro 3 ®eBpaia 1861 roqa cocTOaBuieMyca, BMtHie stanowienia 3 lutego 1861 r. nastałego, mają 
IlycHa noMtniBKa BaieHCKaro yh3qa KoHOTaHTHiia tek Puśnia obywatela Wileńskiego powiatu Kon 
BpoHbga, Cl bhcihihsmhch BI H6*i 16 *y»ecKaro stantego Brońca, z liczącymi się w nim 16 wło-
noaa qyiuamr, 180 qecaTHHaMH 3eMHH h co BctM* k i  
OHojiy npHnaflseatHocTHMH, oqtHennoe no qecaT H - 
atTHe* cjiomocth qoxoqa b i  1,200 p., n.,3na4eHo 
r i  ny6jn<iHyro npoqamy npe3i 4 jiqa co q«a nocata- 
H/iro nepeneiaTania npe/jBapHTeaiHhixi nyfinHKaqifi. 
O cpoKaxi ae npoqajKH 9Toro airtHia GyqeTi H3Bt- 
meHo qpe3i ceft ste BtcTHHKi.

He. q. HenppMtHnaro mena HazjioecKiu.
CenpeTapi XopoiueecKiu.
CTOionaHaaiHHKi Koeaneecmi. (144) 

2. O n  BaaencK aro npHKa3a o6m eoTBenHaro n p i-  
3ptHiH oóiH BaaeTca, hto p a  B upy iKH c c y p a r o  p a 
ra H npO'JHXl KB3GHHHXI HeflOHMOKl, no nOCTflHOB- 
aeHiro 3 ® eB paia 1861 r. cocTosBm eM yca, n a k n ie

ścianami płci męzkićj, 180 dziesięcinami ziem- 
i ze wszystkiemi przynależytościami, oceniony 
w stosunku 10-cioletnim dochodu 1,200 rub., wy
stawiony zostaje na publiczną przed aż we cztery 
miesiące od ostatniego wydrukowania pierwszych 
ogłoszeń; o terminach zaś przedaży tego m ająt
ku, będzie obwieszczono przez tęż gazetę.

Peł. ob. członka ciągłego Nagtovjs\ó.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (144) 

2. W ileński urząd powszechnej opieki ogła
sza, iż w celu wyręczenia zaciągniętej pożyczki 
i innych zaległości skarbowych, w skutek po
stanowienia 3 lutego 1861 roku nastałego, ma-—̂  t v ' ™ ^ ■ i * v i. %a u- fS i vwu r i ci o i, A v g y IJlcl

1opoqeqi noirtuiBKOBi jjacnencKaro y k sp  Ma pito h ją tek  Horodec obywateli Dziśnieńskiego powiatu
PafiMyHqa KyaemoBi, c i  UHcaaiquMHca B i n em  2-a 
MysecKaro uoaa aymajia, 126 qecaTHHaMH seMaa u 
CO BCtMB K’b OHOMy HpHHapeWHOCTHllH, oq-fciiemoe 
no pcflTii-itTHeS caoKHt cth (joxop  b i  250 pyG., 
Ha3HaueHO b i  nyfiiHSHyro npoqaihy npe3i 4 Mtcaqa 
co flHH nocflkflHHro npaneiaTaHia npepapHTeainHxi 
nyCanKaqiH. 0  cpoKaxi ate npoqamn 9Toro MsdjHia 
fiyqerb H3BtmeHo Hp»3i c e i  we BtoTHHui. <beBPa- 
aa 22 nun 1861 rojja.

He. n. HenpeMtHHaro p e n a  Hauioemli.
, CeapeTapb Xopoiueec/ciu.

CToaoHasaabHMi; b Koea.ieecrciu. (145) 
2. O n  BaaeHCKaro ryóepHCKaro npaBaeniii o C i- 

HBaaeTCH, hto b i  catp/TBie nocTaHOBaeHin ero, 8

Marka i Rajmunda Kuleszów, z liczącymi się 
w nim 2-ma włościanami płci męzkiój, 126 dzie
sięcinami ziemi i ze wszystkiemi przynależyto
ściami, oceniony w stosunku dziesięcioletnim do
chodu 250 rub., wystawiony zostaje na publiczną 
przedaż we cztery miesiące od ostatniego wydru
kowania pierwszych ogłoszeń; o terminach zaś 
przedaży tego majątku będzio obwieszczono 
przez tęż gazetę. Dnia 22 lutego 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Naglowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (145)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 
w skutek jego postanowienia, 8 ter. lutego na----------    .        O  LCJL.  A U t r g ' . !  I I Ć4 -

c er o  oeB paaa cocro .iR u iarocji, h» y/jO B aeiB opem e s ta łe g o , n a  z a sp o k o  j e n ie  d łu g ó w  b e z sp o r n y c h  
GeacnODBfcraTj noaroBT, noKownarn noif'hnTw k a  H pp.th- x t  i .  r > .  • * _ i _ : ______  _ •CescnopBhixi ąoaroBi noKoknaro uout.iuiutn Hccto- 
pa AaioH3ieBa BySHHqKnro, a hmchho: jjBopiiHKt 
IIpoHeBCKoń 471 p., PaqeBHiy 105 p., J^iysneB- 
CKOMy 326 p., Ałi6po3iro <haiibROBCKOMy 783 p., 
theflHKcy h Jleouy $aabKOBCKHMi 2,081 p. 81 k., 
PocqmneBCKOMy l,024p. b6l/ a k., Tpoxaaqy 1,945 
p. 41 k., MaeBCKOMy 1,136 p:, 3apeMfiaMi 750 p., 
KapaeBCKHMi 1,100 p., Hpo3noBnay 150 p., Ilnany 
BokxKeBzay p an i 200. BpoineBH'ii, 700 p., CeaaBt 
300 p., HacfltflHHKaMi OityqiKH 200 p., Bmcoiiko- 
Hy 200 p., IIIyieBH'iy 250 p., BacHfliro BoSxKOBHqy 
100 p., HBany KapseBCKOMy 350 p., HrnnTiro h 
ArntiDKt BoftrKeBH'jaMi 130 p , Aflaiiy 3aion4KO- 
BCKOMy 700 p., noMluqHRy Heipy /JoBiioHTy 7,675 
p. 76 k., jjBopaHHay YcTHHy KymeBasy 300 p., 
mTpa<t>a 3a HenpaByro aneasaqiro 467 p. 30 k., 9K3- 
a«BH3opcKHXi nomaHui 2001 p. 9 k., HoaeTa no 
ynpaBaeniro HMfcHiem MaaoatTHHxi BapTomeBH'iek 
168 py6. 75 k., paBiio KaaenHhixi B3hicKaniii, Ka- 
uia no coópaHHbiMi cnpaBKam OKaasy rca, nonBepwe- 
ho b i  ny6fli4HyrojnpoBa»y HM-feme noMflnyraro Byt- 
naqKaro, OKyueBO, /{HCHeHCKaro yb3fla b i  1 -m  cra 
nk cocToanjee, 38Kiro>iaroiqee MysecKaro 85 h ®eH- 
CKaro noaa 101 nyrny, 3eifaH Bcero 2282 (jćcht., 
b i  xo^b aacat noąi a te o m  TOBapiuaai a cTpoe- 
BhiMi u70 a nofli i t c o m  npoBaHHbiMi pa3no# no- 
po^u 300 jjecaTHHi, oqlmeHHoo no 10-TH-akTnefi 
caoaiHocTHcpeflHaro qacraro rojjoBaro noxojja Bcero 
24,155 py6., a nan npoH3BeflCHia t8kobo* npo- 
HajKH, Ha3Haaeni b i  npacyrcTBia cero npaBaeitia 
T opn 18 naoaaiiaa Mtcaqa cero 1861 r., c i  y3a- 
KonenHoro nocat OHaro npesi Tp« ana nepeTopatKoro; 
ateaaroiqie pa3CMaTpHBaib Cywara, OTiiocaiqiaca k i 
9toh nyosHKaqiu h npoqaatb, Myryn naara ohiih 
no 3-ay OTatneniro 8 cToay cero upaiuenia. <I>eBDa- 
na 17 flHa 1861 r.

CoBtTHHKi reąojlds.
CeKpeTapi Komapa.
CToaoHaaaiiHHKi Kodu. (127)

HACTHLIH OBT,flBjIEHIH.
OKULARY, jako nader ważny środek do pod

trzymania wzroku, wymaga bardzo wielkiój pra- 
cy i, co najważniejsza, doświadczenia, które nie 
tak się łatwo nabywa w tym  przedmiocie. Przy 
wyprzedaniu w’ tutejszśm  mieście każdodziennie 
znaoznój ilości okularów miałem sposobność 
przekonać się, iż nie każdy używający okularów, 
wybrał lch podług prawideł optyki; przez tę nie
stosowność w wyborze okularów wzrok bardzo 
prędko się osłabia t a k , że noszący okulary 
zmuszony jest dobierać coraz mocniejsze i moc
niejsze numera szkieł.— Chcąc zatśrn usunąć 
wszelkie w tym względzie niedogodności i być 
prawdziwie użytecznym dla tych, którzy powo
dowani słabością wzroku zmuszeni są nosić oku- 
lary, nabyłem apparat, tak zwany optometr; 
za pomocą którego każdy może wymierzyć siłę 
swojego wzroku, i do niój zastosować numer 
szkieł w okularach.

Oprócz tego mam honor zawiadomić szanowną 
publiczność, iż w ostatnim  czasie nadesłany mi 
został wielki zbiór wyśmienitych lorynet teat- 
ralnych w kosztownych oprawach, ’ lunet mor
skich, mikroskopów, barometrów, termometrów 
i t. d., które się sprzedają za najumiarkowańszą 
cerI?s,,T r . m*ga*yn ie moim w W ilnie przy ulicv 
Wielkiój w hotelu Niszkowskiego.

Optyk Zalzfisch. (121))

1. Rekwizyty fabryki olejnćj a mianowicie; pa-
T M A P h i n o  o i J t t  K  1_____ 1 n  i  • i

zmarłego obywatela N estora Bujniokiego, a mia
nowicie: szlachciance Proniewskićj 471 rub., 
Raeewiczowi 105 r., Dłużniewskiemu 326 rub., 
Ambrożemu Falkowskiemu 783 r., Feliksowi i 
Leonowi Falkowskim 2,081 r. 81 k., Rośćiszew- 
skiemu 1,024 r. 56%  k., Trochlicowi 1,945 r. 41 
k., Majewskiemu 1,136 r., Zarębom 750 r., 
Karczewskim 1,100 t., Drozdowicsowi 150 r., Ja 
nowi Wojtkiewiczowi 200 r., Jaroszewiczom 700 
r., Sielawie 300 r., spadkobiercom Okuszki 200 
r., Wysockiemu 200 r., Szulewiezowi 250 r. 
Bazylemu Wojtkiewiczowi 100 z., Janu Karcze
wskiemu 350 r., Ignacemu i Agnieszce W ojtkie
wiczom 130 r., Adamowi Zajączkowskiemu 700 
r., obywatelowi Piotrowi Dowmontowi 7,675 r. 
76 k., szlachcicowi Justynowi Kusżewiczowi 300 
r., sztrafu za nieprawne odwołanie się od sądu 
467 rub. 30 k.,poszlin ekzdywizorskich 201 rub. 
90 k., naliczenia z zarządu majątkiem małolet
nich Bartoszewiczów 168 rub. 75 k., orazjnależ- 
ności skarbowych, okażą się jakie, wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż m ajątek rzeczonego 
Bujniokiego, Okuniewo, w Dziśnieńskim po
wiecie w 1-m stanie położony, zawierający wło
ścian płci męzkićj 85 i żeńskićj 101 dusz, ziemi 
w ogóle 2,282 dziesięcin, w tćj liczbie pod la
sem towarnym i budowlowym 370 i pod opało
wym różnego gatunku 300 dziesięcin, ocenio
ny w stosunku dziesięcioletnim średniego czy
stego dochodu rocznego w ogóle 24,155 rub., 
i dla uskutecznienia tćj przedaży, w tymże rzą
dzie gubernjalnym naznaczony został targ d. 
18 maja bież. 1861 r., ze zwykłym we trzy dni 
przetargiem; życzący rozpatrywać papiery, ni- 
niejszćj publikacji i przedaży tyczące się, mogą 
je  widzieć w 8-m stole 3-go wydziału tego rządu. 
Dnia 18 lutego 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (127)

OGŁOSZENIA PRY W ATNE.
W  księgarniach p. Zawadzkiego 

_  w W ilnie i innych sprzedają się na
stępne, tłumaczone z angielskiego dzieła:

Ledi Ledlou, pamiętnik, cena k. 60.
Snoby, utwór humorystyczny.
Zasady ekonomji politycznćj, J. S. Milla, 2 t.

rs. 2 k. 40.
Autor tego dzieła obszernie traktuje: w t. 1 

o kw estji włościańskićj, w t. 2 o kredycie.
1- (192)

«łHH3 }

rjIABHOE OBIRECTBO P0CCIHCKIIXT. }KE.TIi3HbIXl, UOPOrL.

O l ih m iE H I K .
JInqa, Htejiaronde nocTamaTi aponi na CTanqiH b i  KoinecTBh no npaioacHnoft np« comi BtaoMocTH 

Moryń ofipamaTbCfl b i  r. B aa t u t  b i  iiaHqeaapiro raaBnaro mistenepa hah k i  HaiaaniHKaifi ynacTKOBi 
*ea1;3)ioft aoponr, no 10 qnoaa anptan.

Ilonpaai. mowho 6paTi na Bet cTanqi«, na HhoKoaiKo w  Ha op y ; (jooTaBKa ate ouhini paraksneTcn 
na H3TI CpOKOBl HO pOBHO# HBCTii:

iś( iii9 fn isi«»  l-afl h 2-an HacTi^d . Ki  1 Ironio. ,*»ł«»qo#wIH
3-an iflOTi - g w x  'A . .  K1b \  \ m n .
4-art „ - .  -  -  k i  1 ABrycTa.
5-aa „ maJnemtOlob ax . i  k i  1 H oafipa.

Oómaa BtnoMocTi o aooTaBfleHia npoBi na 1861 roni.
___________________________(C a a e n i muigpaTHhift, oqHonojitnHŁia no 8 BepniKOBi).

J l H w i a C .  I l e T e p C y p r o K a a .
CaołceHU neadpannm/i. 

1,800
Tno.  800 ,jp ,isb po

3.000 
800

4.000 
800 , 
800

8.000 
2,000 
2,000
2.000 \ i  _j u ,
4.000

H asm de cmdmdU.
Kaimyriw. 

HoBO-AseKCfiHapOBOKl 
JlyKOIlH.
Hmannuo 
C b Iih h h h w  
Il0fl6p0fl3t 
I)33flaHH 
B h k łh o .  
JlaHflBapoBi. 
Pyn3HtUi,H 
OilKtHHKH 
OpauH

JI h ii i a
Ha3eahie cmautUĄ:
3aie
IKooae
IIpOBeHlIUIKH
Kobho
MaBpyqie
Ko3aoBa-Pyna
IIUJUBHHIKII
BbllKOBHlHKH
Bep»6oioBi

II p y c c k a ii.
CamccHii KeadpaniHUH.

mfiftinori u 500 
1,000 

500
jniyn e s  «feS4)fta omsan-i

1.500
*oq n  kij 2 ,0 0 0  S . 
iT3TV3*qn ł,5 0 0

1.500 
3,000

H toto 30,500
IlToro 18,000

llepenon'iHKi raflBnaro oćrnecTBa JIonaąuH C K iii. 1. (180)

G ŁÓ W N E TO W A R ZY ST W O  R O SSY JSK ICH  DRÓG ŻELAZN YCH .

OGŁOSZENIE.
Osoby życzące dostawiać w bieżącym roku drzewo opalowe na stacje i w ilości objętćj tablicą 

tu przyłączoną mają zgłosić się do 10 następnego kwietnia, w W ilnie do bióra głównego inżynie
ra, lub do biór naczelników sekcji.

Można wziąć podrad na wszystkie stacje, na kilka lub na jedną tylko stację; dostawka rozkłada 
się na pięć ra t czyli równych części:

1-a i 2-ga część mają być dostawione na 1 Czerwca.
\h  avaunr'te 3_a CZęg<4 „ na 1 Lipca,

yofsoyi o łarrą  UW.s nbonooD minlalolnfis^ • , * j  Sierpnia."X0R *T0łł^*°*9 ł8HT#i-«TRa«p,
an byd ^siq psilo9gf.8na8Hta iyłw  ^f«ofj ' na 1 Listopada. ‘

Tablica ogólna dostawki drzewa na 1861 rok.
(Sążeń kwadratowy, polano 8 werszków).

L i n j a  P e t e r s b u r s k a
Nazwanie stacji.

Kalkuny.
Nowo-Alexandrowsk.
-"'Dukszty. ‘ ^  1^

Ignalin.
Swięciany.
Podbrodzie.
Bezdany.
Wilno.
Landwarow.
Rudziszki.
Olkieniki.
Orany.

Sążnie kwadratowe.
1,800

800
3.000 

800
4.000 

800

8.000 
2,000 
2,000 
2,000 
4,000

Ł  1 n j
Nazwanie stacji.
Jewje.
Zosie.
Proweniszki.
Kowno.
M aurucie.
Kozłowa-ruda.
Pilwiszki.
Wyłkowyszki.
Wierzbołow.

i n j a P r s k a.

Sążnie kwadratowe.
500

1,000
pqftflBR5O0!081 .8

6.000 iłiHjmaoni 
jHorląSOO aow  om

2.000
1.500
1.500
3.500

W  ogóle: 30,500
Tłómaoz głównego towarzystwa Łopaciński.

W  ogóle; 18,000

(180)
CntfflHMi H3BlłCTMTb IIH- zawiadom ić

acucityro nyCaimy, hto 25 ‘ j W ileńską publiczność, że
MapTfl, t . e. BI óyaymyro d. 25 marca, t. j . w  przy-
cyóóoTy, b i  1 naci no szłą sóbotę o godz. lć j  po

noayaHH CyqeTi pa3iarpflHa aoTepea b i  nonb3y południu odbędzie się  ciągn ien ie loterji na ko-
OoTpoÓpaMCKoi mKOJlU pyKogtaia, B i noutmeniH n y ś ć  Ostrobram skićj szkoły  rękodzielniczej, w
3aHHMaeuoMi niRoioro, na TpoKCKok yaaqt, b i  |jo- domu w  którym się m ieści szkoła, przy u licy  Tro
u t  6. MopaBCKaro. IIo STouy « q a  B3nnmia 6«aeTU ckićj w dom u b. M orawskiego osoby w ięc , które 
h steaaroiqia npacyTOTBOBaTb uparaamaroTca b i  o - w zięły  b ilety  i inne życzące być obecnem i przy  
3itaneBHoe Bpena. 2. ciągnieniu  zapraszają się na czas oznaczony. 2.

3a AnroKOjbCKoi 3ncT«Bol, Henot3»na Za rogatkami na Antokolu, niedale-
«  — IlocntmKH,  Ha 3enat M. A. BhtkhhoI, ko Pośpieszki, na ziemi pani M. W iat-
OTqaroTCH qna qoMa b i  naftMu co B etki yjjoócTBa- k in o w ć j , w y p u s z c z a ją  s ię  w  a r ęd ę  dwa d o m y  z e  
h s ; o q tn t  mo«ho y3aaTb na MtCTt hih b i  Kptao- w s z y s tk ie m i w y g o d a m i. O  c e n ie  d o w ie d z ie ć  s ię  
cth . 2 .  m o ż n a  na m ie js c u  lub w  fo r te c y .

- ►    J VV *łilw*łv TT iljlv. I d
rowa machina siły 15 koni, 6 olejnych prass no-
(dtalLał; kj ra,cm e,bj < ^ Ce) sześć stóp średnicy
panewki zr “tne k lęcia  kości, 4 parowe

cynkowa r<iWi la?bA C)lej nycli skrzyń z opra- . ą około 130 centnrówrset naycT y ? lo°0̂ 0 ^  c e n ta f t^  g d z ież  kilka
* -----  -i ’ *4 do sprzedania za przy-

Lsfterkorth w Tilży 
—  (196)

stępną «®n9
w  Prussaoh.

c .  A.

BYDŁO: a mianowicie dziesięć buhai od 4 do 
6 lat, rassy Fotlnndskićj czyli Saksonji wyższćj 
i Tyrolskićj, przytćm krów kilkanaście, i mło
dzieży rassy krajowćj u doskonal o nćj; są do 
sprzedania w majątku Wielkim Ołżewie obywa
tela Juljusza Kaszyca, położonym w gubemii ! książka złożona z „Monografii rzeki Niemna od 
Wileńskićj’, p iwiecie Lidzkim, o 10 wiorst od m. ' j^go źródeł do Kowna," oraz z „Pamiętnika pod- 
Lidy. Bliższą inf irmacją powziąść można w L i- róży żeglarza litewską wiciną z Kowna do Kró- 
dzie u p. Andruszkiewicza na stacji pocztowćj. lew ca,“ który to pamiętnik został zredagowany

Nakładem A. Assa w W ilnie
wyszły i są do nabycia po wszystkich księgarniach

NIEM EN OD ŹRÓDEŁ DO U JŚC IA ,

1. (198) i przerobiony przez W. Syrokomlę. Cena rub. sr.

? kop. 20.
M OW A POGRZEBOW A

po ś. p.

J ę d r z e j u  Ś n i a d e c k i m ,

1. Dla zarządu majątkami i prowadzenia in- 
teressów obywatela Wileńskiego powiatu xięcia ;
Stefana Antoniego syna Giedrojoia, porucznika '
Lejb Ułańskiego Kurlandzkiego JE G O  CESAR- j -  ^
SK IE J MOŚCI pu łku , na mocy plenipotencji I wydana z rękopismu poprawianego własną ręką 
przyznanćj 25 stycznia 1861 roku' w izbie cywil- j autora, znakomitego L . T. Cena kop. sr. 35. 
nćj Wileńskićj, został pełnomocnikiem Bernard 3. (117)
Rajuniec kol. sekr. mieszkający w mieście Wilnie f a  . .. - "Z~~X̂ mrr>
na Zarzeczu w domu Brackim na przeciw kościo- . w  A NASIONA K W IA T O W E
ła białych Augustjanów. 1197) i 1 VVA™ '-W JN B , z pewnego i wypróbowanego

v ; I źródła otrzymał w komiss skład materjałów apte- 
. w j ,  ,.6« ' I cznych Aleksandra Nowickiego przy ulicy Domi-

. Miody człowiek z dobremi wychowaniem; nikańskićj w W ilnie, sprzedając takowe nasiona 
życzy some przyjąć obowiązek guwernera na wsi. ; po cenach umiarkowanych, a z prowincji obsta- 
B hźsia wmdomosć w Redakcji. (193) j lunki prędko załatwia. ______________(124)

°«aeT0TT. Bmłho 23 naPTa 1861 r.—Rencopi cTaTORift coBtraHni

MAGAZYN A. O LESZK IEW ICZA  
wdomuW . Romera przeciw wielkićj 

remizy otrzymał świeże towary, KAW IOR rzad
ki ziarnisty i prassowany, SIEM GĘ, świeżą i ma- 
losolną JESIETRZYJ^jĘ, SARDYNKI, O LIW Ę
prowantską, olei makowy i słoneczni kowy i inne 
kuchenne towary. 2. (160)

3. LAM PREDY i R EW ELSK IE  K ILK I o- 
trzymał Edward F ech te l dawnićj A. F . Cymmer- 
mann i K .________________________  (159)

PR Z E D A JE  SIĘ; obora, konie, wszelkie ży
wioły i ruchomość gospodarska. Wiadomość w 
kantorze Hotelu Niszkowski w W ilnie. 2. (162)

2. Po 8-letnim pobycie moim na prowincji, 
osiad łszy  na nowo na stałe pomieszkanie w W il
nie, mam honor sawiadomić szanowną public 
znosc zaszcłycająoą )mnie zawsze łaskawemi 
względami, iż w domu moim na Wielkićj ulicy 
pod N. 71 odkryłem pracownię, gdzie wykonywa
ją  się wszelkie zamówienia robot snycerskich, jako 
to: posągi, rozmaitego gatunku rzeźby, architek
toniczne ornaments, ramy w najnówszym goście 
i ć. p.; oraz pozłacanie,:fałszmarmury, odnawianie 
starych rzeźb.^rwnciszek^Andriollj. (163)

* KaBaaepi A. Myxum. W Drąkami A. H. K i r k o r a .


